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P rzem ysł w łó k ien n ic zy  w y k o n a ł  
plan  p ó łroczn y  przed term inow o

Ł Ó D Ź . —  P rz e m y s !  w łó k ie n n  . 
w y k o n a ł w  111*/* p rzed te rm in o v . 
p ó iro cz n y  p la n  p ro d u k c ji  p rz em y s  >. 
w e j.

P rz e m y ś l  b a w e łn ia n y  w ykon- 
p la n  w  103,5%, w e łn ia n y  w  116“ 
w łó k ie n  ły k o w y ch  w  121.5®/*, je  
d w a b n icz o  -  g a la n te ry jn y  w  114% 
d z ie w ia rsk i w  106*/», k o n fe k c y jn y  w 
115,5*/», w łó k ien  sz tu cz n y ch  w  
112% , a r ty k u -ó w  i tk a n in  te c h n ic z ­
nych  w  IIG .5% , ro sz a n ia  ln u  i k o ­
n o p i w  104,5°,V-. W p rz e lic z en iu  na  
m etr} ' p rz em y sł b a w e łn ia n y  w y p ro ­
d u k o w a ł w  ra m a c h  p ó łro czn eg o  p la -

i 159 m iln . m e tró w  m a te ria łó w  
em ysł w e n 'a n y  20 m iln . 373 ty - 

ące m e tró w , p rz em y sł k o n fe k cy jn . 
12 m iln . 559 tys. sz tu k  k o n fe k c ji.

Ma 27 z ak ład ó w , ty lk o  7 n ie  w y - 
na o p la n u  p rz e d te rm in o w o .

Do p rz o d u ją c y c h  f a b ry k  n a  te r e -  
e Łodzi n a leżą : P Z P B  N r. 1, N r. 2 

P Z P W . N r. 1, N r. 4, N r. 5.

C e n tra ln y  Z a rz ą d  P rz e m y ś lu  W łó­
k ien n iczeg o  w  Ł odzi w y s to so w a ł do 
M in is tra  P rz e m y ś lu  i H a n d lu  d e p e ­
szę, m e ld u ją c ą  o w y k o n a n iu  pó łrocz  
nej p ro d u k c ji  p lan u .

Bevin usiłuje
z awantury

Kroków  —  W arszawie

P rzygotow ania  do W ystaw y Z. O. 
zm ien iają  ob licze  W rocław ia

W R O C Ł A W . —  W ro c ław  p u lsu je  
o becn ie  g o rą cz k ą  o d b u d o w y . P rz y  
ro z b ió rc e  dom ów , o d g ru z o w a n iu  i 
o czy szczan iu  m ia s ta  —  o p ró cz  s ta ­
ły ch  b ry g a d  ro b o tn ic zy c h  —  p ra c u ­
ją  o ch o tn iczo  g ru p y  p ra c o w n ik ó w  
ró ż n y ch  p rz e d s ię b io rs tw , o rg a n iz ac ji 
sp o łeczn y ch  i p o lity czn y ch , zw iązk i 
zaw odow e, m  od zeż  sz k o ln a , a  n a ­
w e t in w a lid z i w o je n n i. P ię ć  b u ld o ­
żerów , d w a  c ią g n ik i z  2 5 -to n o w y m : 
p rz y cz ep k a m i, ok. 1.000 c ię ża ró w e k  
i k o m p re so ry  ro z b ija ją  m u ry  b e to ­
n ow e.

P o p rz e c in a n y  b o czn icam i k o le jo ­
w ym i W ro c law  p o zb y w a  się  g ru zu . 
B a g n is ta  o k o lica  M u c h o b o ru  M a łe ­
go, o d d a lo n e g o  o 6 k im . od  m ia s ta , 
p rz y ję  a  ju ż  2.400 w a g o n ó w  g ru zu . 
W ro c law sk *  C e n tra la  H a n d lo w a  M a 
te r ia łó w  B u d o w la n y c h  zg ro m a d z iła  
d la  p rzy sz  e j b u d o w y  p o n a d  5 m ilio  
n ó w  ceg  e ł, b lisk o  420 tys. kg. z łom u 
i 221 tys. kg. żelaza  u ż y tk o w eg o .

Z aw a lo n e  do n ie d a w n a  g ru zem  
p lace  z a m je n ia ją  się  w  sk w e ry  p o ­
k ry te  z ie le n ią  i k w ie tn ik a m . Na 
p la c a c h  w ro c  a w sk ic h  p rz y b y ło  2.000 
n o w y ch  d rzew . 3.000 o z d o b n y ch  k rz e  
w ó w  i b lisk o  2.000 iaw ek . P la c  
p rz ed  d w o rc em  g łó w n y m  m a już  
n ie  ty  lico p ię k n e  sk w e ry , a le  i w o~ 
d o irv sk . |

Z  -w-iirow* r a t i •:,/ ■ ... ’ -k  , ,
g o tb W a ń r ' je s t ju ż  n r  o tz y ję tie  
s ta w y  „P rzesz łośc i i P rzy sz ło śc i W io 
ć a w i a ' .  W g m ach u  p rz y  u l. S zew ­
s k ie j  o d b u d o w u je  się  w  g o rą cz k o ­
w y m  tem p ie  O sso lin eu m , k tó re  po - 
kpZo PWe zb io ry  n a  w y s ta w a c h  
..D zieje ję z y k a  p o lsk ieg o  na  Ś lą sk u "

o ra z  , Z b io ry  i w y d a w n ic tw a  P a ń ­
stw o w eg o  Z a k ła d u  O sso liń sk ich " .

G m ach  g łó w n y  u n iw e rs y te tu  k o ń ­
czy ju ż  o d b u d o w ę . W ydzia  y  w s z y ­
s tk ic h  w y ższy ch  u c ze ln i W ro cław ia  
p rz y s tą p ią  tu  w k ró tc e  do  m o n tażu  
e k sp o n a tó w  n a  w y s ta w ę . R em o n ' 
O p s ry  D o ln o ś lą sk ie j zo s tan ie  do k o - 
k a n y  k o sz tem  trz e c h  m ilio n ó w  z ło­
ty ch . O b o k  re m o n tu je  s ię  z e w n tą rz  
i w e w n ą trz  r e p re z e n ta c y jn y  h o te l 
M onopol. P a ń s tw o w e  P rz e d s ię b io r­
s tw o  B u d o w la n e  o d b u d o w u je  h a lę  
ta rg o w ą . ^

W rę k u  P . P . B. sp o czy w a  tak że  
re m o n t sz e re g u  ob e k tó w  n a  łączn ą  
k w o tę  140 m ilio n ó w  z o ty ch . N ie d a ­
w no  o d d a n o  do u ż y tk u  o d b u d o w a n y  
p a w ilo n  „ C z te re c h  K o p u ł"  na  t e r e ­
n ie  w y s ta w y  .obecn ie  k o ń c zą  b u d o ­
w ę  o śm iu  p a w ilo n ó w  w  części sp o ­
łeczn o  g o sp o d a rcze j. P P B . z a k o ń c z y , 
'o re m o n t P o w sz ec h n eg o  D om u T o ­

w a ro w e g o , o d b u d o w u je  sze re g  szkół 
o ra z  in n e  o b iek ty . W k ró tce  o d d a n a  
będzie  do  u ż y tk u  n o w a  s ied z ib a  In -  
s tu tu  Ś ląsk ieg o , k l in ik a  oczna i k l i ­
n ik a  ra d io lo g iczn a .

Do W y staw y  p rz y g o to w u je  się 
ró w n ie ż  ca łe  sp o łe cz eń s tw o  W ro c ’a- 
w ia. M ieszk ań cy  oczy szcza ją  b u d y n ­
ki. p o d w ó rza  i-o g ró d k i.  K u p cy  wiro 
/  'S: '*•)' jjynoatu .f;. s'v -siicpy j p j -

Się k o n k u rs  e s te ty k i  i u o b re j o b s łu ­
g i m ięd zy  poszczeg ó ln y m i z a k ła d a m i 
rzem ieś ln iczy m i i k u p ieck irp i.

W ro c law  p rz y g o to w a ł ju ż  
k w a te r  in d y w id u a ln y c h  i 24 
zb io ro w y ch .
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irycofać się  
berlińskiej

A nglicy i A m erykanie chcą  
dyskutow ać z rządem  radzieckim

Min. Bevin złożył w Izb ie Lrmin ośw iadczenie, w któ 
rym  pow ołał się na  odpow iedź m arsz. Sokołow skiego na 
list g u b ern ato ra  brytyjskiego R obertsona. D ow ódca ra ­
dziecki zapow iada w swej odpow iedzi rych łą  nap raw ę 
torów . Bevin zgłosił w im ieniu  rządu  brytyjskiego i am e­
rykańskiego gotowość om ów ienia sy tuacji z rządem  ZSSR.

D zięk i  o j ia ro tn  s p .A e c z c ń i tw a  k r a k o w s k i e g o  o d b u d o w a n a  zos ta ła  
s ły n n a  „ D z ie k a n k a “ na  K r a k o w s k i m  P rzed m ie śc iu  (F o to  S A P )

P a r la m e n t  f r a n c u sk i  
s tw ie rd z a ,  że  w o jsk o  

k o sz tu je  za d u żo
PA R Y Ż  (SA P). — W parla ­

m en cie  francusk im  rozpoczę a 
się  debnta nad budżetem  w o j­
skow ym .

K om isja  F inansow a Z grom a­
dzenia  N arodow ego odrzuciła  
13 glosam i kom unistów  przy 26 
w strzym ujących  się  projekt u - 
sta w y  o  całości kredytów  w o j­
sk ow ych , jak ich  dom aga się  
rząd (34% budżetu). .

li

Partie marksistowskie aprobują 
stanowisko Biura Informacyjnego

Przjjujódcy KPJ w y k rętn ie  
odpow iadają  na zarzuty

BELGRAD (R A P - SAP). — W ośw iadczeniu ogłoszonym  29 
czerwca br. kierownictwo Komunistycznej Parli! Jugosław ii całkowicie  
podtrzymuje swą dotychczasową polhykę. Zaprzecza jakoby KPJ pro­
wadziła nieprzyjazną politykę w obec ZSRR a jednocześnie w ysuw a sze­
reg insynuacji pod adresem Związku Radzieckiego. Krytyka linii postę­
powania KPJ w sprawach wiejskich oraz w  sprawie nacjonalizacji drob­
nego przemysłu i handlu zawarta w uchwale Biura Informacyjnego sta­
nowi -'laniem k ierow nic tw a KPJ. zachętę dla elem entów  kapitalistycz­
nie!, reakcyjnych na wsi i w mieście.

apeluje do kom unistów  ju g osłow iań­
skich, aby zm usili sw ych  k erow ni- 
ków do napraw enia popein onych 
p rzez nich błędów, w zględnie d o  ustą-

| L O N D Y N  (PA P). M in. B e v in  z ło - 
i żył w  Iz b ie  G m in  o św ia d c ze n ie  w  
j sp ra w ie  sy tu a c ji  w  B e rlin ie . M in i­
s te r  zaznaczy ł, że w ła d ze  b ry ty js k ie  
i a m e ry k a ń s k ie  c zy n ią  p rz y g o to w a -  

! n ia , by  z o rg an izo w ać  d o s ta w ę  ż y w - 
jn o śc i do  B e r lin a  z e - s t r e f  z ac h o d n ic h  
| d ro g ą  p o w ie trz n ą , d o s ta w y  te  je d n a k  
n a p o tk a ją  n ie w ą tp liw ie  n a  w ie lk ie  
tru d n o śc i te c h n iczn e . M in is te r  B e ­
v in  o z n a jm ił, że  d o w ó d ca  w o jsk  b r y ­
ty js k ic h  w  N iem czech  gen . R o b e rtso n  
o trz y m a ł od m arsz . S o k o ło w sk ieg o  
p ism o , w  k tó ry m  m a rs z a łe k  z ap o - ‘ 
w ia d a  n a p ra w ę  w  n ie d a le k ie j  p rz y ­
szłości to ró w  k o le jo w y c h , co u m o ­
żliw i z w ięk szen ie  d o s ta w  ży w n o śc i 
d o  B e r lin a . ;-

M in. B e v in  p o d k re ś lił ,  że z a ró w n o  
s ta n o w isk o  w ła d z  b ry ty js k ic h , j a k  i 
a m e ry k a ń s k ic h  co d o  p o z o s tan ia  w  
se k to ra c h  zac h o d n ic h  B e r lin a  n ie  u le  • 
g ło  z m ia n ie  i d o d a ł, że po  p rz e z w y - . 
c ię że n iu  o b ecn y ch  tru d n o śc i  w  B e r­
lin ie , r z ą d  b ry ty js k i  i  a m e ry k a ń s k i  ‘ 
są  go tow e om ó w ić  sy tu a c ję  B e rlin a  
z rz ą d e m  ra d z iec k im .

7.100
tys.

U k ł a d  fran cu sko-am erykań sk i  
to dyktat W aszyngtonu

• J -n ,  \« ,o d c v i j s l ę p - tw ie  n ie p r ze m y ś la n e j ,  le kk o -
dząc, że cały F ron t N arodow y bez! m y ś l  ne j  p o l i ty k i  go sp od arcze j .  
w zględu na różnorodność 'j e g o  ełe-1 T w ierd zen ie ,  t e  dyktatur-jtr najle- 
m epłów  ; „w alczy o 'socjalizm --. O dnoś-

PARY?. (PA P).  — Podpisany przez 
niin Bidault układ amerykańsko-fran- 
cuski w sprawie  planu M arshalla  zo­
stanie przedłożony w piątek do za- 
tw e r d z e ń a  Z grom adzen iu  Narodo- 
i\ rrnu.

Ha<ła Państwa uchw ala
do; a c j r
na budowię dróg

D n a 30 bm. odbyło  się pod p rz e ­
w o d n ic tw e m  P r e z y d e n ta  R. P. k o ­
le in ę  posiedzen ie  R a d y  P a ń s tw a .

Na m ocy  u c h w a  y R a d y  P a ń s t w a  
Z a rz ą d  S a m o rz ą d o w e g o  F u n d u s z u  
W y ró w n aw cz eg o  o t r z y m a  p r a w o  de 
cyzji  o u d z ie lan iu  d o tac j i  p o w ia to ­
w y m  i g m in n y m  z w ią z k o m  S a m o -  
r z - d u  T e ry to r ia ln e g o  > n a  b u d o w ę  
dróg .  D o tac je  te  w  łączn e j  su m ie  
454 m iln .  z ło tych  p rzezn ac zo n e  są 
p r z -d c  w s zy s tk  m  na  b u d o w ę  dróg. 
ł ą c z - r y c h  s iedziby g m in  z siecią  
d ró c  o n a w ie rz c h n i  tw a rd e j .

O  ile p rasa  p ro rządow a  sta ra  się 
wyolbrzymić ustępstwa amerykańsk e, 
dzienniki postępowe d om aga ją  się o d ­
rzucenia układu przez  parlament,  twier 
dząc w dalszym ciągu, że zag raża  on 
niezależności gospodarczej Francji .

Dziennik „Libera t ion" ,  kom entując  
układ, pisze:

„Zapew ne  przez ironię układ ten n a ­
zywa się dw ustronnym . Słowo „ jedno­
s tronny" odpowiedziałoby tu lepiej, po 
n ieważ układ jest dyktatem W aszy n ­
gtonu, p rzedstaw iającym  się jak t r a k ­
tat narzucony państw u zwyciężonemu, 
a nie jak umowa dwóch równych n a ­
rodów. Usiłowania  m in is tra  Bidault 
doprowadziły  do złagodzenia formy, 
ale treść pozostaje ta sama.

Jeśli chodzi o tow ary  zakupione w 
Stanach Z jednoczonych, rząd a m e ry ­
kański zachowuje kontrolę nad ich wy 
korzystaniem. Franc ja  zobowiązuje  się 
dostarczyć Stanom Z jednoczonym  s u ­
rowców o  charakterze  stra tegicznym.

nie zarzutu braku  demokracji wewnę- 
trzno - partyjnej i to so w a ń a  w p a r ­
tii dyktatorskich metod, k e rownictwo 
K P J  odpowiada, że metod) te najle­
piej odpow iadają  warunkom  istn ie ją­
cym w kraju.

Kierown d w o  K P J  podnosi swoje 
rzekome zasługi ; nic podając żadnych 
a rgum entów  odrzuca zarzut nacjona- 

mu oraz  zaprzecza jakoby czyniło

marsz. Sokołowskiego
i piem a. j B E R L IN  (P A P ), P ra s a  b e r liń sk a
i W centralnym  org an  e czechosłow a- o g łosiła  o d p o w ied ź  m a rs z a łk a  S o k o - 

ckiej p a rtii kom un stycznej „R ude , io w sk ieg o  n a  p ism o  gen , R o b e rtso n a  
P ia v o “ opublikow any został artykuł, i w sp ra w ie  o g ra n ic z e ń  w  ru c h u  p a - 
zaw ierający  analizę dz alainości nie- js a ż e rsk im  i to w a ro w y m  m ięd zy  s t r ę -  
których czołow ych działaczy jugoslo- ( fańai z ach o d n im i a  B e rlin e m , 
w iańskiej p a r ti t  kom unistycznej. D zia- M arsz . S o k o ło w sk i s tw ie rd z a  v  
Uicze ci — czytam y w cytow anym  cw oiń i liście , że  z a rz ąd z o n e  przw- 
frkufe  — prowadzili  politykę s p r z e - ; a d rh in is tę a c ie  . % dziećką w  d n iu  4  
czną ? zasad*rń marks żmu i fernmz- iawcYO* o*n łttezema są t j r k o  przej­
ma. politykę zguaną dla klasy p ra c u - ; serow ego  c h a r a k te r u  i zo sta ły  w p ro -  
jacej Jmg.ogją.wi-i, R ezolucja .B.jąra In-1 w a d zo n ę  ja k o  o c h ro n a  ra d z ie c k ie j 
hrm acyjnęgpjśw A adczyi ó  Ogtómyief sty/AJr^fy < p rz ed  . sk u tk a m i o d rę b n e j re-

staw u  w sk a zu je  d ob itn ie ,  że  k iero-  
' •n ictwo partii  w esz ło  na Zgubną  
d rogę  w o d zo s tw a .  p o k r y w a n e g o  [ W i e  
t's" u d o  rady  h a ln y m  fr a ze se m .  i  '

O b łu d n e  z a p e w n w n ia  o r z e ko

pie j o d p o w ia d a  w a r u n k o m  Jtlgo-  jp f ro n tu  Socjalistycznego, który nie jo rm y  w a lu to w d j w  s t r e f a c h  zach ó d
obaw ia '  się  rozw ązania najbardz  ej
t rudnych problem ów

n ich . M a rsz /S o k o ło w sk i p isze, że r a -

lizir
usre

do w iad om ości, że a p ro b u je  vt“ zu ­
pe łn o ści re zo lu c ję  B iu ra  In fo rm a -

| Cyjnego.
) D zienn ik  „ U n ń a “ p o d d a je  s k r u p u -  
i L tn e j  a n a liz ie  o d p o w ied ź  K om  te tu  
, C e n tra ln e g o  ju g o s ło w ia ń sk ie j  p a r ti i  
I k o m u n is ty c z n e j na z a rz u ty  z a w a r te  
j w re zo lu c ji B iu ra  In fo rm ac y jn e g o . 
O d p o w ied ź  ta  — c zy tam y  w  „ U n ita "

m e j  so l idarnośc i  ze Z w ią z k i e m  R a ­
d z ie c k im  i k ra ja m i d e m o k ra c j i  lu ­
d o w e j  nie zm ien ią  p ra w d z iw e g o  o- 
krazu . K ie r o w n ic tw o  K P J  z n a ’a- 
z lo  się na d ro d z e  n ie b e z p ie c z n e j  

’ępstwa wobec państw  im p er ia l is ty -1 ju g o s fo w ia ń s k ie j  k la sy  robotn i-
cznych. Nie chce ono wdawać się w ,  eze j  i d la  ca łe j  Jugosławii .
dyskusję o biedach twierdząc, że par- ' ^
tia jugoslowiań. k.. żadnych błędów nie F r a n c j a  
popełniła.  Pow tarza  ,w dalszym ciągu 

' skarg i  na nierówne, t raktowanie  K P J
! w B urze Informacyjnym, a na z sk o ń - , cznicy Manifestu Komun stycznego, na j rn Jn ls ty c z n e T  a ^ y  ^rozpaU -zyla 
i czen:e obłudnie z a fe w n U  o swej rzc- której obecni byli m. in. Maurice 1ń o - 1 p e łn io n e  p rzez  je j  p rzy w ó d có w  b łę -  
! korne; soFdarności ze Zw ' zkiem Pa- rez. Duclos.  Manty, Caciiin, Fajon. | dy  j sk o ry g o w a ła  fa łszy w ą  lin ię  po - 
, dz eckiemu i krajani dentokiacji ludo- , B.lloux, wygłos 1 b. min ster Tillon I Ji(yc2 ną. O d m o w a  sk o ry g o w an ia  
j wej.  j przemówienie ,  w którym poruszy! m w ła sn y c h  b łęd ó w  je s t  z am ask o w a n a

’ :n. sp rawę jugosłow iańsk iej partii ko- s te re o ty p o w ą  fraz e o lo g ią  i gołosłow -
O d p o w i e d i  obecn ego  k ie ro w n ic -  n:un stycznej. 

tw a  K o m u n i s ty c z n e j  Parti i Jugo-  j Mówca podał surow ej krytyce 
s ła w i ł  jes t  n a j l e p s z y m  d o w o d em ,  
jak  s łu szn a  b y łą  k r y ty k a ,  za w a r ta

d z ieck a  a d m in is tra c ja  w o jsk o w a  by­
ła  zaw sze  za p rz e p ro w a d z e n ie m  o-

  g o in o -n ie m ie c k ie j re fo rm y  w a lu to -
(PA P). K ie ro w n ic tw o  w ło - Wej. O b ecn ie  w ob ec  zak o ń czen ia  

e j  P a r tii  k o m u n  “s ty c zn e j pod a ło  | w > ałian y  d a w n y ch  m a re k  n a  n ow e
z n a le p k a m i, a d m in is t ra c ja  ra d z ie c k a
w y a a la  ro z p o rz ą d ze n ie  o tw a rc ia  r u ­
c h u  g ra n ic zn e g o  d ia  lu d n o śc i n ie ­
m ieck ie j. M arsz . S o k o ło w sk i z a z n a - ' 
czyi, że m u si jeszcze  p rzez  p e w ie n ' 
czas u trz y m a ć  w  m ocy  o g ra n ic z e n ia  
w  ru c h u  sam o ch o d o w y m  n a  a u to - 1 
s i ra d z .e  H e lm s lę d t  — B e rlin , gd y ż  
n a leży  p rz ec iw d z ia ła ć  n ie le g a ln e m u

po-

PARYŻ (PA P).  -  N a  u roczyste j a - j  _  s ta n o w i o d rz u c e n ,e b r a te rsk  ego ^ w o ^ w r w t J i i T ^
U d c n n ,. urządzonej z ro;  | , p e ,„  ju g o „ o w l> 6 sk ,e j  k o - j S ,  " ,  Z i z i ” ,

i o b ieg u  n a  te re n ie  B e rlin a . R u ch  k o ­
łow y n a  tra s ie  B e r lin  —  H e lm s te d t  
oędzie  o tw a r ty  n a ty c h m ia s t  po  u su -  
n .ęc iu  tec h n icz n y ch  uszk o d zeń . Z a ­
p a sy  ży w n o śc io w e  B e r lin a  p o w in n y  
w y s ta rcz y ć  do  c h w ili u su n ię c ia  u -  
szk o d zeń  w  ru c h u  k o le jo w y m .| n y m i z a p e w n ie n ia m i o w ie rn o śc i d la  

s t a - 1 za sad y  w a lk i k las .
r.owisko k e rown ków jugosłowiańskiej | „ U n ita "  p u b lik u je  n a s tę p n ie  a r t y - ! ^  h o ń cu  sw eg o  p ism a  m arsz . S o - 
p a rtii kom unistycznej. Sc sla w s p ó ł - ! k u l z a s tęp cy  s e k re ta rz a  w ło sk ie j p a r -  KOlOW z w ra c a  u w ag ę , że  b ry ty j

sk ie  w ła d ze  o k u p a c y jn e  w s trz y m a ­
ły ru c h  sw o ich  p o c iąg ó w  do s tre fy

W. Brytania tu przededniu 
utraty suwerenności gospodarczej

„lia danam i“ i „złotą p igu łk ą*4 
n-tzpira prasa plan Marshalla

w  u ch w a le  Biura J n fo r m a c y jn e o . '  p raca  Z w iązku R adzieckiego i k ra jów  j tii k o m u n is ty c z n e j P ie tro  S ecch ia ,
A n i  jeden  za r zu t  n ic  zo s ta ł  o dpar-  ■ dem okracji ludowej stanów  g w a ra n c ję ; p o św ięco n y  p ro b lem o w i s to su n k ó w  , .
ty . c h o c ia ż b y  p o z o r e m  a r g u m e n tu . ! pokoju . D em okraci francuscy w d z ięc z -! p a r t i i  ro b o tn ic zy c h  do Z w ią z k u  R a - j r a  z ieckm j p o d  p re te k s te m  rz ek o m e- 
A n i  s ło w e m  n ie  o d p o w ie d z ia n o  na  K. są za czujność i strfnowcz. ść partii j d z ieck  ego. „W  o b ecn e j sy tu a c ji  m ię  i go “  l'z y m a n la  ^0 ty s  w ag o n o w  k o - .  
za r zu t  d o p ro w a d ze n ia  J u g o s ła w i i ,  kom unistycznych, które bezkom pro- ■ d z y n a ro d o w e j — pisze  S ecch ia  — o -  I ' . J ' r cn ' M a^fZ- S o k o ło w sk i s tw .e r -  
do  k a ta s tro fa ln e j  sy tu a c j i  ż y w n o ś -  to :sow o  potępiły  obecnych p rz y w ó d -(c en ią  się  p a r t ię  i je j  k ie ro w n ic tw o !  ’ 12 n ie  o a Pow lac*a to  p raw d z ie . 
ciow ej ,  w  ja k ie j  zn a la z ła  sie w  na- ców  Jugosławii.  W ina ich — z a k o n - . n a  p o d s ta w ie  ich  fa k ty c z n e g o  s t o - ' . . .  .  .
   I czy) T illon  — polega, na odstępstw ie  su n k u  do Z w iąz k u  R ad zieck ieg o , k tó  R obotn icy domagają s ię

od nauk M arxa, E ngelsa, Lenina i ! r y je s t  s iłą  k ie ru ją c ą  obozu  a n ty - 'J  w prow adzenia j e u n c j  w a l u t y  
Stalina. i im p e ria lis ty cz n eg o . D e k la ra c je  o j W B erlin ie

P o  przem ów ieniu obecni uchw alili j w ie rn o śc i d la  sp ra w y  d e m o k ra c ji  i i  B K R L IN  (P A P ) W z w iąz k u  z ż a -  
jednogtośn ie  rezolucję, w której m. in. so c ja liz m u  p o zb aw io n e  są  wfezelkiej d a n ia m i p ro k lam o w an ia*  s t r a jk u  ge -
w yrazili pełną ap ro b atę  rezolucji B m -1 ^ a r to s c i ,  je z e li sło w o m  ty m ^ n .e _ to -  | n e r a in ego n a  rzecz  w p ro w a d z e n ia

P om im o p ersw azji czyn n ików  rząd ow ych , b ryty jsk a  op in ia  p u - 
b iiczn a  ocen ia  u jem nie p ian M arshalla . N a w et p o sło w ie  rządzącej 
P a r t i i  P racy, pragną w strzym ać s ię  od głosu , w  zw iązk u  z uk ładem , 
św iń u o m i tego, że pod pisan ie  u k ła d u  oznacza kon iec  su w eren n o śc i
g e sp o d a t  czej.

L G , .'DYN (I’A P). D y p lo m a ty c zn y  
s p ra  * ■ ' wea d z ie n n ik a  „D aily  
M a il' p isze  że m im o  z as to so w an ia
pai i y jn y c h  ś r o d k ó w  d y s c y p l in a r ­
n y c h  pi r ząd ,  p r z e w id y w a n e  jes t  
p o w s i r r v r n a n 'o  się od g łosu  w ie lu  
posłów  P a r t i i

w a n ia  w  Iz b ie  G m in  n a d  „ u m o w ą  
d w u s tro n n ą "  w  sp ra w ie  p la n u  M a r­
sh a lla .

j „D aily  M a il"  p o d k re ś la , że m im o  
w y s iłk ó w  m in is t ra  g o sp o d a rk i, C rip p  

P ra c y  pod czas g ło so - s a > w y w o ła n ia  w ra ż e n ia , że u m o w a  
je s t  d la  W ie lk ie j B ry ta n ii  k o rz y s tn a , 
w ie lu  p o słó w  w sz y s tk ic h  p a t t ii  w y ­
ra ż a  p o w a ż n e  w ą tp liw o śc i n a  te n  te ­
m a t.

L O N D Y N  (SA P). W śró d  g łosów  
p ra s y  b ry ty js k ie j  n a  te m a t  u k ła d u

W A R S ' VWA. — 30 bm . P re z y -^ z e  st. Z je d n o cz o n y m i, d o ty cząceg o
d e n t R  P. p rz y ją ł  d e le g a c ję  p rz o - .p la n u  M a rsh a lla , z au w a ż y ć  m o żn a
d o w n  k ó w  p ra c y  C zechos ow ackieg‘o lic zn e  o p in ie  u jem n e . D z ien n ik  k e n -

f  iz ec i .o s lo iuacc j )  
przodom uici) pracy  

Fr« zjjdeii ia RPu

im ien iu
P rz e m y s łu  S k ó rzan eg o .

D e leg a c ja  o f ia ro w a ła  w  
r o b o tn ik ó w  C zechos o w acji 
p o r t  o b u w ia  d la  d z ieci p o lsk ich .

ra Inform acyjnego w 
słow iańskiej p a r ti i  

n ia , w  z am ian  za  d o la ry , zm u szo n a
je s t  p rz y ją ć  k a ż d e  n a rz u c o n e  w a -  citany /jednoczone

sp raw  e jugo w arzy szy  o d p o w ie d n ia

ru n k i ,  n a s tę p n ie  zaś d la te g o , że sp o ­
sób  w y k o rz y s ta n ia  p rz e z  VT. B r y ta ­
n ię  je j  zaso b ó w  b ę d z ie  m u s ia ł  b y ć  
d o s to so w an y  do  ż ą d a ń  a m e ry k a ń ­
sk ich .

„ D aily  E x p re s s"  zazn acza , że p la n  
M a rsh a lla  je s t  w y ra z e m  k o n se ­
k w e n tn e j  p o lity k i a m e ry k a ń s k ie j ,  
d ą żą ce j do zn iszczen ia  sy s te m u  b r y ­
ty js k ic h  p rz y w ile jó w  im p e r ia ln y c h  
o raz , że  W. B ry ta n ia  b ę d z ie  m u s ia ła  
d o sto so w ać  w  ra z ie  p o trz e b y  sw ój 
p la n  p ro d u k c ji  n a  te re n i  ca łeg o  
im p e r iu m  do  d o s ta w  su ro w e  w  d la  
S t. Z je d n o cz o n y c h .

„ E v e n in g  S ta n d a rd "  p isze, że n a ­
ró d  b ry ty js k i  n ie  m oże  w ła śc iw ie  po 
zw o lić  so b ie  n a  p o m o c  m a rs h a llo w -  
sk ą , g d y ż  j e s t  o n a  z b y t k o sz to w n a .

K o m u n is ty c z n y  „ D aily  W o r k e r 1 
p isze : „ ja k k o lw ie k  p ig u łk a , d a n a  do 
p o łk n .ę c ia  W. B ry ta n ii ,  b y ła  p o z ła ­
c an a , łań c u ch y , k tó re  s k rę p u ją  W.s e rw a ty w n y  „D aily  E x p re s s"  p isze

„u k ła d , p o d p isa n y  z A m e r y k a n a m i , , B ry ta n ię , są  w id o czn e . ' S t. " je d n o -  
t r a n s -  je s t  b a rd z o  n ie k o rz y s tn y " . czone z a s trz eg ły  "obie p ra w o  w t - ą -

P o  p ie rw sz e  d la te g o , że W. B ry ta -  'c a n ia  s ię  w  g o sp o d a rk ę  W. B ry ta n ii .

N. JO R K  (PA P). K ie ro w n ic tw o  a -  
m e ry k a ń sk ie j  p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j 
o g łosiło  k o m u n ik a t ,  z a w ie ra ją c y  a -  
p ro b a tę  re z o lu c ji  B iu ra  In fo rm a c y j­
n eg o  w s p ra w ie  ju g o s ło w ia ń sk ie j  
p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j. R e zo lu c ja  ta  
— czy tam y  w  k o m u n ik a c ie  — d a je  
k o m u n is to m  ju g o s ło w ia ń sk im  b ro ń , 
p rz y  p om ocy  k tó re j  m o g ą  o calić  J u ­
gosław ię .

N o w o jo rsk i „D aily  W o rk e r"  z a ­
m ieśc ił a r ty k u ł ,  w  k tó ry m  p o d k re ­
śla , że n a d z ie je  p ra s y  re a k c y jn e j  
n a  p rz e rw a n ie  f ro n tu  p o k o ju  są  d a -  
rem n eh  K o m u n iśc i ju g o sło w iań scy  
ro z w iąż ą  b o w iem  sw e  p ro b lem y  i 
z ac ie śn ią  w sp ó łp ra c ę  ze Z w iązk iem  
R a d z ieck im  i k r a ja m i  d e m o k ra c ji  lu ­
d o w ej.

d z ia ła ln o ść , j je d n o lite j  w a lu ty  w  B e rlin ie , p rz e -  
g r u * 1 w o d n iczący  W o ln y ch  Z w iązk ó w  Z a -kom unistycznej. ^ ° ^ ół Z ^ ' lązl|cu R a d z :eck .eg o    «,«-

pu ą  s ię  św ia to w e  siły  dem okracji, w od h c h w a /ek  ośw*iadczył> lż
w alczące  o w o ln o ść  . pok o j. K to  « ta -  , berJiń sk a  k la sa  ro b o tn  cza  o b se rw u ­
je  p o za  n a w ia se m  ty c h  g ru p , te n  o- • • , • ^  , ,

. .  . . .  r  . N e z n iep o k o je m  u s iło w a n ia  z ac h o d -s la b ia  jed n o ść  s ił d e m o k ra ty c z n y c h , 1 , .i i . , . . . I n io-n iem ieckich  polityków , zm ierza-zdradza  sp raw ę  klasy  robotn iczej i 1
soc ja lizm u .

B ułgaria
S O F IA  (PA P).

ją c y c h  do ro z b ic ia  n ie m ie c k ie j o rg a -  
j n iza c ji z aw o d o w ej i o czyw iście  n ie  
j b ęd zie  b ezczy n n ie  p rz y g lą d a ła  się

B u łg a rs k a  p a r t ia  j ty m  u siło w an io m . Je ż e li o k aże  s ię  t 
ro b o tn ic z a  o ra z  B u łg a rs k i F r o n t  O j-  ! ^ p n eczn e  d la  o c h ro n y  ru c h u  r o ’ 
czyźn  a n y  o p u b lik o w a ły  k o m u n ik a -  I n iczeSo i in te re só w  zw iązk o w y ch  
ty , w  k tó ry c h  w y ra ż a ją  bez  z a s trz e -  i P ro k la m o w a n y  będzie  s t r a jk  ja k o  
ż eń  sw ą  c a łk o w itą  so lid a rn o ść  z r e -  j sta tó czn y  ś ro d e k  w a lk i o je d n o i  
zo lu c ją  B iu ra  In fo rm a c y jn e g o  w  i
s p ra w ie  ju g o s ło w ia ń s k ie j  p a r t i i  k o - j i \ o t U ł I  
m u n is ty c z n e j. “

A ustria
W IE D E Ń  (PA P). O rg a n  a u s tr ia c ­

k ie j p a r ti i  k o m u n is ty c z n e j „O es te r-  
re ic h is c h e  V o lk ss tim m e "  p isze: „ Je s t 
n ie  ty lk o  p ra w e m , a le  o b o w iązk iem  
m ię d z y n a ro d o w e g o  ru c h u  r o b o tn .- 
czego o d k ry w a ć  p o m y łk i i b łęd y  o raz  
a p e lo w a ć  do u św ia d o m io n y c h  ro b o t-

r/ątl irański  
pratii i ie  ub l iżen ia  z ZSR.

Czechosłowacja 
PR A G A  (P A P ) .  — Prezydium  C en­

tra lnego  Kom itetu  W ykonaw czego  n ik ó w  o p o rz u ce n ie  m y ln e j  drogi.  T a
czechosłowackiej parti).  komunistycz- szczerc-ść i j a w n o ś ć  k ry ty k i ,  m a ją c e
nej powzięło uchwalę, w której apro- sw e  ź ród ło  w  z a u fa n iu  do  k la s y  ro -  ! i po g łęb ien ia  s to su n k ó
buje rezolucję Biura In form acyjnego b o tn icze j  o d ró ż n ia  k o m u n is tó w  od h a n d k iw y c h  ze Z w ią z k ie m  R a d z :
Czechosłowacka P a r t ia  komunistyczna in n y ch  p a r  iii.“ k im .

L O N D Y N  (PA P). — P a r la m e n t 
h a ń sk i  u c h w a lił  v o tu m  z a u fa n ia  d la  
io w eg o  rz ąd u , s fo rm o w a n eg o  p rzez  
kbd u ll H a sh ira .

W p rz em ó w ien iu , w y g ło szo n y m  
p rz ed  g ło so w an iem , p re m ie r  H a s- 
h i r  w sk aza ł m . in. n a  kon ieczn o ść

\
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B P i e r ' U J S M y  t u r n u s

y  AKOŃCZEME prae pierwszego turnusu Służby Polsce pozwala na 
ocenę de tyehczasowych wyników 1 wyciągnięcie wniosków 1 wska­

zań na przyszłość. Ciągła czujność, analiza, kontrola społeczna i — w ra, 
zie potrzeby — krytyka pozwoli na opracowanie najlepszych metod pra­
cy z tak czułym elementem, jakim jest młodzież.

W pierwszym turnusie zmobilizowano młodzież w przeważającej 
części wiejską. Aczkolwiek ten skład społeczny wynikał z konieczności 
zwolnienia zmobilizowanych junąków przed żniwami, a znów młodzież 
miejska kończy swe zajęcia szkolne dopiero port koniec czerwia, wydaje 
się, że nie jest dobrze utrzymywać w Służbie Polsce podziału na mia­
sto i wieś. Chodzi właśnie o to, by p.zemieszałala się, chociażby na prze­
ciąg dwu miesięcy w foku młodzież z różnych warstw społecznych. Niech 
syn chłopa spod San&’ a zetknie się w jednym namiocie, przy wspólnej 
pracy, przy zajęciach świetlicowych i W rozrywce z synem robotnika 
s  Łcdzi, czy górnika z Zagłębia i a synem inteligenta i  Warszawy łub 
Krakowa. W codziennych wspólnych zajęciach wyrobi się w młodzieży 
szacunek do wszystkich zawodów i przekonanie, że wszystkie rodzaje 
pracy są równie ważne z punktu widzenia wspólnego dobra. To jest je­
den z istotnych motywów przemieszania młodzieży. 8ą Jednak i inne. 
Niewątpliwie młodzież robotnicza Jest znacznie dojrzalsza politycznie 
i  społecznie. Niechże odda csęść swego doświadczenia młodzieży wiej­
skiej, bardzo, a bardzo Jeszcze zacofanej. Kto wie, czy to nie będzie naj­
lepszą drogą do uspołecznienia wsi, do wyrwania jej z politycznego czę­
sto wpływu proboszcza. Warto się nad tym zastanowić nawet jeśli było­
by konieczne zakłócenie porządku w normalnych zajęciach szkolnych. 
Wykłady w  świetlicach nabrałyby wówczas rumieńców życia.

Mówiąc 0  pozytywnych wynikach prac pierwszego turnusu Służby 
Polsce, nie sposób nie wspomnieć wyników ankiety rozpisanej między 
junakami przed zwolnieniem do domów. Otóż na pytanie co najwięcej 
podobało się w Ciągu dwóch miesięcy pracy, większość junaków z Bry­
gady Wrocławskiej (tak nazywa się brygada junaków, zmobilizowanych 
w  województwie rzeszowskim i zatrudnionych prsy odbudowie Wrocła­
wia). odpowiedziałaś „Mydło i woda11. To ma swoją wymowę, jeśli 1  Wa­
żymy. ge junacy są synami chłopów.
W CIĄGU dwóch miesięcy młodzi chłopcy zmienili się nie do pozna­

nia. Wyglądają świetnie, nabrali pewnej elegancji, nie znać na 
nich ciężkiej często pracy, Trzeba bowiem przyznać, że kierownictwo 
Służby Polsce właściwie i rozsądnie rozwiązało zagadnienie pracy juna­
ków. Normy pracy określono ostrożnie i te jednak w pierwszych dniach 
nie były osiągane. Stopniowo dopiero, w miarę nabrania sił i poznania 
techniki nowej pracy, wydajność zwiększała się, osiągając dwukrotną 
i  więcej norm pierwotnych, a przekraczając znacznie przeciętną najem­
nych, niewykwalifikowanych robotników.

Współzawodnictwo pracy, jakie rozwinęło się Wśród junaków po­
zbawione było w  zasadzie rekordów indywidualnych. Zastąpiono Je 
współzawodnictwem zespołowym, wyrabiając w junakach poczucie so­

lidarności, celowość właściwego rozłożenia pracy w  zależności od sil 
i zdolności oraz społeczną zaradność w organizowaniu pracy. Ta metoda 
dala doskonało wyniki, i być może nadaje się do szerokiego zastosowa­
nia również na innych terenach pracy.
1 /  AŻOEGO zwiedzającego obóz junacki musi uderzyć szczególny rodzaj 

dyscypliny. Nie ma ona charakteru formalnego, jaki spotykało się 
na prsedwrzcśniowych obozach przysposobienia wojskowego. Oficerowie 
mieszkają, Jadają razem z Junakami i potrafili sobie wyrobić autorytet
oparty na zaufaniu, nie zaś na dystansie, jaki stwarzają gwiazdki na na­
ramiennikach. Kiedy junak na służbie melduje: „Obywatelu, kapitanie..." 
to doprawdy można mieć pewność, że obie, strony czują się równymi so­
bie obywatelami, wykonującymi ty’ko inne funkcje.

W sumie trzeba stwierdzić z całym przekonaniem, że w Służbie 
Pclsoc wychowuje się nowy typ obywatela, świadomego swych zadań 
i  swego miejsca w społeczeństwie, wychowuje się przyszły budowniczy 
socjalistycznego państwa. Już pierwszy turnus wykazał, powiedzielibyś­
my, niepokojąco mało usterek.

Drugi turnus, młodzieży miejskiej, jest pod pewnym względem trud­
niejszy. Oficerowie-wychowawcy będą musieli znaleźć i tu najwłaściwszą 
drogę zdobycia sobie zaufania junaków.

Chcielibyśmy jak najprędzej jednak zobaczyć brygadę słożoną z mło­
dzieży z różnych warstw społecznych. To będzie Już szkoła obywatelska 
w pełnym tego słowa znaczeniu.

B ł ę d u
Dziś. gdy jesteśm y w przededniu 

ostatecznego połączenia obu partii 
robotniczych w Polsce, zdajemy so­
bie spraw ę Ze znaczenia tegó faktu 
W życiu klasy robotniczej, narodu 
naszego i państwa. Ale oceniać w ar­
tość samego zjednoczenia politycznej 
reprezentacji k la ty  robotniczej — to 
jeszcze nie Wszystko. Trzeba w ta ­
kiej chwili zdać sobie dobrze spra­
wę z wielkiej drogi, jaką  do tego 
zjednoczenia przebyliśmy. Trzeba 
się zastanowić i nad manowcami, na 
jakie nasza teorta i praktyka scho­
dziły.

Mówiąc „nasza’1 incżemy już dziś 
właściwie mówić o obu nurtach ru ­
chu robotniczego W Polsce, bo po 0- 
bu dzedziCZyć prsgn.'c-hiy najlepsze 
ich tradycje, cały ich dodatni wkład 
w życie klasy robotniczej i narodu 
polskiego. Ale słuszniejsze jest ja ­
szcze, byśmy sami podsumowali swo 
je, w  tym węższym snuczen u w yra­
zu „swoje" błędy, jak również pozy­
tywne osiągnięci® bratniego nu rtu  so 
cjalistycznego, pozostaw iając ocenę 
ich b ędów 1 naszych pozytywów— 
dziś sojuswn kom Jeszcze, Jutro już 
towarzyszom z jednej partii,

Do największych zaś naszych błę­
dów zaliczyć będzem y musieli w  na 
szej przesz/ości niewątpliwie, refor­
mism, związany z błąkaniem  się po 
manowcach antym arkslzm u, oraa na­
cjonalizm i w ynikającą z obu tych 
błędów po-*"wę an ty rad reeką .
„ Rzecz prosta, że znajdziemy w na-

p r z e z i r j j c j ę z o n e
N a p i s a ł  H e n r y k  I  a b i o ń s k i

Szej przeszłości 1 niewątpliwych re­
wolucyjnych socjalistów, marksistów, 
nlenaejonalistów  i przyjaeió Zwią­
zku Radzieckiego, ale W tym  m iej­
scu chodzi o linię generalną, z któ­
rą  definitywni* zerwaliśm y jako par 
tia dopiero w  dobie obecnej.

Długa bv’a w alka z marksizmem 
w naszej partii i o tych bojach o 
właściwą postawę teoretyczną, toczą 
cych się przed p 'erw szą w ojną świa­
tową, wiemy sporo. Gorzej jest z o- 
kresem  międzywojennym.

W ielu z nas, pam iętających portre­
ty M arxa w  lokalach partyjnych, 
nie zastanaw ia się nad tym, że m ar­
ksizm nie panował wcale w PPS 
czasów drug 'ej Rzeczypospolitej, że 
mówiło się o nim, że przyznawało 
się do niego, ale interpretacja jego 
by’a bardzo swoista i tzw. oficjaln 
teoretycy party jn i dalecy byli od 
prawdziwego marksizmu, dalekie by 
ły od marksistowskie) metody m y­
ślenia — przeprowadzane na łamach 
centralnego organu Partii analizy 
sytuacji krajow ej i międzynarodo­
wej,

Do oetatn 'cj chwili trw ał na swym 
posterunku r-d  k to r naczelny „Ro­
botnika". Jego nieugięta postawa w 
w alę ' z faszystowskim na-eżdźcm po­
zostanie w  najlepszej p am ęel dzl- 
s!ejs.-“go i przysz ych pokoleń, Jest 
Mieczysław Niedziałkowski człowie­

kiem, k tóry  dowiódł nleprzec ętno-

Wrogotme kultur# polskiej
Haniebna akefa Kongresu Polonii Amerykańskiej 
przecitu kaiedrze literałur# polskiej w  N. Jorku

Reakcyjni przywódcy Kongresu 
Polonii Amwvki.ilskl«| zdokhro ' 
wali się otwarcie Ja,ko wrogowie 
kultury polskiej, podejmując akcję 
przeciwko utworzeniu katedry II* 
teratury polskiej im. Adama Mic­
kiewicza na Wydziale Słowiań­
skim Uniwersytetu Columbia w 
New Yorku projekt utworzenia 
tej katedry powstał już dość daw 
co, obecnie wszedł W stadium Tt 
slizacii dzięki temu, że ambasa­
da polska w Waszyngtonie 2«e- 
Parowała na ten cel subwencję. 
Na katedrę powołany Został fota 
kotnlly uczony polski, prof, dr, 
Maflfltd Kridl.

Tymczasem kierownicy Kongresu 
Polonii Amerykańskiej ma wieść 
«* utworzeniu tej katedry wvstc 
«owaIj bezczelny telegram do Gen 
Dwight D Eisenhowera, który o- 
bejmuje wkrótce stanowisko Pre­
zydenta Uniwersytetu ' Columbia 
Autorzy depeszy protestują prze­
c iw k o  utworzeniu katedry, ponie­
waż będzie oma „narzędziem sze­
rzenia w Ameryce propagandy 
komunistycznej i ośrodkiem dzia­
łalności nie-amerykaAskiei1’ Na 
ten bezprzykładny akt denucja- 
torstwa j ataku na kulturę polska 
urzędujący Prezydent Uniwersy­
tetu Columbie, Dr, Frank D. Fee- 
kenthal udzielił następującej tu l '  
p ow ied z ii

„Dar Rządu Polskiego dla Uni­
wersytetu Columbia, przeznaczo­
ny na ufundowanie katedry języ­
ka, literatury i filologii polskiej, 
umożliwia realizację planów, któ­
re rozpatrywane były już od paru

lat. Dał ten jest całkowicie zgod­
ny Z tradycyjną Unią postępowa­
nia Uniwersytetu , Columbia, któ­
ry  od lat stara się  ̂budzić zainte­
resowanie dla kulfury j języka 
polekiego. Jest on również zgod­
ny z polityką naszego Uniwersy­
tetu, zmierzającą do popierania 
badań nad rozwojem narodów i 
kultur całego świata1'.

Korespondent nowojorski „Ro­
botnika" tow. Grzegorz JaśżUńiski 
donosi telegraficznie, że mbriO 
sprzeciwu Kongresu Polonii Amery 
kańskiej, katedra im. Adama Mie 
krewieZo będżiń otwarta z począt­
kiem nowego roku akademickie­
go.

Uważamy, że haniebne wystą­
pienie reakcyjnych przywódców 
Polonii Amerykańskiej, z pp. 
Charles Rozmarkiem, Johnem 
Stanckiem i Zygmuntem Stefano­
wiczem tia czole, źdśługuje na 
zdec; i  o óuait) Zt' tsiTuJeiy
całej opinii polskiej Menerzy 
Kongresu Polonii, a zwłaszcza pan 
Rozmarek już od dawna prowa­
dzą swą niecną robotę na terenie 
Stanów Ziednoczenych, starając 
się za wszelką cenę zohydzić wąpół 
caeeną Polskę, pozbawiając ją sym­
patii wl.rói Amerykanów i wygrać 
przy tej sposobności swą prywat­
ną gierkę polityczną w obecnych 
wyborach amerykańskich,

Tym razem jednak pp Rozma- 
rek i spółka usiłowali swe brudne 
interesy polityczne rozciągnąć na 
sferę kultury polskiej —- dziedzi- t  
rę, która jest dla nich obca j nie­
pojęta. Przygw-użdżamy ten łobu­
zerski wybryk.

Z Uim rozm a wiać
J e r z y  K u r w i c *

Konferencja warszawska ośmiu ml- 0  tym artykule właśnie słów kilka, taką interpretację godz,! , takie myślą wszyscy, którzy 6ą patriotami, 
nistrów spraw zagfaMezmy-oh powzięła Artykuł, podpisany przez księdza „sugestie1’ papieża, jak je nazywa, A zresztą — kto z kim ma dyskn- 
uohwały w sprawią rozwiązania aft- Stanisława Wawryna T. J., zatytuło- uważa za słuszne , rozwiązując* za- tować? Powiedział to w „Tygodniku 
gadrieaia niemieckiego. Uchwały pow wafly ,-Sprawy Kościoła". List Ojca gadnienie. Warszawskim1', na co żWfóctliśmy
szcchme i pokrywające się * św. do niemieckich biskupów. Kampa- In„y,mj słowy Przegląd PoWCzech- uwagę, p. Jerzy Braun:
naszym interesem jako Polaków, co Ma antypapieska. Polska nie może ny„ ro^ 0Ci».ijmy dyskusję „Stawiam zagadnienie: czy nie po-
jednomyśmie, wraz z przedstawiciela- bjrc nieobecna’ , zawiera sformułowa- 2 Ni#meałni w &prawi# granicy, winien nastąpiÓ... dlale* między kata'
mi Klubu Katollcko-apolocznego * iwa, które wobec jednomyślności R o z ^ ^ i jm y  „wymianą myśli , są- likami polskimi a niemieckimi?" 
Stronnictwa Pracy stwierdził Sejm wszystkich Po.akow w sprawie na- &le<łskie .rozmowy w tej sprawie". Ma- Wiadomą jest rzeczą, ic JEDYNYM
Ustawodawczy. . szych granic zachodnich muszą bu- my wi^, dyskutować z Niemcami w ugrupowaniem niemieckim, które uz-

Wszyscy Po.acy w kraju bez wzglę- dzic co najmniej olbrzymie zdumienie, p raw ach, które nie tylko naszym, ale nało nową granicę polsko-niemiecką, 
du na swoje poglądy polityczne go- Autor artykułu twierdza, że inter- wszystkich Polaków zdaniem ABSO- jest SED -  Socjalistyczna Partia Je ­
dzą się z tym, że na temat naszych p.-etacja prasy polskiej, która powia- LUTNIE NIE PODLEGAJĄ DYSKU- dności Wszystkie inne partie i ugru- 
granic na Odrze i Nysie me może da, że papież chce powrotu Niemców-S J , powania, łącznie z katolikami c.ięmiec-
byc dyskusji, co więcej, że -  ,ak to na ziemie praskie me Wydaje się wła- ^  w łej 6prawie mówi uchwała kimi, występują przeciwko naszym
sformułowała konferencja ośmiu — śdwa. „Tylko ludzie nalmni — po- konferencji ośmiu ministrów? granicom. Z kim więc rozmawiać? Z
gran-ca na Odrze i Nysa* jest gran.- winda -  sądzie mogą, że z omawia- w  ^  czyUmy: ‘™ ' którzy są nam wrodzy, czy z t y
ca pokoju światowego. Do głoeu Po- nej sytuacn jesł lak proste Wyjście. A  , mi UArTn ^
laków w kraju przyłącza się Polonia tak chyba nie sądzi Ojciec św., który ^Polityka realizowana przez mocar- ' , ,
zagraniczna, j to nie tylko jej poetę- zdaje sobie dobrze sprawę ze dożo- *«<• okupacyjna w zachodnich stre- <*■ * '*  to odpowiedzieć,
pow* część. Nawet globtrotterzy lon- ności problemu j nie ma zwyczaju da- ac" N'emiec popiera niemieckie ele- Ma rację „Przer..ad Powszechny
dyńscy nie śmią wystąpić przeciwko wania politykom łatwych formułek menty  rewizjonistyczne. Te ostatnie twierdząc, że oreoboent me Mają ra- 

'nowym granicom. Co więcej, sam mr. czy golowych recept". prowadzą kampanię przeciwko umo- ‘U i *e trzeba zająć stanowisko w
łozmarck, ten sam, który chciałby Więc co? —  zapytuje miesięcznik zawartym na konferencjach w  sprawię Niemiec. Stanowisko w npra-
nmbami atomowymi zarzucić Europę I tufaj zwracamy specjalną uwagę na- ta icie i Poczdamie u) sprawie demo* w e Niemiec Po,eka Zajęło. Ale: 
ołucYwową i wschód* ią, sam wojovwi- szych czytelników na wypowiedź *ratyzacji demilitaryzacji Niemiec, 1. rozmawiać z Niemcami możemy 

fuehrer zza oceanu nie śmie po- „Przeglądu Powszechnego". jedyną zabowiqznń Niemiec odnośnie poweto- i ylko na tematy ułożenia wzajemnych 
edzieć, ts  jest wrogiem naszych chyba w tym redza-ju wypowiedź pis- wania strat spowodowany h przez dobroeąsiedrkich stotsunków, nigdy ca 

• zachód* ich. ma polskiego. Cytujemy dosłownie. aSresję niemiecką i przeciwko zna- temat granic anj przesiedlenia ludcoś-
więe widzimy — jednomyślność. „Sądzimy — i to jest przynajmniej Pos ân0Uf'tn ‘om 0 przesiedleniu ci

W pewne j jasną — ż« pragnieniem je-io ‘““ności niemieckiej, przy czym czy- 2. rozmawiać mogą tylko ci, którzy
(tj. papież* — uw. nasza) je»t, aby n‘one sq próhy wykorzystania tej lud- uzzłają powyższą prawdę. Spośród 

konferencją Ośmiu miłlietrów sarni zainteresowani wszczęli wymia- n°ici dla Celów wrogich państwom są- Niemców mogą nimi być tylko ci, któ- 
Stw zagra«ię»ąy*:h krajów pekojo- nę myśli i nawiązali ęąąiedzki* ret- s‘ednim. Kampania niemieckich »/»• rzy rozumieją, ie  Niemcy pozbawione 

|j-ch w Warszav.ie zbiegły się w c2a- mowy w tej sprawię, jak to czynią mentów rewizjonistycznych wymierza- rewizjonizmu — to Niemcy posbaw*o-
R „’*r— na j est  w  s z c te g ó ’ności p rzec iw ko  po t* ne iedo oodetaw  — kank*ĆMtvn<me.i

ści swego charakteru, a z drugiej 
strony —* w ostatnich latach Drugiej 
FI ‘ ; po„pollte.j był niewątpl.w ie 
jednym  z najbardziej teoretycznie 
zaawansow„iłj*.ii k erown ków na­
sz yj Partii. Dlatego też nad jego w y­
powiedziami szerzej w erto się za­
trzymać.

W s ynnej w  swoim czasie książce 
„Teoria 1 prak tyka aocjalizmu11 da­
leko odstępuje Niedziałkowski od 
Marxa, którego uozn em się mienił. 
Odrzuci’ oh, jak  wiadomo, m ateria­
lizm filozoficzny, uznając tylko m a­
terializm  historyczny, ale i tu  wiele 
było jego dowolnej, niemarksigtow- 
Skiej interpretacji. Co więcej nawet, 
W t umączeniu zjawisk życia spo­
łecznego dochodził Niedziałkowski 
do sform u‘owań, które niewątpliwie 
tnudały  zamazywać obraz toczącej 
ile walki klasowej, musia y prow a­
dzić do -wniosków błędnych, do za* 
przeczeka dziejowa) roli p ro letaria­
tu  i jego rewolucji w procesie prze­
mian św iata Współczesnego,

„Każda niem al „w ielka" klaaa 
społeczna — pisze Niedzla kowaki— 
rozpada się z kolei na klasy drugie­
go, względnie trzeciego rzędu... 
Gdziekolwiek istnieją antagonizmy 
tam  pow staje klasa, a w społeczeń­
stw ach dzisiejszych antagonizmy i 
Sprzeczności spo eczne oplątują sie­
cią potw orną całe życie zbiorowe11..

W takim  pojmowaniu klas spo­
łecznych zostai zamazany istotny 
i zasadniczy konflikt między kapi­
tałom a pracą, między klasą kap ta- 
listów a proletariatem , a róia partii 
proletariackiej zagubiona, w  „po­
tw ornej sieci" bowiem różnych an­
tagonizmów znikał Niedzia kow skie. 
trat antagonizm zasadniczy,

W tych w arunkach nie zdziwi haz, 
że usiłował Niedziałkowski również 
odebrać istotną treść pojęciu rew o­
lucji społecznej.

Odrzuca on definicję .określającą 
rewolucję jako krótki oKres gwa 
towhycft Walk, zm ierzających dó 
Zmiany ustro ju  społecznego, gdyż 
nie wierzy w  gruntow ną, całkowitą 
Zmianę ustro ju  społecznego W ciągu 
kilku miesięcy, a naw et kilku lab 
mieszając oczywiście decydującą wal 
Itę o władzę, o przełam anie oporu 
klasy czy kies rządzących z walką 
Z pozostałościami, z drugorzędnymi 
przeżytkami minionej jednak epoki.

Dochodzi też W konsekwencji Nie­
działkowski do wniosku, iż „rewolu­
cją społeczną nazywamy taki okres 
w dziejach spo'eczeństwa, w ciągu 
którego w alka klasowa toczy się o 
całkowitą zm ianę ustro ju  społeczne­
go oraz Istnieją warunki przedmio­
towa, umożliwiające tem u .spo eczcń
śtwu życie w  nowych forńiaćh Ustroi 
jowych11. I tak  rozum ując dochodź 
np. do wniosku, że „mieszczaństwo 
zainaugurowało swoją rewolucję u 
schyłku XVIII stulecia, zakończyło 
ją — przynajm niej w  społeczeń­
stwach zachodnio - europejskich — 
po stu latach". '

I tu ta j Więc znowu zaciera Nie­
działkowski różnicę nrędzy rew olu­
cją a ewolucją, oczywiście na ko­
rzyść ewolucji. W .konsekwencji 
wszelkie dążenia do rewolucji, w 
norm alnym  pojęciu uważać musi 
Niedziałkowski za nonsens. Więcej 
nawet, dążyć będzie Niedz:ałkowski 
do takich form  ustrojowych, które 
by rewolucję uniemożliwiły. I taką 
formę widzi w  parlam entaryzm ie, 
nazywając go bez żenady „klapą 
bezpieczeństwa". P raktycznie zna­
czyło to, że mieszczaństwo, stosując 
parlam entarne formy rządzenia, 
uchroni się przed rew olucją prole* 
tar'acką.

N 'e rozumiał też Niedziałkowski 
słotnego sensu rewolucji paździer­

nikowej, Społecznego, klaso weg) 
sehsu tej rewolucji.

Takim by! socjalizm Niedziałkow­
skiego, niewątpliwie jednego z  naj* 
uczciwiej myślących i działających 
ludzi w  naszej przedwojennej Partii..

A ten, którego podobiznę nosiliś­
my v/ klapach m arynarek na znak 
protestu przeciwko szalejącej wów­
czas dyktaturze sanacyjnej — Igna-

że „nowoczesny parlam ent staje 
coraz bardziej widownią dzia aino- 
ści i w alk przedstawicieli klasy ro­
botniczej, dla k tórej Jest szkołą przy 
szłości. Powszechne glosowanie jest 
tej klasy bronią potężną" i przyjm o 
wał z dobrodziejstwem inw entarza 
ówczesną sytuację parlam entarną 
stw ierdzając: „Wady główne nasze­
go sejm u nie są jeszczfc własne, a 
m ają pochodzenie szersze: są w ada­
mi społeczcńswa, a raczej w arun­
ków, w których to społeczeństwo 
wzrastaio",

A rządy ówczesne? Czy raziło go 
ich klasowe oblicze? O tym  nie pi- 
fcze. Ale m e lan ch o lijn i za to atw .er 
dza: „Mieliśmy dotąd trzynaźcle *a* 
b inetów  ze stukilkudziesięciu mini* 
stramf, Spytajm y, Hu z nich było 
* dolnych, rzeczy w ity c h  m nistrów "? 
Boli go to, że ten czy inny m in u ter 
endecki czy chadecki n ie-by ł „zdol­
ny". To wszyatko, Tu widzi przycajr* 
nę z a w  Rzeczypospolitej, bo „za* 
granicą" wielki przemysł i wielki* 
rolnictwo dostarczają często p«A* 
stw u fachowych m inistrów ”. 

Oczywiście, w inna jeat w iele w 
Rolsce — w e d u g  Daszyńskiego — 
korupcja posłów, ale „trzeba tylko 
ujawnić spraw ki posłów niebacz­
nych na honor poselski, a opinia 
uczciwych ludzi bez trudu zwycię­
ży w sejmie. Bo uczciwych, jest 
znaczna, przeważająca większość".

W tych w arunkach czyż mógł Da* 
sżyftski pojąć tetotny sens przewro­
tu majowego?

W p erwszą rocznicę tego pntewro 
tu  w 1627 r., pisa. Jeszcze Daszyń­
ski: „rząd pomajowy me Jest wła* 
ści wie rządem dyktatury  Marsza ka 
Piłsudskiego, bo mofeia śmiało po* 
wiedzieć, że chociaż ma arm ię w rę* 
ku, jednak nie używa jej wcale do 
rozwiązania kolizji, jak ie by mogły 
zajść między nim, a innymi czynni* 
kam i żyda  państwowego".

Argum entem  przeciw uznaniu raą* 
du pomajowego, jako dyktatury  był 
nadto fak t nie usunięcia przez PR* 
sudskiego „z tego życia ani sejmu, 
ani odpowiedzialności poszczegóL 
nyeh m nistrów, ani organów kon­
trolnych, ani kompetencji sądów, 
ani w adzy Prezydenta Rzeczypospo 
litej (Mościckiego)", No i oczywiście 
„rząd M arszałka (zawsze duże M.) 
Piłsudskiego nie Jest te i  żadnym 
rządem faszystowskim".

Dopiero wówczas ocknie się Da* 
szyński i zobaczy faszystowskie ob* 
liczę rządów Piłsudskiego, gdy ów 
,wielki cz owiek w Polsce" sk 'e ru - 
js  się przeciw uw ielbianem u prze­
zeń parlam entowi. Wówczas dop ero 
otwarcie, zdecydowanie stawi mu 
Daszyński czoło.

rozumowa!) najwyżsi przy­
wódcy naszej P artii, któryćli się wy 
przeć ani chcemy, ani możemy .

A te ich wszystkie wywody m u­
szą się dziś wydać najbardziej sze­
regowemu aktyw  ście partyjnem u 
co najm niej g ęboką naiwnością po­
lityczną.

I w tym  właśnie tkwi świadectwo 
przebytej przez nas drogi, tkw i 
świadectwo porzucania raz na zaw­
sze błędów reformizmu, błędów, 
które proletariat polski kosztowały 
nader drogo.

Zerwa a z nim zdecydowanie od* 
rodzona, m arksistow ska PPS powo­
jenna, krocząca świadomie ku zje­
dnoczeniu całego ruchu robotnicze­
go w  Polsce.

Przed stu laty
IŁ)

t̂ttr SljrinifdK Jrtlunfc.
Frądn btt

i  łipo a  UMa a,
M am kesjer, 28 czerwca. Mimo korzyść* 

aych rapórtów z Indii, korzystniejszych, 
niż przed rokiem I niezależnie od ratyfi­
kacji umowy meksykańskiej, która gwa­
rantuje pokój w  tamtych stronach, sy­
tuacja na naszym rynku jest nadal bar­
dzo smutna ze Względu na wydarzenia 
europejsk ie . N ap ły w aja  wprawdzie zamó­
wienia, ale nikt nie przysyła pieniędzy 
na ich pokrycie. Pożałowania godne polo- 

cy Daszyński? Jakże głęboko tkwi! j4eni? F ra n c ji wisi jak ponura chmura na 
w  nim  reformizm, prowadzący na 
najdalsze, jakie sobie można wyo­
brazić manowce pol tyczne.

W swej w 1926 r. wydanej książ­
ce pt. „Sejm — Rząd — Król —
D yktator" mimo, że już drugi z ko­
lei sejm  posiada' zdecydowaną więk 
szość przedstawiciel! reakcji, że 
E P P . PPS i radykalne ugrupow a­
nia chłopskie, st&nowlly razem  zni­
komą mniejszość — wciąż twierdził,

naszym  gospodarczym  horyzoncie, a  w ia- 
I domości z W łoch W ywołują najw iększe 
J obawy. M usim y otekać n a  iep-sze czasy. 
H andel będzie znow u b ry lan tow y, jeżeli 
zapanuje  w E urop ie  spokój...

Taki jes t toa prasy angielskiej.
*

Depesza z centrum przemysłowego 
W ielkiej Brytanii • Manchesteru wska­
zuje na to, jak odbijały się rewolu­
cyjne wypadki w okresie Wiosny Lu­
dów na rynku handlowym Anglii.

SamorząloTUcy solidaryzują się
z u ch w a ła m i konferencji  8 pa&itiu

wypo wiedzi prasy katolickiej w już z Niemcami Francuzi, Belgowie na i est w 3*ctegó>ności przeciwko poi' rte jego podstaw — kapitalistycznej 
Srlsce ea temat zagadnienia merniec- czy Anglicy Dopiero w takich ko-it?.łt ski? i granicy na Odrtr i Nysie zacho- gccipćda.rki, Niemcy, odradzające «Ję 
*c.go. Zeferał głos „Tygodnik War- tach mogłoby się wyjaśnić -gdzie le- dniej, która jest granicą niezachwianą na nowych zasadach antyimperiafte- 

•aawiki" (pisal’fmy o tym) „Tygod- ży główna trudność zagadnienia j co Ara," C(ł pokojuu, tycznych Spośród Polaków — tylko
nik Powszecnay1 wydał specjalny nu- stoi t»a zawadzie w jego uczciwym m- Co w taj sprawie mówią posłowie o4, którzy konsekwentnie ter, pogląd
mer poświęcony sprawom niemieckim, łatwieoiu. I Wtenczas dopiero można- w Sejmie: możemy rozmawiać tylko z *a rozwiązanie sprawy niemieckiej te-
które, „ciągle budzą J budzit muszą by zdobyć przesłanki do rozwikłania takimi Niemcami, którzy z góry oś- prezentują.
szczególne zainteresowanie", zamieś- problemu, po usunięciu, cofnięciu te- wiadczają. że zreźygnowala z rewizjo* „Tygodnik Wars»aw»ki'‘, „Tyfodnik 

k«fł e/tyku! o tej kwestii również mie- go, co go cayni iWerozwlązalnym". nizmu i uznają nową granicę polsko- Powszechny" i „Przegląd Pówszccit* 
►ięczniik „Przegląd Powszechny", wy- TaS interpretuje .Przegląd Pow- niemiecką. Tak mówią również i tak ny" naszym skromnym zdawejn tego 
awoictwo księży Jezuitów. szaefeny" wystąpienie papieskie * aa  myWk weayacy rozsądni Polacy. Tak poglądu nic reprezentują.

WARSZAWA. Pod przewodrric- 
iwem tow. Gajewrtt go odbyło się 
plenarne posiedzenie Zarządu Gi. 
Zw. Zaw. Prac, Samorządowych i 
Inst. Użytk. Publ., które ustanowi o 
sta  y fundusz kulturalno .  oświato­
wy im. zm arłego wiceprezydenta 
Warszawy — Grodzickiego w wyso- 
ikoci 100 tys. zł. dla warszawskiej 
nstytucji samorządowej, w ykazują­

cej się najlepszymi wynikam i pracy 
zawodowej.

Po referacie o sytuacji mlędzyna 
rodowej tow. dyr. P leszara plenum 
uchwali o rezolucję, w  której potę­
pia politykę Anglosasów, iryv?ająeą

z uchwałam i poczdamskim: i odbu­
dowującą potencjał niem ecki.

W specjalnej rezolucji Samorzą- 
dowcy kategorycznie protestują 
przeciw wystąpieniu Pap eża. Pler.urn 
podjęło także Uchwa ę. sol daryzując 
s.ę z rezolucją KCZZ w spraw  e sy­
tuacji nrędzynaredaw ego ruchu za­
wodowego oraz w sprawie jedęości 
irganicznej partii robotn czych.

W dyskusji nad tagadn ’cn’ami e* 
konom cznym: Związku poruszono
sprawę uposażenia pracowników sa­
morządowych.

Sprawy organizacyjne referow ał 
-ekr. gen. tow. Wadaazcayk,
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PRZEGLĄD LpRASY—
! Cień M arshalla nad obradam i 
M iędzynarodoirejO rganizacjiPracy

D Y W E R S J A  T 1T O

P ra s a  s to łe c z n a  p o św ięca  w iele  
uw ag i sp raw ie  d y w ers ji p rz y w ó d - ' 
ców  K o m u n is ty c z n e j P a r t ii  Ju g o ­
sław ii.

„Głos L u d u “ n a w ią z u je  d o  o k re ­
su p a r ty z a n tk i w  cza s ie  w o jn y , i 
s tw ie rd z a ją c  p o w a ż n ą  ro lę . ja k ą  o- 
d e g ra ła , w n io sk u je  je d n a k  s łu sz ­
n ie :

Ale wystawilibyśmy sobie

Brytyjski m in ister pracy  
n ie  luidzi im peria lizm u dolara

Posiedzenie Konferencji Międzynarodowej Organizacji Pracy, trw a­
jące już od szeregu dni, ujawniło całkowitą uległość delegatów państw  
marshallowskich wobec St. Zjednoczonych. Przedstaw iciele państw  de­
mokratycznych udzielili godnej odpraw y delegatom amerykańskich fi­
nansistów.
SAN FRANCISCO (PA P). — Bry­

tyjski minister pracy Isaacs usilowa! 
zapewnić delegatów, że zarzuty pod 
odresem Marshalla, wysuwane w pe- 

SWj3" i v nych państwach, są bezpodstawne 
żedectwo braku poczucia rzęczywi-tto-j £e imperializm dolarowy nie zagraża 

ści i wręcz dziecinnej megalomani., i p uropie. Wypowiedział się on za nie- 
gdybyśm y chciel. glosie, że to w la -1 zw!oczną odbudowa N :erniec zachód 
srte oddziały pariyzanekse rozbiły i ti ch oraz wyrazi! życzenie szybkiego 
hitlerowską machinę zbrojnej oku-, powrotu Niemiec do Międzynarodo- 
pacji. Jasne i bezsporne jest dia każ, 
dego, że zarówno narody Jugosła-1 
wii, jak naród polski, jak w r .  stlće
narody Europy zawdzięczają swe 
wyzwolenie przede wszystkim potę­
dze Związku Radzieckiego, zwycię­
skim marszom Armii Radzieckiej i 
krwi jej żołnierzy obficie na tylu 
polach Europy przelanej.

K to nie chce o tym pamiętać, kio 
nie chce tego uznać — z pew noścą 
nie działa w dobrej wierze,

A czyż nie Związkowi Radzieckie­
mu i jego armii zawdzięczają narody 
J u g o s ł a w i i ,  że z chwilą gdy pozby­
ły się okupanta, mogły swobodnie 
p r z y s t ą p i ć  do budowy nowego, lu­
dow ego państwa? Że nie grozi! im 
pow rót dawnej faszystowskiej dyk­
tatury?

Jak potoczyć się mogły los; Ju­
gosławii, gdyby to nie Arni'.a Ra­
dziecka przyniosła jej wyzwolenie, 
świadczy wymownie przykiad G re­
cji. Naród grecki niem niej gorąco 
pragnął wyzwolenia społecznego, a- 
niżeli narody Jugosławii, n 'ż  naród 
polski, niż narody Czechosłowacji, 
Bułgarii, Rumunii czy W ęgier. Lecz 
mimo to  naród grecki po dziś dzień 
Ugina się pod jarzmem dyktatury 
monarcho - faszystowskiej. Tyle tył 
ko, że miejsce mundurów ze swa­
styką zajęły mundury 
„doradców11 wojskowych. Taki sam 
los czekałby Jugosławię, gdyby 
„wyzwolenie" przynieść jej miały
armie anglosaskie.

Niemiec do 
wej Organ: znepii Pracy* Isaacs za­
p ow ied z i!  również nadanie obywa­
telstwa brytyjskiego memieckim jeń­
com wojennym zatrudnionym w An­
glii.

Delegat USA Thomas tvyrazil uzna 
nie pod adresem 16 państw ..marshal- 
!owskich“ za ich gotowość współpra­
cy z USA.

M 0P należy zdemokratyzować
Czechosłowacki minister opieki spo­

łecznej Erban oświadczy!, iż państwa 
demokracji ludowej nie pójdą pod ko­

mendę planu M arshalla, który podci­
na korzenie ONZ.

Min. Erban domaga! się zmiany 
struktury M iędzynarodowej O rganiza­
cji Pracy w kierunku jej dem okraty­
zacji i oświadczy!, że bez udziału Zw. 
Radzieckiego — państw a o najbardziej 
postępowej strukturze socjalnej — 
Międzynarodowa O rganizacja Pracy 
nie potrafi wpłynąć na postępowe 
kształtowanie się stosunków społecz­
nych.

Przemówienie delegata Polski
Delegat polski dr. Altman wskazał 

na liczne przykłady gwałcenia zasad 
suwerenności narodów przy pomocy 
presjii ■ dolarowej. Mówiąc o pian e 
M arshalla, dr Altinan oświadczy!, że 
Polska, podobnie jak inne państwa 
słowiańskie, nie zgodzi się na politykę 
faworyzowania Niemiec. Polska zaw ­
sze podkreślała niebezpieczeństwo, ja-

Palestyna terenem  anglosaskiej 
walki o wpływy

Prasa radziecka od słan ia  
kulisy tych m aneujróiu

Posiadacze akc ji am ery k ań sk ich  koncernów  naftow ych  w  P a le ­
stynie, s ta ra ją  się w szelkim i środkam i nie dopuścić do uregu low an ia  
prob lem u palestyńsk iego .

, r,K urier C odzienny"' z a jm u je  na- 
d e n u ją c e  s ta n o w isk o :

Jakież jest <luse stanowisko w 
stosunku do sytuacji u tw orzon ej

tw-danieni ^“ ’lańskiei■* »
partii komunistycznej w  Biurze ln- 
‘Żormacyjiiym 9 partu. Oczywiście, 
nie będąc marksistami nie możemy 
wgłębiać się w rozw ażania nad sy­
tuacją jugosłowiańską pod kątem 
widzenia teorii i taktyki, markistow- 
skiej. Jednakże nie możemy być w 
te j tak ważnej sprawie międzyna­
rodowej obojęlni. Rozumiemy bo­
wiem, że tak jak solidarność czte­
rech partii bloku demokratycznego 
w Polsce, tak i ścisłe współdziałanie 
9 partii marksistowskich na terenie 
międzynarodowym jest rzeczą nie­
zbędną dla powodzenia naszej współ 
nej walki przeciwko siłom między­
narodowym wstecznictwa, grupują­
cym się wokoło Amerykańskiego ka

M OSKW A (PAP). Z nany  publicy­
sta  radzieck i Je rzy  Ż uków  stw ierdza 
na  lam ach  dzisiejszej „P raw dy", że 

z am o rsk :eh reak c ja  am ery k ań sk a  zw iązana z 
koncernam i naftow ym i chcia łaby  
sparaliżow ać działalność ONZ zm ie­
rza jącą  do u reg u lo w an ia  p rob lem u 
palestyńskiego.

Ż uków  n aw iązu je  do opub likow a­
nego w  „N ew  H era ld  T rib u n e"  a r ty ­
ku łu , tw ierdzącego  jakoby  zastoso- j 
w an ie  p rzez  R adę  Bezp eczeństw a i 
sankc ji w obec k ra jów , k tó re  po­
gw ałciły  po-£ *iętę p rzez  ONZ u chw a­
ły w  so raw  " a lestvny  m bjjp  do­
prow adzić do dalszego w zm ocnienia 
w pływ ów  Z w iązku R adzieckiego.

„P raw d a"  ośw iadcza, że pod p ła ­
szczykiem  tych  straszaków  im p eria ­
liści am erykańscy  chcieliby  dokonać 
now ego podziału  w pływ ów  na B li­
sk im  W schodzie, p rzy  czym  A nglia

dza, iż coraz w iększe n iesnask i w 
obozie pań stw  arabsk ich , b iorących 
udział w  w ypraw ie  na  P a le s ty n ę  s ta ­
now ią w łaśn ie  odbicie ryw alizacji 
m iędzy im peralistam i ang ielsk im i i 
am erykańsk im i.

H A IFA  (SAP). W środę rozpoczęła 
się ew ak u ac ja  w ojsk  b ry ty jsk ich  z 
H aify. E w akuac ją  k ie ru je  genera ł 
M ac M ilian. W porcie zakotw iczone 
r cztery  kon trto rpedow ce  b ry ty j­
skie. Sam oloty R A F -u  p a tro lu ją  m ia ­
sto  z pow ietrza. W ładze b ry ty jsk ie  
zarządziły  godzinę po licy jną w  dziel- 
,.icy p o rto w e j*

Inwazja amerykańska
B EJR U T  (SAP): G azeta  „Ash

S h a rk "  om aw iając po litykę  S tanów  
Z jednoczonych w  P alestyn ie , pisze:

„O becnie jasnym  je s t fak t, że po
m usia łaby  p rzystać  na  uszczuplenie j ew akuac ji A nglików  z H aify  m iejsce 
sw ego s ta n u  posiadan ia . ich za jm ą A m erykanie. D ziesiątk i

T ygodnik  „N owoje W rem ia" stw ier ' oficerów  am erykańsk ich  przybyw a-

Touu. Sztualbe na naradzie
krakow skich  sam orządom couj

KRAKÓW. — Naradę działaczy sa ­
morządowych — członków PPS i PPR 
z terenu woj. krakowskiego — otwo- 

pitalizmu. D latego uważamy, że b lę |rz y l przewodniczący WK PPS tow. 
dy popełnione przez marszałka Tl to j wojewoda dr Pasenkiewicz, podkre- 
i jego klikę sa dla nas wszystkich j śiając znaczenie, jakie obydwie partie 
którzy cieszyliśmy się Ju g o s ło w ian - ! przywiązują do właściwej organizacji 
skim dynamizmem, spraw ą bolesną, odcinka samorządowego.
Potępienie K. P . J, przez Biuro In- Z  kolei tow. Szwalbe omówi! różni- 
formacyjne 9 partii cieszy nas, gdyż ce w r0*' sam orządu w ustroju kapi

nowania kontroli i podejmowania ini­
cjatywy w zagadnieniach ogólno spo­
łecznych. Mówca podkreślił wagę w y­
danej niedawno instrukcij Rady P ań­
stwa w sprawie przygotowania bu ­
dżetu na rok 1949 oraz obowiązki o r­
ganów sam orządowych w gakresie 
stałego podnoszenia-poziomu stopy ży­
ciowej rnas pracujących.

W dyskusji ustalono całkowitą zgo-

ją  do tego m iasta  pod p re tek stem  
kon tro li do trzym an ia  w aru n k ó w  ro - 
zejm u.

Jednocześn ie  setk i żołn ierzy  nap ły ­
w a ją  pod p re tek stem  objęcia m ię­
dzynarodow ej służby policy jnej. Pod 
tym że p re tek stem  o k rę ty  am ery k ań ­
skie za rzuca ją  ko tw ice na  w odach 
te ry to ria ln y ch  Palestyny .

N ajw idoczniej — konk ludu je  
dzienn ik  — un ika  się nazw an ia  za­
jęcia  H aify  przez A m erykan  o kupa­
cją, gdyż m ogłoby to  w yw ołać kom ­
p likacje  m iędzynarodow e."

Szereg praw icow ych  
socjalistów  fińskich  
oskarżonych
o w spółpracę
^  r  - - .

M OSKW A (PAP). Z H elsinek  do­
noszą, że dzienn ik i „V apaa S ana" i 
„T iuekansan  Sanom at" opub likow a­
ły m a te ria ły  d o k u m en ta ln e  p o tw ier­
dzające w spó łp racę  w ie lu  p raw ico ­
w ych działaczy so c ja ld e m o k ra ty c z ­
nych z ta jn ą  po lic ją  i daw nym  w y­
w iadem  faszystow skim  w F in land ii. 
M ateria ły  te o skarża ją  tak ich  w y­
b itnych  działaczy s o c ja ld e m o k ra ­
tycznych ja k  A ltonen , K ilpelja , P u -  
skala , P o u tan en e  i inni. Z n iek tó rych  
dokum entów  w ynika, że działacze ci 
przekazyw ali ta jn e j policji i w yw ia­
dow i doniesienia na tem at dz ia ła l­
ności poszczególnych o rganizacji de­
m okratycznych  i ich k ierow ników . 
Na w ielu  doniesien iach  zn a jd u ją  się 
podpisy au torów .

talistycznym i ustroju demokratyczne- > dność poglądów na rolę sam orządu w 
ludowym. W skazuje na konieczność! Polsce Ludowej.
zaktywizowania pracy rad narodo-| Tow. Pasenkiewicz, sum ując rezuł- 
wych w sensie pobudzenia ich do e- j taty obrad, określił je jako krok na

W  k l ik u  u i t e r s z a c h
F ran cu sk i sąd  najw yższy skazał na 

5 la t pozbaw ien ia  p raw  o byw ate l­
skich  L em oine‘a, b. m in is tra  sp raw  
zagran icznych  w  rządzie P e ta ina . 
Jednocześn ie  sąd  zarządził niezw łocz­
ne zaw ieszenia w ykonan ia  w yroku  w

nergięzniejszego wykonywan a przy-j przód w realizacji zadań wytyczonych 
sługujących im ustawowych upraw -! przez obie partie w dziedzinie samo- ~ ~ 

i nień, zwrócił uw agę na obowiązek pla- rządu.

dowodzi sprężystości i wewnętrznej 
siły tej instytucji, którą uważamy 
za najskuteczniejsze narzędzie wal­
ki o postęp 1 n;ezawisłość Europy.

W tifowsldej Jugosław ii widzimy 
objaw, który tak świetnie określił
kiedyś m arszałek Stalin, mówiąc w i 
podobnym wypadku o „zaw rocie! 
głowy od powodzenia".

Słuszną rzeczą jest, że takie za- 
wroty głowy bywają -tępione, gdyż
mogłyby onc popsuć od razu owoce ! D yrek to r Depa rtam en tu  U bezpie-
n n H  -', i mozolnych wysiłków Społecznych w  Min. P racy  i
n  Jak -  dz,mv !° ° b,eCT  W. ! O pieki Społecznej. M odliński udzie­

li r-H aW i w 4,P!m7» bratni ,jj p ir a s je  WyWia a u na tem a t kon-
narod jugosłowiański potrafi wy­
ciągnąć właściwą naukę z tej całej

Umoiua u b ezp iec zen io w a  z Francją  
ch ron i praw a em igrantów

sm utnej sprawy.

„Życie W arszaw y"  zw ra c a  u w a ­
gę na re a k c ję  p ra s y  w rog ie j k ra ­
jom  lu d o w ej d e m o k ra c ji:

Jeszcze słowo o reakcji reakcyjnej 
prasy i radia , zachodu" na kryzys 
w K PJ.

w encji p o lsko -francusk ie j o ubezp ie­
czeniu społecznym . W w yw iadzie 
ty m  pow iedział m. in .:

U m ow a o ubezpieczeniach  społecz­
nych, a ściślej m ów iąc o zabezpiecze­
n iu  społecznym  — je s t jednym  z 
ogniw  system atycznej i szerokiej 
akcji R ządu, m ające j n a  ce lu  ob ję­
cie re a ln ą  opieką w szystk ich  obyw a­
teli, p rzebyw ających  poza g ran icam i 

Ci sami, którzy tak n iedaw no!k ra ju ’ PJ' a k t? « ne rea lizow an ie  w  
przecież wieszali psy na Józefie Tl- drod fe bezpośrednich  um ów  m iędzy- 
io -  dziś dąjizeli w nim., bohatera ! państw ow ych  -  zasad ochrony czlo-
b „  o  s . . . T , t

« » « - *  « .  « .  
uzjłj uicndw u ą, . jr p0£re(jnie:) WSp 0łp racy  zam teresow a-

a po jego śm ierci w dow a i dzieci — 
zachow ają p raw a  do św iadczeń, n a ­
by te  w  in s ty tuc ji ubezpieczeniow ej 
p aństw a, w  k tó ry m  poprzednio  p r a ­
cowali.

P racow nicy , k tó rzy  ulegli w e F ran  
cji w ypadkom , o raz  pozostałe po 
zm arłych  w sk u tek  w ypadku  wdowy 
i sie r ty, będą o trzym yw ać od dnia 
1 m arca  1947 r. dodatk i oaństw ow e 
do ren t, k tó re  dotychczas n ie  oyly 
im  w yp łacane  w  raz ie  pow rotu  do 
Polski.

R ów nież s ta rcy  lub  w dow y po 
nich, p rzebyw ające  na  te ren ie  F ra n ­
cji, będą o trzym yw ać spec ja lne  za­
siłki s tarcze  na  rów ni z obyw ate la ­
m i francusk im i.

kom o m iał oddać ruchow i oporu.
B ilans s t ra t  spow odow anych  trzę  

sięniean ziem i w  Jap o n ii w ynosi 
4.970 zab itych  o raz  8.988 ran nych , 
zniszczonych dom ów  49.196. Około 
28 proc. m aszyn  japońsk iego  p rz e ­
m ysłu  przędzaln iczego uległo z n i­
szczeniu. 52 m ia s ta  i w sie pon io ­
sły  s tra ty .
Do G enui p rzyby ły  jed n o stk i m a ­

ry n a rk i w o jennej St. Z jednoczonych 
pod dow ództw em  adm ira ła  Conolly.

52 le tn i R obert H. B est („lord 
H aw  - K aw ") został skazany  na  d o ­
żyw otnio w ięzienie za  to, że pod­
czas w ojny zaprzedał się N iem com  
i jak o  ich  ag e n t n ad aw ał przez 
rad io  h itle row sk ie  p ropagandow e 
au dyc je  sk ie row ane  przeciw ko  St. 
Z jednoczonym .
Do portów  francusk ich  n a  L azu ­

row ym  W ybrzeżu przybyły  jednostk i 
m a ry n a rk i w o jennej St. Z jednoczo­
nych. M. in. 17.000 tonow y lo tn isko­
w iec „ C o S e a " ,  k tó ry  je s t jednym  
z najw iększych  na świecie.

cji wsi i likwidacji handlu pryw atne­
go w Jugosławii.

Oczywiście, (a obrona jest (yleż

nych p ań stw  w  zakresie  całej p ro ­
b lem atyk i socjalnej.

N ow a konw encja  reg u lu je  cało-

Na stionie

w arta co demagogiczny i nieprze- k s^ ta łt sto sunków  po lsko-francusk ich  
myślany socjalizm, .dekretowany" | w  dziedzinie ubezpieczeń społecz-

1/ !p p a w -  .
! 1919 i 1920 roku.

przez Józefa Tito 1 obecne kierów- i ^  j  " s i ą p i  p rzestarza łe  um ow y z
nictwo K PJ. Sławiąc Józefa T ifo ,. 
prasa i radio kapitalistyczne sławią! * ? ™ en* a p rz?w '^ u je  pełne zrów - 
nle triumf socjalizmu, nie patriotyzm I Z * ? ™ * * 1 d°  u ^ zp: cc.zen'* 
jugosłowiański, lecz nadzieje kapł-
a izmu św tatow efo. j te li j edn03o B8t,sHv,  z obyw ate jam i

Przedwczesna radość. Złudne na- j p aństw a drugiego. W razie powrotu  
dzieje- do kraju m acierzystego — robotnik,

HarrJman
A rym pn, bóg ciemności, 

trioał cicho śród kor; 
od czasu, gdy go z siodła 

w ysadził Mahomet. 
Dziś p rzyb y ł, jako planu 

M arshalla arbiter; 
ty lko  musiał dla pucu  

zm ienić kilka liter.

kie zagraża Europie, a zwłaszcza kra­
jom słowiańskim, ze strony Niemiec/ 
r.iezdemilitaryzowanych i niezdemo- 
kratyzowanych.

Przedstaw iciel polski stw ierdził, że 
Polska, w oparciu o własne siły i po­
moc swych sąsiadów, zwycięsko w y­
chodzi z trudności gospodarczych, s ta ­
jąc się coraz poważniejszym czynni­
kiem odbudowy gospodarczej i po­
stępu społecznego.

W zakończeniu swego przem ówie­
nia delegat polski popari wywody de­
legata Czechosłowacji w sprawie zde­
mokratyzowania struktury M iędzy­
narodow ej O rganizacji Pracy.

Obrady Komisji wolności 
związków zawodowych

U waga delegatów 57 krajów, sku- 
p ona jest obecnie na obradach komi­
sji wolności związków zawodowych.

W toku debat delegacja polska w y­
stąpiła przeciwko objęciu konwencją 
pracodawców, zw racając uwagę, iż 
korzystają oni z nieograniczonego pra 
wa zrzeszania się i że praw o to w y­
korzystują przeciwko interesom  mas 
robotniczych.

W niosek delegacji polskiej, poparty 
przez delegatów Czechosłowacji, 
Wioch j Panamy, zosta! większością 
głosów odrzucony.

wm» a a  s  sumy
HOTOMY&F I

i w i r m  ^ * * £ * * 1 3 1me? esa &2S WEB SUS RHB  “ -  aavm a .*a«
ns» smamm
I W  B W ł t T T ł f  
««» B s a ® « o ie s  H H R  KK

W raz z  zakończen iem  zbiórki deklaracji na W spó lny D om , 
poszczegó lne k o m ite ty  w spółdziałania oraz k o m ite ty  pow ia tow e  
PPS prow adzą  akc ję  zb iórki rat z  sum  zadeklarow anych  na bu ­
dow ę W spólnego  D om u. G eneralny pe łnom ocn ik  C K W  PPS  
o trzym a ł z K o m ite tu  G łów nego P udow y W spólnego D om u cegie­
łek na ogólną sum ę 230 m iln. zł, z  czego do dnia 30 czerw ca  br. 
rozprow adzono  do ko m ite tó w  pow ia tow ych  na ogólną sum ę  
213.400.000 zł.

Z  dniem  1 lipca br. su m y  za inkasow ane na terenie p o szcze ­
gólnych  pow ia tów  w m. czerw cu  br., przelane zostaną  na kon ta  
w ojew ódzkie  K o m ite tu  B udow y W spólnego D om u, a następ­
nie na kon to  centralne, co pozw o li ju ż  w najbliższym , okresie  
ustalić w ysokość w płat w p ierw szym  m iesiącu zbiórki.

PPS zebrała 471,5 milionóyy
Generalny Pełnomocnik CKW Budowy Domu. Ponadto 45.632

PPS do spraw zbiórki n: Wspól- bezpartyjnych zadeklarowało w
ny Dom, publikuje zestawienie w y­ ramach akcji zbiórk , przeprow a­
ników zbiórk deklaracyj na dzonej przez PPS 415 miln. zł.
Wspólny Dom przeprowadzonej Ogólna suma zebranych p .zez Pi-S
w ramach organizacji PPS. W e­ • deklaracyj wynos'. 471.514 603 zł.
dług danych na dzień 30 czerwca Przeciętna wplata na członka p a r­
br. 458.166 członków partii czyli tii sięga 928 zł.
82“/» ogółu członków PPS złożyło Udział poszczególnych WK
już deklaracje wpłat na Fundusz przedstaw ia się następująco;

WK Ilość •/« ilości Suma Przeciętna
deklaruj ogólnej

Białystok 2.800 75.6 3.830.100 \ 1.170 zł.
Bydgoszcz 33,448 73 32215.155 862 „
Gdańsk 25.377 93 26.840.000 965 „
Katowice 83.535 80 66.606.290 627 ,
Kielce 18.397 56,8 15.305.498 714 „
Kraków 45.215 85 36 632.345 721 „
Lublin 8.503 62,7 9.169.850 1.016 „
Lódź 37.434 93,5 45.128.325 1014 „
Olsztyn 7.253 85 10.235.215 1.200 „
Poznań 48 000 77 38 500.000 779 „
Rzeszów 14.459 65 10.376.410 613
Szczecin 24.751 95 31.844.747 1.204 „
Wrocław 50.318 83,8 63.628.139 1.034 „
WK W arszawa 26.216 83,8 20.890 490 710 „
SK W arszawa 31 960 94 J50.211 750 1 797 „

458.156 82 171.514.605 928 zł.

Młodzież szkolna deklaruje
Dzieci w szkole powszechnej we 

wsi Paczyna, pow. Gliwice p o d ' 
jęły za pośrednictwem swego ucz­
niowskiego komitetu szkolnego 
inicjatywę przeprowadzenia zbiór­
ki pomiędzy uczniami na budowę 
Centralnego Domu Zjednoczonej 
Partii Klasy Robotniczej i żebra­
ły z drobnych skiadek tysiąc zło­
tych, przekazując z tej sumy po 
500 zł. do miejscowych kom ite­
tów PPR i PPS. Równocześnie 
uczniowski komitet szkolny w Pa 
czynie wezwał sąsiednią szkolę 
powszechną w Ligocie Toszeckiej 

"'•jtfiJT'KSdSiC! “ 3 . "X ' £kcj' 
zbiórki.

Dzieci ze szkoły powszechnej 
w Ligocie Toszeckiej przyjęły we­
zwanie rówieśników z Paczyna i 
zebrały na W spólny Dom 1.100 zł, 
przekazując tę sumę po połowie 
do pow, Komitetu PPS i PPR i

wzywając równocześnie szkołę w 
Piużniczce do dalszej zb órki.

Obie wym enione szkoły znajdu­
ją się na teren e Ziem O dzyska­
nych. U cznicw 'e tych szkół pocho­
dzą w 95?/o z rodzin autochtonów.

W p ła t y

W dniu 30 czerwca na konto Cen­
tralnego Komitetu Budowy W spól­
nego Domu wpłynęło od Zarządu 
Głównego Zw. Zawodowego P ra ­
co w ńków  Przemysłu Chem c ne- 
go — 2.120 893 d  a od Zarządu 
C ~ • Zawodowego 
Kolejarzy we W rocław.'. -TC.2 * 
zktych. •

Komitet M :ejski PPR w Bielsku 
przekazał z dobrowolnych składek 
swoich c»!onków — 25.375 zł Z 
drobnych wpłat wpłynęło 74.805 
złotych.

N ie  m a kom prom isu  z reakcją  
— stw ierdza touj. N ennt

GENUA (SAP). — Przyw ódca p a r .
tii socjalistycznej, N enni, p rzem a­
w ia ją c , na kongresie, om ów ił sy tu a ­
cję w ew nętrzną  p a rtii na tle  obec­
nego uk  adu  sił po litycznych W łoch, 
stw ierdzając , że opanow anie półw y­
spu przez p ań stw a  ang lo -sask ie  w y- 
w ario  decydujący  w pływ  na w łoską 
o rien tac ję  polityczną. N enni pow ie­
dział m. in.: „Nie należy ząpom inać, 
że w  rezu ltac ie  tych  w ydarzeń  poli­
tycznych n a tu ry  zew nętrznej, n ie ­
zależnej od w oli naszych działaczy 
politycznych, W ochy znalazły  s:ę w 
anglo  -  am erykańsk ie j sferze w p ły ­
wów. k tó re  doprow adziły  do sy­
tu ac ji w  k tó re j gtów ni szerm ierze 
w olności są w ykluczen i z życia n a ­
rodow ego.

ze
w

M ówca podkreślił n astęp n ’e 
gdyby nie ta rc ia  w ew nętrzne 
p a rtii, socjalizm  nie dopuści by do 
tego, aby  k lasa  robotnicza była po­
zbaw iona udzia iu  w rządzen u rep u ­
bliką. ,,W stosunku  do rządu  re a k ­
cyjnego — oświadczy! N enni — p a r­
tia  socjalistyczna może zająć ty lko  
jedno  stanow isko  .jak im  je s t „opo­
zycja to ta lna" . Z w iększością rządo­
w ą, w y tw orzoną w  w y n ik u  wyborów 
z dn ia  18.4, n ie  m ożem y iść na  ża ­
dne kom prom isy".

P lan  M arsh a lla  okreś la  N enni ja ­
ko jed y n ą  deskę ra tu n k u  d la  g iną­
cego kapH alizm u. K ończąc, m ów ca 
w yraził pew ność, że p a rtii n ie grożą 
w ięcej żadne ta rc ia  w ew nętrzne , mo 
gące ją  osłabić,

A nglosasi le k c ew a żą  deklarację  
u j  spraw ie  zbrodn iarzy  w ojen n ych

B E N E D Y K T  H E R T Z

Dyrektor Głównej Komisji do ba­
dania zbrodni niemieckich w Polsce 
Gumkowski po powrocie z Berlina u- 
dzielił przedstaw icielow i P A P  infor­
macji na tem at ekstradycji zbrodnia­
rzy wojennych.

Spraw a ekstradycji zbrodniarzy wo. 
jennych ze stref okupacyjnych państw  
anglosaskich napotyka na coraz w:ęk- 
szę trudności. Zarządzenie komendan­
ta strefy brytyjskiej, wydane 1.IX ubr. 
dopuszcza składanie wniosków o w y­
danie zbrodniarzy wojennych, jedynie 
cc do zbrodniarzy, którzy są przestęp­
cami w rozumieniu niemieckiego ko­
deksu karnego.

Zarządzenie to jest pogwałceniem 
deklaracji moskiewskiej z 1943 r., któ­
ra m. in. zawierała postanow ienia o 
odpowiedzialności za zbrodnie w ojen­
ne oraz ustalała sposób ekstradycji 
zbrodniarzy, porozumienia londyń­
skiego z 1945 r. ; uchwały N r 10, po ­
wziętej przez przedstawicieli 4-ch mo­
carstw . Normy praw ne zostały wy- 
ksztatebne dopiero w toku prac N aj­
w yższego Trybunału M iędzynarodo­
wego, a w szczególności procesu no- 
rjm berskiego, a tym samym nie o- 
bjęte sa niemieckim kodeksem kar­
nym. W związku' z zarządzemem tym 
szef Polskie' Misji 
Sojuszniczej Radzie Kontroli gen. Pra 
win złożył ostry sprzeciw, na który do 
tychczas nie uzyskano odpowiedzi.

Władze polskie czynią starania o 
ekstradycję von den Bacha i Reine 
fahrta w związku z mającym odbyć 
się jesienią br. przed N TN procesem  c 
zburzenie Warszawy. — Władze na­
sze wystąpiły z propozycją, by zbro­
dniarze ci, będąc głównymi oskarżo­
nymi, wydani zostali jedynie na okres 
procesu, po czym bez względu na wy­
rok, odesłani zostaną z powrotem. W 
razie odmowy władz amerykańskich 
wyrok wydany zostanie zaocznie.

Jednocześnie z notą o  wydanie von 
den Bacha i Reinefahrta władze pol­
skie wystąpiły o  ekstradycję szefa G e­
stapo na W arszaw ę Haana oraz H. 
Hoeflego, który tłumił pow stanie w 
getcie warszawskim . H Hoefłe zosta! 
aresztowany w Salzburgu przez pcFcję 
austriacką. Będzie on sądzony razem 
ze Stropem za zbrodniczą działalność 
na terenie getta w arszaw skiego.

B rom utlch  i F a?!;enh»rg  
u i  f i n a l e  W i i i i b l e d o n u

LONDYN. W środę w  W łm bledo- 
n ie  odbyły  się pó łfinały  w  grze r>o- 
iedy iczej m ężczyzn: B rom w ich po 
ko n a ł A sbotha (W ęgry) po bardzo  

W ojskowej przy j zaciętej, przeszło  2-godzinnej w a '.
' 6:3, 14:12 6:2. a F a lk en b u rg  odniósł 
zw ycięstw o n ad  M ulloyem  (ob*j 

I USA) 6:4. 6:4, 8:6.
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N ouuji system płac uj ko!ejnictu)ie 
zachętą do uzspółzainodnictiua pracy

— Co było powodem powołania 
do życia Komisji?

— Dwa zasadnicze względy — 
stw ierdza prezes Walter. Przede 
wszystkim chodziło nam  o pow iążą-') 
nie zarobków kolejarza z wydajno­
ścią jego pracy. Dotychczasowe pre­
mie nosiły często charak ter stałego 
dodatku do uposażenia, prem ia zaś 
robotnika, pracującego wydajnie,

S PADEK wartości dolara chińskie­
go w Chinach rządzonych przez 

Czang-Kai-szeka nic nie traci na swej 
intensywności. Dla zobrazowania sytu­
acji warto podać, że jeszcze w listopa­
dzie ubiegłego roku oficjalna relacja 
chińskiego dolara wynosiła 12.000 za 
jednego dolara Stanów Zjednoczo­
nych. Obecnie kurs ten z powodu sta­
le pogarszającej sle sytuacji politycz- 
nej i gospodarczej, spadł w urzędo­
wych transakcjach do 2.3 miliona 
chińskich dolarów za jednego dolara 
Stanów Zjednoczonych — kurs czarno 
gieldziarski jest jeszcze o 40“/». w yż­
szy.

Próby powstrzymania dalszego spad 
ku wartości dolara chińskiego, jak do­
tąd, zawodzą. Pertraktacje w sprawie 
zaciągnięcia większego kredytu w Sta 
nach Zjednoczonych na cele stabiliza­
cji waluty chińskiej nie dają pozy­
tywnego wyniku. (k. w.)

%

MECHANIZACJA WSI

W 1 kw arta le  rb. m ajątk i pań­
stwowa dysponowały po otrzym a­
n iu  500 nowych ciągników z impor­
tu  i 190 krajow ych — razem  11.705 
Ciągnikami. Z liczby tej do grupy I 
zaliczono 7.088 sztuk. S tan  ogólny 
obs ugi mechanicznej na podstawie 
wyników i przeprow ad :nej osta­
tnio w eryfikacji przedstaw iał , się 
następująco: kierowców ciągniko­
wych w ykwalifikowanych posiadamy 
m ajątk i państwowe 7.836, a przygo­
tow anych do w eryfikacji 613. Me­
chaników  w  zespołach było 746, in ­
struktorów  terenow ych 21, obsługi 
pługów parow ych 93 osoby.

PIERW SZA PARTIA 
NUTRIETOW. .

Największa w  Polsce fabryka fu­
te r  w Gdańsku odeś ała do Centrali 
Zbytu Przem yślu Skórzanego w  Ło­
dzi pierwszą partię wyprodukow a­
nych przez siebie nutrietów . Obec­
nie fabryka fu ter w  Gdańsku postu 
guje się m a te riaem  krajow ym  oraz 
im portowanym  z zagranicy. Bułga­
r ia  dostarcza surowych skór jagnię­
cych, które w ypraw ia się i uszła- podpisana konw encja nie tylko
chetnia. Część przeznaczona jest na 
kożuchy, część na błamy i kołnierze.
Produkcja fabryki stale wzrasta.
Produkcja pierwszego k w a r ta u  br. 
dała skór baranich 54.788 szt., kożu­
chów gotowych 4.598 szt. i znaczną 
ilość skór szlachetnych wartości 171 
milionów zł.

M inisterstw o  K om u n ika cji w spó ln ie ze  Z w . Zaw . K o leja rzy  po ­
w ołało K om isję  G łów ną dla przepracow ania  now ego system u  
płac i premii. P rzedstaw icie l P A P  uzyska ł w yw iad  z  przew odn i­
czącym  K om isji, jednym  z najw  yh itn ie jszych  znaw ców  naszego  
ko lejn ictw a  —  prezesem  G łów nej In sp ekc ji M in. K om unikacji—  

S tanisław em  W alterem .

mmminaSę
„ K O C H A N Y  PR E Z Y D E N T **
We w szystkich  kinoteatrach  

sto licy  B razylii —  Rio de Janeiro, 
analizę dotychczasowych rezultatów , j zap row adzono  sta le  dyżury  agen- 
Pew ne rzeczy można jednak już dzi-1 ttów policji i w yw iadow ców , któ-
siaj stwierdzić. Uzyskaliśmy poważ- i rzy m ają  obow iązek wyłapywać i

a resztow ać w idzów, wygwizdują- 
cych pojaw iającego się na ekranie 
p rezy d en ta  Brazylii, D u tro . W ro ­
gie m an ifestacje  przeciw ko reak­
cyjnem u prezydentow i przybrały 
tak ie rozm iary , że w ładze były

ne oszczędności paliwa. Jeżeli plan 
w zakresie oszczędności paliw a w y­
konam y uzyskamy w  stosunku do 
ub. roku 800 tysięcy ton węgla o- 
szczędncści. Zaobserwowaliśmy rów 
nież w zrost przebiegu parowozów.

W służbie drogowej przy robotach
na dniówkę pracownicy wykonują

lejarza do podniesienia wydajności 1 ‘„rolujące pracę jednostkową, gwa- 
była niewiele w iększa od prem ii ro - j pracy. I ran tu ją  spraw iedliw e wynagrodzę-
botnika o m ałej wydajności pracy, j — Jakie są charakterystyczne ce-)n ie  wysiłku pracownika. Akord ze-! średnio 85 proc. normy, podczas gdy 
Ten system płac nie był dostateczną ' chy nowego systemu płacy? 1 społowy stosujemy tam, gdzie w a- j pracujący na akord, w ykonują prze-
ąachętą. j __ stanęliśm y na stanowisku, że jru n k i pracy nie pozwalają zmierzyć i ciętnie norm ę w 115 proc. O bjęli-

zm uszone w ydać ta jn e  rozporzą-

Drugi powód, to konieczność w y- ' wzrost wydajności pracy musi po- wysiłku pojedyńczego pracownika. \ śmy już w  służbie drogowej 50 proc. 
konania przez kolejnictwo coraz po- ciągać za sobą wzrost zarobków pra -1 N astępnie znieśliśmy tzw. „górny j pracowników system em  akordowym, 
ważniejszych zadań. Przewozy ro - cownika. W tym  celu należy stoso- j pułap" prem ii dla pracowników W całej służbie wydajność wzrosła 
sną coraz szybciej. W ciągu pięciu wać jak  najszerzej ścisłe m ierniki i służb wykonawczych. Dzięki tem u j średnio o 15 proc. 
miesięcy br. wykonano 106 proc. na- pracy, zarówno indyw idualne jak  i j zniesione zostały ograniczenia w y- , N ajtrudniejszą do opracowania 
kreślonego planu. Zdajem y sobie,, zespołowe, mierniki, stanowiące go- . sokości zarobków. Uniezależnia to ' była prem ia w  służbie ruchu, jednej 
sprawę, że jedynie świadomy i o f ia r - ! spodarczo uzasadnioną- i społecznie j robotnika od posiadanej grupy upo- 1 z podstawowych służb w  kolejnic- 
ny  wysiłek wszystkich kolejarzy, spraw iedliw ą podstaw ę do w prow a- sażenia. Kto więcej w ykona — ten, twie. 
oparty o dalsze uspraw nienie pracy 
kolejnictw a, gw aran tu je wykonanie 
stojących przed nam i zadań. Odpo­
wiednio opracowany system płac wi 
nien być bodźcem, zachęcającym  ko-

Na podstawie m eldunku z
dzenia akordów, a tam, gdzie to jest ’ w  naszym systemie płac — więcej | pierwszych 22 dni działania tej pre- 
niemożliwe, do wprowadzenia p r e - ' zarobi. Pozwala to na rozw ijanie -mii mogę stwierdzić, że uzyskaliśmy 
mli. Zastosowaliśmy norm y techni- masoweeo ruchu nrzndow ntrtw e 1 «rvniiri Kor-ąi-Uoi ,

Podpisanie konw encji 
między w ydaw cam i a literatami

mli. Zastosowaliśmy norm y techni- masowego ruchu przodow nictw a1 wyniki bardziej niż zadowalające, 
czne, oparte na podstawie obliczeń pracy. | Obrót wagonów zo-tał poważnie
chronometrażowych. Normy te, kon- j Wreszcie oddzielnie opracowano | przyśpieszony.

prem ie dla personelu wykonawcze­
go i dla adm inistracji.

W arto dodać, że prem ie opracowu­
je  się w  sposób jasny i przejrzysty,

W dniu 28 bm. nastąpiło w  gabi­
necie m in istra 'K u ltu ry  i Sztuki, S te­
fana Dybowskiego, podpisanie kon 
w encji pomiędzy Polskim  Tow. Wy­
dawców Książek a Związkiem Za­
wodowych L iteratów  Polskich. Kon­
wencję podpisali w  imieniu PTWK 
— tow. prezes dr. M aliniak, Jan  G e. 
bethner, dr. Srednicki i Jerzy Arct, 
w  im ieniu ZZLP — Jarosław  Iwasz­
kiewicz, tow. Leopold Lewin, Ewa 
Szelburg * Zarem bina i M ichel Ru­
sinek.

Z okazji podp 'san:a konw encji J a ­
rosław Iwaszkiewicz podkreśli; wiel 
kie znaczenie tej umowy, a tow. dr. 
M aliniak zwrócił uwagę, że w obec­
nej Polsce nie m a już przeciwieństw  
między interesam i wydawców i pi­
sarzy.

Sekretarz gen. Zw. Zaw. Litera- 
ratów  Polskich, tow. Leopold Lewin 
oświadczył przedstawicielowi SAP-

obliczyć swój zarobek, 
me m a precedensu w  Polsce, alei _  JaJde są naJwa4niejsIe premie>
jest jedyną tego rodzaju umową na j opracowane przez Komisję? 
św.ecie. Konwencja jest wynikiem _  Wychodziliśmy z założenia, że 
wzajemnego kompromisu, który jest należy najp lerw  opracoWać prem ie 
świadectwem dobrej woli obu stron. dla służby wykonawczej( a w  nast 
Najważniejszym punktem  umowy ;nym etapie dla pracowników adm i_ 
jest zapewnienie literatom  honora- nistracjj. Zaczęliśmy od przepraco- 
n u m  w  wysokości 15 proc. docho- w ania prełnil M oszczędność węgla 
dów brutto  z każdej książki, przy na paroWozach, za wykorzystanie 
czym należność ma być wypłacona parowozów, przepracowanie prem ii 
niezależnie od rozprzedazy nak.adu, akordowej dla w arsztatów  i parowo 
najpóźniej w ,6  miesięcy po ukazaniu raw ni w  służbie mechaniczne] na

kom nowo wprowadzone premie?
— Trudno w  tej początkowej fa- 

. . .  , . , - - j zie w prow adzania w  życie zmian sy-
y azdy pracownik sam potrafił stemu płac podać już dokładne da­

ne. Pierwsze wyniki wskazują na to,

dzenie, k tó re  zab ran ia  pokazyw ać 
na ekran ie „kochanego  p rez y d e r 
ta “.

To ci kino!
A  M O Ż E  W Ó D K Ę ...

N a o sta tn im  zlocie przodow ni­
ków p racy  w arszaw skich  'b ry g a d  
„S łużba P olsce", junacy , k tó rzy  o- 
siągnęli najw yższe norm y, o trzy ­
m ali jako  nagrodę p iękne sreb rne 
pap ierośn ice  z m onogram am i.

Poniew aż kilku z nagrodzonych  
w ygląda rozb ra ja jąco  m łodo, pod­
chodzim y do trzech  najb liższych 
junaków  i py tam y się o la ta . O ka­
zuje się, że dobiegają 17 i nie palą. 

-  , .  , . . . .  Pocieszam y się m yślą, że stosu-
korzyści dały pracow ni-j jąc  znakom icie u ta r ty  szablon na-

n f t W A W ł i m u / ł ł . n t r r t M O i  n i * m v i i A 9  I /  .  • .  .  .  ,  .
grod m e dodano  jeszcze każdem u 
m łodzieńcow i po litrze  w ysokoga­
tunkow ej w ódki. (R)

LIBERATION
że ws?5dzie tam > gdzie w zrasta w y- j U czestn icy  konferencji nauczy- 
dajność pracy, obserw uje się jedno- 'c ie li w Y orkshire (Anglia), doszli
czesny wzrost zarobków pracow ni­
czych.

W zrost zarobków pracowniczych 
i związane z tym  w ydatki nie obcią­
żą gospodarki narodowej. Popr wa

w edług „L ibera tion" —  do prze 
konania, że nauczan ie chłopców  
jest w yłącznie spraw ą m ężczyzn. 
M iejscow i pedagodzy i nauczyciele 
od w ielkiego i m ałego abecad ła  po

w arunków  bytu pracowników kole-1 wzięli rezo lucję następu jące j treś- 
jowych, oparta o wzrost wydajności j ci:
pracy, zostaje przez samych koleją- j H ordy zach łannych  kobiet wdar 
rzy wygospodarowana poprze- w y- l ły się na nasze n iw y. Jeśli w yrzuci-

ię książki. Przew idyw ane są od- 3tepnie premii w służbie 'dro>’«we1' 1 lw ?rzen\e “ ° ^ h w artości- zwięk- m y je stam tąd , w yjdzie  to  na ko- 
tępstw a od tej zasady tylko w  sto- te’etechnieznei j ; „ , ‘' g a ją c y c h  doc..od narodowy naszego i rzyść  w szystk ich  angielskich ch łopstępstw a

sunku do utw orów  nierentownych 
Dop:ero w  odrodzonej na nowych 

podstawach m oralnych ł m ateria l­
nych — Polsce, gdy naczelną troską 
zarówno pisarzy, jak  i wydawców 
jest odbudowa kultury  narodowej, 
mogło dojść do zaw arcia umowy, 
k tóra reguluje ku  obopólnemu zado­
woleniu stosunki między pisarzem i 
wydawcą.

N ow ocześnie uijjpossżone sanatoria 
ułatw ią walkę z gruźlicą

W Kowanówku pod O bornikam i. wiono również zagadnienie w alki z 
toczyły się obrady Ogólnopolskiego j gruźlicą na terenie uzdrowisk. Re-

IZjazd 2  z-jśżeńia Q y rc h U C .. : Z erS  *»- tem at wygłosH A* B»a-
I litu G i PUBLICZNE W POLSCE O rdynatorów  Sanatoriów  Przeciw ­

gruźliczych. Podkreślono znaczenie 
Długość dróg tw ardych w Polsce I unow0cześnienia metod leczenia

wynosi ok. 97 tys. kim., d róg grun­
towych zaś ponad 157,3 fys. kim. Z 
dróg gruntowych ponad 150 tys. 
kim. przypada na drogi gminne, po­
nad 6 tys. kim  na drogi powiatowe 
i około 900 kim. na drogi państw o­
we i wojewódzkie.

PODWYŻKA CEN SAMOCHODÓW 
W ST. ZJEDNOCZONYCH

Po zakładach Forda zapowiada 
podwyżkę cen samochodów również 
General Motors. Podwyżka cen po­
szczególnych typów wozów obracać 
się będzie w granicach 10 do 110 
dolarów. In ternational H arw ester 
zapow iadają podwyżkę cen trak to ­
rów  rolniczych o 10 proc.

oraz sprowadzenia niezbędnych przy 
rządów  do sanatoriów  “apropono­
wano rozszerzenie studiów medycz­
nych w dziedzinie leczenia gruźlicy 
płuc.

U -f stnicy Zjazdu wymienili w 
trakcie obrad uwagi i spostrzeżenia 
na tem a! metod leczenia gruźlicy 
płuc. Dyrektor sanatorium  PCK  w 
Zakopanem d r L. F ischer przeprowa 
dził klasyfikację gruźlicy płuc; o le­
czeniu gruźlicy płuc streptom ecyną 
mówił d r J. Jurkow ski. R eferat na te 
m at zabiegów chirurgicznych i Ich 
wartości w  leczeniu gruźlicy płuc 
wygłosił d r  Kazim ierz Dębicki. Dr 
Witold Rzepecki zapoznał zebranych 
z w ynikam i analiz 60* w łasnych przy 
padków odm pozapłucnych. Omó-

Czinarte kolejne 
ziujjcięstiuo Gairlikoiusldego

MARIAŃSKIE ŁAŹNIE (te!, wł)—
XII runda turnieju szachowego była 
bezwzględnie najsensacyjniejsza. Wszy 
6cy trzej „niepokonani". Foltye, Stoltz 
i V’-dmar jor. ponieśli pierwsze poraż­
ki. Stoltz w partii z Podgórnym" stał ' ‘ m k t^ - n T  Go-
A  .  — J  F i . h — — — — — „  J  ł /"i O r t  1 l>H  —•

many — rundy od XIV do XVIII ro­
zegrane zostaną jedna po drugiej w 
przeciągu tylko 5 doi, a cle jak było 
planowane — sześciu.

W XIV rudzie Gawlikowski, grając

przez dłuższy czas dobrze, jeden jed 
r.ak gruby błąd w niedoczasie kosz­
tował go całą figurę i oczywiście par­
tię. Ten 6am los spotkał i Foltysa, 
który w partii z Trojanescu przeoczył 
proste „widełki", również stracił fi­
gurę ,i przegrał w końcówce. Leader 
turnieju, Vidmar, jnr., walcząc ze 
Stemerem zdobył jakość za pioma, ale 
w drugiej dogrywce Steiner w 70 pos. 
wygrał, obejmując ponownie prowa­
dzenie. Pirc, po ostrej walce zremiso­
wał z Szejtarem, Barcza w ciekawej 
kombinacyjnej partij pokonał Robacz­
ka. Janofeky, po spokojnej grze zre­
misował z Golombkiem. a Gawlikow­
ski efektowną kombinacją zmusił Zhę 
do kapitulacji już w 30 pos.

XIII runda znów stała pod znak’em 
bezpardonowej walki. Rezultat: tylko 
2 remisy. Jeden po spokojnej grze w 
partii Golcmbek — Foltys, drugi po 9 
godzinach gry w partii Richter—Vid­
mar jnr. Steiner, zdecydowanie kro­
czący ku pierwszej nagrodzie, wygrał 
po długiej walce w końcówce z Pir- 
cem. Szajiar pokonał Tartakowora. 
Stolztowi po raz pierwszy dop-sało 
szczęści.*, gdyż jego przeciwnik Bar­
cza w rem-sowej pozycji przegrał 
p,-zez przekroczenie czasu. Gawlikow­
ski wygrał czarnymi w bardzo 06trej 
walce z Trojanescu, ustanowię jąc tym 
samym „rekord" turnieju, w postaci 
czterech kolejnych zwycięstw.

Wobec choroby Vidmajra jnr* zde­
cydowano przesunąć XIV .rundę o je­
den dzień. Ponieważ jednak termin 
zamknięcia turnieju tnjisi być dotrzy-

lombkiem, złapał partnera na dość 
6tarą zresztą „nowość" teoretyczną i 
zdobył piona. Zbyt mało energiczna 
gra białych dała jednak przeciwnikowi 
kontrszanse i po 39 pos. Golombetk 
uzyskał w wieżowej końcówce, mimo 
pioma mniej, wysoce szczęśliwy remi®.

Janofsky doskonale broniący się 
czarnymi przez blisko 6 godzin prze­
ciw Barczy — zaplątał się w niedo- 
czasie, 6tracił figurę j oczywiście ka­
pitulował. T artakower w dziwacznym 
otwarciu ofiarował piona, wzamian 
za powstrzymanie rozwoju przeciwni­
ka. Steiner, zdołał jednak przezwycię­
żyć te trudności i przeszedł do koń­
cówki wieżowej z pionem więcej. Mis­
trzowska obrona dr. Tartakowera poz­
woliła mu jednak uratować % p.

V'dmar uzyskał w partii z Gpoczew- 
s.kym strategicznie wygraną pozycję, 
ale będąc wybitnie niedysponowany 
tego dnia, niepoprawnym manewrem 
oddał w ieżę j dwa piany za 2 lekkie 
figury. W obustronnym niedoczaeie 
musiał jeszcze oddać figurę i przeszedł 
do końcówki z czystą jakością mniej. 
W dogrywce Gpoczewsky nie znalazł 
jeszcze drogi do zwycięstwa i partię 
po 9 godzinach gry przerwano.

Stan turnieju: Steiner 10, Barcza i 
Stoltz po 9, Vidmar jun. 8% (1), Fol­
tys, Pirc i Janofsky fpo 814, Szajtar 8, 
Podgórny ; Tartak owe.- po 7 Yz, Opo- 
czewsky 7 (t), Golombek 7, Trojanes­
cu 614, Gawlikowski i Prins po 6, 
Zita 5, Richter i Robaczek po 4?4, 
Stulik 4, Moeller 314. (g.J

teletechnicznej, liniowej i w war- i kraju  _ końc, y prezes Walter
sztatach elektrotechnicznych. O pra-j — .......... .......................  .....
cowano również premie dla służby 
ruchu, handlowej oraz prem ię kon­
serw acyjną dla służby elektrotech­
nicznej. Ostatnio wprowadzono p re­
m ię dla rew identów  wagonów, a w 
opracowaniu są prem ie dla adm ini­
stracji w arsztatów  głównych, paro­
wozowni, oddziałów i wydziałów 
mechanicznych, adm inistracji służ­
by drogowej i służby ruchu, prem ia 
dla pracowników  biur finansowych 
i. kontroli dochodu oraz prem ia og '1- 
no-eksploatacyjna.

■— Czy daje się zaobserwować 
wzrost wydajności w związku z wpro 
wadzeniem nowych premii?

— Ze w z ję d u  na to, że najw aż-
nieis ;,j ’  f*,'ł p■»»(-• nrf>roj:
weszły w życie w m aju  br. i to nie* 
we w szystkich jednostkach, a p re­
mia ruchowa obowiązuje dopiero od 
X czerwca br... trhdno o szcz .ółową

(t.).

O  R ]

łynicki-Bizula. podkreślając znacze­
nie atm osfery psychicznej dla przy­
śpieszenia procesów leczniczych u 
chorego.

Zjazd wyraził uznanie dla osiąg­
nięć M inisterstw a Zdrowia i ZUS-u 
na polu rozbudowy placówek, leczą­
cych chorą ludność na gruźlicę ->łuc,
Lekarze-specjaliści chorób płucnych 
podkreślili dający się jeszcze odczu­
wać w  szpitalach i sanatoriach 
brak przyrządów do badania czyn­
ności oddychania i krążenia krw i w 
irgan źmie ludzkim

Podjęcie przez M inisterstwo Zdro 
wia s ta rań  w  k ierunku zaopatrzenia 
placówek leczniczych w  te  p rzyrzą­
dy, pozwoli prawidłowiej dobierać 
przypadki do operacji i zmniejszy 
śm iertelność pooperacyjną.

Wobec posunięcia naprzód nauki 
o «iozpoznawaniu gruźlicy i zróż­
nicowaniu m etod je j leczenia, 
zjazd apeluje do Państw ow ej R a­
dy Zdrowia i Ivlinisterstwa Oświaty
0 uwzględnienie w szkoleniu słucha 
czy medycyny 4 i 5 roku studiów  o- 
bowiązkowych wykładów, ćwiczeń i 
egzaminów z dziedziny gruźlicy kli­
nicznej i społecznej, jako osobnego 
przedm iotu nauczania w klinikach 
fizjologii. Przyczyni się to do 
zwiększenia liczby odpowiednio w y­
kształconych lekarzy.

O brady zakończono w yborem  no­
wych w ładz Zrzeszenia Dyrektorów  scam* w szkołach przysposobienia
1 O rdynatorów  Sanatoriów  Przeciw - przemysłowego, zarezerwowanymi dla 
gruźliczych, na czele którego stanął | junaków SP. Szkoły zorganizowały

Etap Bptom — Krakóuj mpgrjjUDa 
W rzesiński przed Nou oczkiem

KRAKÓW (teł, wł.). — Osmy etap 
wyścigu kolarskiego Tour de Polo- 
gne stal pod znakiem lotnych fini­
szów, których na trasie było „tyl­
ko" 7. Na starcie do 140 km. etapu 
Bytom — Kraków stanęło 35 zawo­
dników.

Kolarze Po starcie ostrym  w  By-

Nowoczek przed .Wójcikiem i Wy- 
głendą. Na lotnym finiszu w Chrza­
nowie pierwszym jest Rydm ark, 2) 
Wójcik, 3) Madi. Przed Trzebinią 
Bukowski, ma defekt przerzutni* i 
przyłącza się do drugiej grupy, k tó ­
ra  zwiększa tern;#) chcąc dogonić 
czo ów kę.^o  udaje jej się na 115 km

tomiu, jadą zw artą ’ ^ tpą . Przed j O statnie J d t r e  •'•nisze w  Trzebini

Z sitki rodzinne  
d ’a mlo l / icżg

M inisterstwo Pracy i Opieki Spo 
łecznej, uwzględniając wyjątkowe- j 
w arunki, wytworzone przez wojnę, 
zezwoliło n a  w ypłatę zasiłków ro­
dzinnych dla młodzieży, opóżnk 'e j w 
nauce. Jednocześnie Min. Pracy i O. 
Sp. wyraziło zgodę, by studiujący, 
którzy przekroczyli 21 rok życia, 
mieli również praw o do świadczeń 
chorobowych, przysługującym  dzie­
ciom ubezpieczonych.

P raw o do zasiłku p o siad a j; te ro­
dziny, k tó r. ch dzieci, studiujące ia 
wyższych uczelniach, nie przekro­
czyły 30 roku życia. Uczeń lub stu ­
dent, stara jący  się o uzyskanie tych 
upraw nień, wykazać się musi dot y- 
mi postępam i w nauce.

13 500 m iejsc m szkołach
orzem^sloiujjch
dla junaków SP

Komenda Główna „Służby Polsce" 
dysponuje w roku bież. 13.500 miej-

d r Ludw ik Fischer. Zjazd połączony 
był z obchodem 40-lecia sanatorium  
ZUS dla płucno-chorych w  Kowa­
nówku, którego dyrektorem  jest za­
służony w  dziedzinie leczenia g ru­
źlicy płuc dr Zieliński.

W łódzkim atelier
powstają 4 n o w e  filmy

W pełnym to k u  prowadzone są w 
atelier zdjęcia do film u „Ślepy tor", 
realizowanego przez czeskiego reży­
sera B. Zemana. Treścią film u są 
przeżycia m atki, k tó ra  po powrocie 
z obozu koncentracyjnego znajduje 
swoje dziecko adoptowane przez 
obcych ludzi. Główną rBłę w  tym  
filmie odtw arza Irena Eichlerówna.

Następnym  filmem, jaki wejdzie w 
lipcu do atelier, będzie ..Skarb", 
pierwsza powojenna polska komedia 
Treścią film u są próby zdobycia 
mieszkania w Warszawie.

W sierpniu rozpoczną się zdjęcia 
do dwóch dalszych filmów długom e­
trażowych. Pierwszy to „Dom na 
pustkowiu", w edług scenariusza Ja ­
rosława -Iwaszkiewicza. W głównych 
rolach w ystąpią A leksandra Ślaska, 
Jerzy Śliwiński.

Drugim filmem będzie „Robinson 
W arszawski", opowiadający dzieje 
człowieka, który się ukryw a w  ru ­
inach W arszawy od upadku pow sta­
nia do chwili wyzwolenia.

przemysły — węglowy, hutniczy, che 
miczny, drze*.vny, elektrotechniczny 
skórzany, papierniczy i in. Uczniowie 
otrzymują bezpłatne wyżywienie, in­
ternat, ubranie i pomoce szkolne, 12 
mieś. okres nauki obejmuje wykłady z 
przedmiotów wykształcenia ogó nego,

Zabrzem . nutujem y zatrzymanie 
przez M ficję Obywatelską niesfor­
nego automobilisty, który harcując 
po szosie o m a o nie spowodował 
poważnej katastrofy  Lotny finisz 
w Zabrzu wygrywa Person K., a w 
Gliwicach Bukowski przed Wyglen- 
dą. W pierwszą godzinę kolarze 
Przejeżdżają 35 km

Na 40 km przebija gumę Targoń­
ski a 2 km. dalej nieod ąezny jego 
towarzysz Lip'nski. W czasie prze­
jazdu przez Mikołów wzmaga się 
szybkość i odpadają 2 czo’owki Mo­
tyka, Tuora, Glinka, Trzciński >
Kebrle. Dochodzi za to do czoła wspa 
róale jadący Videval. Lotny finisz 
w K atow cach wygrywa Pietraszew 
ski przed W yglendą i Brzezińskim.

Za Katowicami kolarze napotyka­
ją  zam knięty przejazd kolejowy, 
który przyczynia się do groźnej
kraksy, przew racają się Pietraszew- 
ski, Brzeziński, Rzeźniek: i Vaverka. 
wszyscy jednak jadą dalej, tylko
Pietraszewski musi zm 'enić skrzy­
wiony peda’ i traci oko'o 4 km. do 
czołówki. Czo’owka na dobrej asfal­
towej szosie rozwija szybkość po­
nad 37 km. na godz. Odpadają w 
tym  czasie, tworząc drugą grupę 
Napierała, Królikowski i Paw lak, 
których dochodzą ofiary kraksy. 
Lotny finisz w  Jaw orznie wygrywa

1 w  Krzeszowicach w ygryw ają 
Szwedzi Videval i Rydm ark. Do 
Krakowa wjeżdża czo ówka w sk-a- 
dzie 14 kolarzy. Na tor kolarski K.S. 
w Cracovia wpada pierwszy Nowo- 
czek ,ale na wirażu ulega wspaniale 
fin 'szującem u W rzesińskiemu.

Wyniki indywidualne 8 etapu. 1) 
Wrzesiński 3 godz. 47 min. 58 sek.
2) Nowoczek 3.47,59 sek. 3) Wójcik 
3.Ć8.06 sek. 4) Rzeźnicki. 1) Wyglen- 
da. 6) Olszewski. Wszyscy w tym 
■samym czasie co Wójcik. 7) Puklicki 
3.48 01 sek. W tym samym czasie. 8) 
Madi. 9) Rydm ark 3.48.02, Na dal­
szych m iejscach uplasowali się Na­
pierała, V deval. Paprocki. Veverka,

W yn'k: drużynowe 8 etapu: 1) Pol 
ska I 11:23:58. 2) Polska III 12:24.
3) Polska II 11:33 32 4) Czechosło­
w acja 11.37:05.. 5) Szwecja 11:37:05.

K lasyfikacja Indywidualna po 8 
etapach. 1) Wójcik 43*49,17. 2) Wrze 
siński 44,09 51. 3) P ietraszewski
44.1154. 4) Rydm ark 44,25,37. 5)
Madi 44 30,37 Na dalszych m iej­
scach. 6) Vaerka. 7) Rzeźnicki. 8) Vi­
deval. 9) N ap'erala.

Klasyfikacja Drużyn po 8 e ta­
pach: Polska I 132,08,24 Polska II
133 24,06. Szwecja 133,38.23, Polska III
134 44.44, Czechos'owacja 135 54.00. 

Dziś zawodnicy wypoczywają w
Krakowie.

P. Z. B. me mrześom  
znajdzie się m W arszawie

POZNAN (tel. w ł). — Wczoraj od­
było się w Poznaniu walne zebranie 
PZB, na którym postanowiono jedno­
myślnie przenieść siedzibę do W arsza­
wy. Do czasu przeniesienia, które na­
stąpi w końcu sierpnia lub we wrze-

technicznego, praktykę warsztatową śniu urzędować będzie Komisja wyło
oraz kurs PW i WF. Po ukończeniu 
szkoły, absolwenci otrzymają prace z 
wynagrodzeniem wg  umowy zbioro­
wej, obowiązującej w danej gałęzi 
przetnyslu.

Roboty budow lane SPB
w  Katowicach

KATOW ICE, — K atow icka Spół 
dzelnia M ieszkaniowa, pow sta ła  w 
1935 r., z  in ic ja tyw y zw iązków  z a ­
wodowych ja k  najściślej współpacu- 
je  z W arszaw ską Spółdzielnią Mie 
szkam ow ą. S tosu je  ona wobec SPB, 
jak o  sta łego  swego w ykonaw cy bu­
dow lanego, zasady  jaw nej k a lk u la ­
cji, oddając tem u przedsiębiorstw u 
roboty  bez p rze targu . W obecnej 
chwili KSM buduje 2 dom y: jeden 
— 9 m ieszkaniow y już nieom al cał­
kowicie oddany do użytku, wybudo­
w any kosztem  10.000.000 zł, d rugi— 
przy ul. K atow ickiej posiadać będzie 
22 m ieszkania 2 i 3-izbowe z łazien 
kam i. O gólny koszt budowy około 
24,000.000 zl.

niona przez Zarząd PZB. Za zasługi 
dla sportu pięściarskiego walne zebra­

nie nadało prezesowi Bilewiczowi go­
dność honorowego prezesa.

Walne zebranie powierzyło Poznaniu 
w i zorganizowane mistrzostw Polski 
na rok 1949. Równocześnie uchwalono 
dezyderat referatu zdrowia, że zawo- 
dńk, który przegrywa przez k. o. nie 
może startować w ciągu 4 tygodni.

25 lat pra«3jj oj  s p o r c i e  a t i e t p c z n p m
W b. roku obchodzi uroczystość I P.Z A., a ostatnio na m istrzostwach

25-lecia pracy na niwie sportowej 
znany na terenie stolicy działacz 
sportu ciężko-atletycznego Wacław 
Ziółkowski, prezes Polskiego Związ­
ku Atletycznego. Jub ila t rozpoczął 
karierę sportową w  r. 1923 w  Pol­
skim Tow. Atl. za prezesury W łady­
sław a Pytlasińskiego. Pod jego o- 
kiem oraz trenerów  Zakrzewskiego i 
Szubańskiego, Ziółkowski w krótce za 
ją ł czołową pozycję w sporcie ciężko 
atletycznym, ukoronowaną zdoby­
ciem 5-ciokrotnego ty tu łu  m istrza 
Pólski w  zapasach i 3-krotnego mi­
strza w  dzw 'ganiu ciężarów.

Największym sukcesem Ziółkow­
skiego było zdobycie w r. 1926 III 
miejsca na M istrzostwach Europy w 
Budapeszcie. W dwa la ta  później 
rozpoczął pracę organizacyjną, pia­
stując różne stanowiska w hierarchii 
sportowej. Obecnie jest prezesem

bałkańskich i śr europejskich został 
wyróżniony jako pierwszy sędzia 
„Bałkaniady". Jub ila t pełni funkcje 
instruktora atletyki w Akademii 
W. F. i jest referentem  w. f. w 
Związku Pocztowców.

Przedolimpijskie  
plaity szermierzy

W Złocińcu na przedolimpijskim 
obozie szerm.erzy poa specjalną o- 
pieką fechtm istrza Kewey‘a znajdu­
ją s:ę PP Nawrocka Starv =zkówna, 
Markowska. Skuplenłówna i Szrejde 
rowa, które w razie wz ęcia udziału 
w drużynowych mistrzostwach pań 
we florecie w  Hadze dnia 18 lipca, 
miałyby według opinii fechtm istrza, 
szanse na zajęcie wicemistrzostwo 
świata po Węgrach, (z)
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ŻYCIE PARTII
VPL^iiu 2 lipca Pr o god*. 16.30 

w  e t!  . ^ n ‘*ter*vw« O dbudow y Al. 
S ta lin a  I h  odbędkle się posied*enie

A k i ^ u )  s t o ł e c z n y  P P S
ak ty w u  Stołecznego P P S  pod p rze­
w odnictw em  tow. Ć w ika, na  k tó rym  
re fe ra t Wygłosi toW. L ahge.

ZEBRANIA
H  DZIELNICA OCHOTA 

W cswartek dttin 1 Upca 
odbędzie ślę odprawa

d». U,80
eitaeytii.

goe
odbędzie śię odprawa prąeWbdh.czącycn, 
sekretłrzy  1 skarbników Kół nalokącycb 
da {Mielnicy.
H  O llE L N IC A  WOLA

.Dnia 1 lipca br. o godz. 17 w lokalu 
D zielnicy P PR  Wolu, przy ul. DziftlflOw 
•kldj 6, tai będzie się wspólne sebrahie 
praewodfliczacyoh i sekretarzy Ról tere­
nowych 1 tabryewwch oraz aktywów par. 
ty  myt-ii Dsielnicy W ola * referatem tt.w
_  -  - . . . w  ,, - - 1 . o  z y n a _

cBÓŚĆ
Jan Berkowskiego, na temat Między 
Pod„.,bgt> Dnia Spńldulelczofel, Obecn 
totrarayetsy obowiązkową.

do 1.VII br. . .  _
110*01* skarbników 
kładowych.

,-lNMS

pod osOhiSl* ÓdpoWl«0al»L 
ków Kół i Kom itetów Eu-

O0PEAWA PRUEWOIWICBACYKH
i SEKRETARZY

im  ś r o d o w i s k o  w a r s z a w s k i e  
ZMMS

bn. 1 hm, (czwartek) god*. 14 odbędsie
Się zebranie S&rśkdU Środowiska W loka- 
lu prśy ul. Mokotowskiej 24.

jZ K O L K N IE  
*».

Gospodarka miejska pod znakiem 
oszczędnościowych zaleceń Radp Państwa

ZAKOŃCZENIE R U ftS tt i l l  STOPNIA 
PRZV STOŁECZN EJ SZKOLE 
PARTYJNEJ

W dni u 29 czerwca b.r. W lokhłh §,K 
EPS ódbyło się ureesyste sakońcseflie 
kursu III stopnia, zorg a n izo w a n ej przeu 

Termin odprawy arsewodnlesących 1 Stotecnną Szkole Partyjna PPS a n  nk„y- 
■ekretafsy kół, wchodzących w skład b. w istów  oM  t u r ,  Kurs trwał s  m esiętiy.
Wtalnley' Mtednyminlsterialnej sostał 
przesunięty na dzień 1 lipca br. g* 16,30

■  MIKlaMl.A lOWlULK
Komitet D zielhicawy PPe Powiśle 

Wzywa skarbnikó-w w szystkich Komitetów  
Zakładowych 1 Kół, należących do Haiel 
nley Po V, Sie o zglosaenie się b Skarbni­
ka Daialnicy (Tałnkh 18) w godz. ód 
16—19 pb oabiar cegiełek sa m. lipiec. 
Cegiełki winny byC odebrane W terminie

Wyklftdy odbywały się w godzinach w ie­
czorowych, ponieważ słuchacze rekruto­
wali się  i  łtttbdSieiy Szkolnej 1 pracuj*

PrzefftóWteftife pófee-giiialhe wygłćfeilfl klei*. 
Stoli Sfckoły Partyjnej tow. Afanasjew.
W M f t H i f M i M r " ■ - f i  - 
kła(
to*W* ___________  ___
skcmale jako przyszły prejagent w zjed­
noczonej organizacji młodzieży demokl*fe* 
tydńnej

Z a sa d n ic z a  r e o r g a n iz a c ja  
w ła d z  m ie js k ic h  s to l ic p

Wczorajsze plenarne posiedzenie Stołecznej Rady Narodowej 
nie w yw ołało w iększego zainteresowania, chociaż na porządku obrad 
znalazły się punkty: reorganizacja Zarządu M iejskiego, sprawy ko­
m unikacji m iejskiej, poprawki w  budżecie na rok 1912, om ówienie 
dzlAlalneftei kulturalno-ośw iatow ej samorządu Stolicy. N ajwiększe 
ożywienie w yw ołało przedstawienie Stołecznej Radzie Narodowej do 
zatwiedraenln uchw ały Prezydium STRN, wprowadzającej zamiast 
biletów  uigow yoh-m iesięcznj ch “  karty 02 przejazdowe. Rada P ań­
stw a bowiem  zażądała, aby Plenum  8TRN Wypowiedziało się w tej 
sprawie. Decyzję sw ego Prezydium , Stoi. Rada Narodowa zatw ierdzi­
ła Dokonano te i wyboru wiceprzewodniczącego Stoł. Rady Narodo- 
v.ej. Kandydatura tow. 2 . Dwora* iw tkiego przeszła jednogłośnie.
W iceprezydent l a l  B entger, refe* 

rująfi ak tu a ln e  ip raw y  kom un  kaejl 
m ie jsk ie j podkreślił, że polepszenie 
je j zależy od 2 czynników : odciążc-

kowa, łącząca się a siecią 
busow ą w  AL S ta lina .

trolley-

Cych kom unikacji m iejsk iej zaw iera - nie znacznie pozycja starostów  grodz 
ło sp raw ozdan ie  członka K om isji jCo- kich . R eorgan izacja  Z a r /  M iejskie- 
m u n lkac ji STR N  tow. Kocha. Zwró- go przyniesie w re z u lta i.e  dalsze

nia m ostu  Poniatow skiego , przez k tó  B ile ty  62  p rze ja zd o w e  
ry  przechodzi Si) proc. kom un ikacji I „  , . . , „
m iejsk ie j (200 ty*, osób dziennie), I f f,aec^ ‘ ehl8 J f ° ^ ^ a . „
oraz *ncdn:esien ia  liczby ta b o ru  śk iel- o faż  S tw ierdzenie, 28 grUBO 
MZK, zw łaszcza liczby H am w ajów . P ° * W  W łasnych kOSZtóW m iasta  
270 wozów tram w ajow ych  abso lu t- ska lku low ane  b ilety  u lgow e były  n a -  
nie nie W ystarcza kom unikacji m  e j-  dUŻywane, Stało s.ę powo , 
sk lej. W arszaw a pow inna m ieć c0 s t a ł y  w prow adzone k a rty  m iesięczne
na jm n ie j 400 wozów tram w ajow ych  03 P raw a  Iw ia tó  p ra -
w  ruchu , B rak u jącą  Ilość wozów ?  n  e tU’
tram w aje  będą  s ta ra ły  się nadrob ić  W W W  Cc* dostosow a-
iw lę k łie n .a m  szybkości, aby w  ten  Waytinków, W jak ich  p racu ją
Sposób zagęścić ilość kursów . O ile MZK- 

_ . .  w  tabo rze  tram w ajow ym  w  re k u  i W niosek w iceprezyden ta  BfenlgSfaZ o d b u d o w a n y c h  przez I U C ł l  m ieszkań  'b ieżącym  nie będzie w ielk iej p ep ra -  O zatw ierdzen ie  przez Stoł R&dę
Wy O ty le  horoskopy w  ru c h u  auto-

N ie  u; o  In o u s u u iać  lo k a to r ó to

elł on uw agę Z arządow i M iejskiem u 
ną  tru d n e  w aru n k i, w  takich  p racu ­
ją  C en tra ln e  W arsztaty  Sam ochodo­
w e M ZK na B urakow le, od k tórych  
spraw ności w dużej m ierze zależy 
s ta n  tab o ru  m iejskiego.

Poprawki b u d i e l o w e

P len u m  przy ję ło  też opracow ane 
pfzez Z arząd  M iejski popraw ki, do - j 
tyczące budżetu  stolący na rok  1948. j 
zalecone przez P ad ę  Pańgtw a,

P op raw k i te  um niejszają  sum ę 
g lobalną  2.000 rriilh. zł o 250 m iln. zt.

R ada  P ań stw a  poleciła rów nież 
Z arz  M iejskiem u p rzeprow adzić  da l­
sze oszczędności ad m in is tracy jn e  w  
budżetach  przedsięb io rstw  m iejskich  
M ZK m ają  zm niejszyć Swe rozchody 
o 100 m iln . zł. H otele M iejskie o 20 
m iln . zł. U zyskane w  ten  sposób 
kw oty  m a ją  być przeznaczone n a  in ­
w estycje.

R e o r g a n iz a c ja  
w ła d z  m i e j s k i c h

P ro jek to w an e  przez Z arząd  M iej­
ski, a 2aieeone przez R adę P aństw a  
zm iany w  adm in is trac ji m iejskiej,

zm niejszenie liczby e ta tó w  u rzędn i­
czych.

P lenum  Stoł. R ady  N aród, p rzy ję ­
ło też k ilka  w niosków  Z«ra M/ej-- 
skiSgo, dotyczących m. in. zaciąg­
nięcia  12 mil. zł pożyczki na dokoń­
czenia budow y gm achu Z.M. przy ul. 
K redy tow ej 3, w prow adzenie  ulg w 
p o d a tk u  w idow iskow ym  dla tea trów  
m iejsk ich  padczas m iesięcy letnich, 
o raz w yraziło  żgodą na podw yżkę 
op łat kw aterunkow ych .

(Spraw ozdanie  tow . D w orakow ­
skiego z działalności k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ej sam orządu  S tolicy *— o- 
mÓWimy Osobno),

A'UJL,fe*ivl (Karasia 2).
Czwartek — godz» 19 „Dem pod Oświę­

cimiem”.
Piątek — grodz. 19 «  ,.H am let” .
Sobota — gods. 19 „OdWfetj*” .
N iedziela gód«. 15 „Odwety11 — 

godz. 19 „Ć^dM*
t LĄ < ii t Marszalkowi*łu*

8): godz. lfe „SacaeśiiWe dniM*
T Ł A itt \ut KLrółf>Wtlta

18): godz. 19v30 ..Ladaefcftica t  ćassdalnl**.
TL*ł'i u i i i /ń .ł  tiWarałstairtoWi-KR 61):

godz. 19 .tCwiidida” . 
i  t . A i n  (ul. Utwedaka i>:

L,okator*y dom ów  oznaczonych nu 
m eram i 1>'3 ł 5 p rzy  ulicy R ako- 
w ieck .ej od dłuższego cżasu Żyją W 
podniecen iu  i niepew ności. D ow ie­
dzieli ślę bow iem , ż# jed n a  z więk* 
szych in s ty tuc ji czyni S taran ia  C 
zm ianę p lenów  w b u d o w an ia  tego te .  
ren u  1 w ycofania daw nego p lan u  prze 
zn«>czającego go n a  te ren y  m ieszkal­
na. W toku  są rzekom o rozm ow y ńa 
tem a t p rze jęc ia  tych  budynków  prżeź 
ow ą Insty tucję , co oznaczałoby po* 
zbaw .en ie  m ieszkań  k ilk u se t ludzi, 
sa  ,k a  y sh  w  obu budynkach .

W dn iu  w czorajszym  w szyscy ló l 
k a to rzy  dom u N r. 5 o trzym ali ód 
adw okata  R o w  ’ sgo, pe nomoclii* 
k a  gospodarzy, pism o w ym aw iające 
łm  n a jem  lokali, z d a tą  1 sierpn ia  
rt). bez uzasadn ien ia  i podania  po­
w odów .

Ciekawi jesteSmy na jakiej pod­
staw ie  adw okat pozw olił sobie w y  
słać  tak ie  pism o. L okatorzy — za- 
m .osikali w  dom u N r. 0 — w yrem on

tow eli wlfeibpokojówe lokale za w ła 
&rt^ pieniądze, po ażyłi dach  n ad  ca­
łym  fron tow ym  budynk iem  t w  prze 
w ażającej części, bądź z 'ożyli poda­
nia o w y  ączenle odbudow anych 
m ieszkań  spod pfzyfńUSóWej gospo­
d a rk i lokalam i, bądź też  n aw et są 
ju ż  w  posiadan iu  ak tów  w yłączenia

P oniew aż n ik t z zarządzających  
dom em  N r. 5 nie je s t w  stan ie  u- 
dz 'eiie  lokato rom  m iaroda jnych  w y­
jaśn ień , uw ażam y, że dobrze będzie, 
jeże li w  sp raw ę tę  w kroczy Sekcja  
L okali O dbudow anych Z arządu  M iej 
skiego, a  jeśli i ta  n ie  po tra fi sp ra ­
w y unorm ow ać, P ań stw o w a K orni- 
s ja  L okalow a przy P rezyd ium  Rady 
M inistrów .

Nie leży przecież chyba w  in te re ­
sie zarów no gospodarki m iejsk iej, 
jak  i państw ow ej obnażanie w y d a j­
ności ludzi p racy, k tó re  w  w yn iku  
ich ciągłego zaabsorbow an ia  sp raw ą 
dachu  nad  głow ą n icw ątp i.w .e  ma, 
m iejsce, (b)

S p e c ja ln y  m o 9 ł d la  tro U ey b iisd u j  
a ig k o ^ e m  l u b i l i  ś r e d n ic o iu e g o

   ____ N arodow ą uchw&ły Prezydium , tt
busow ym  Są pom yślniejsze, Jeszcze zupełniony pop raw ką, że p racow nik , j 177 „R obotn k& ). 
w  sierpn iu  r.b. MZK pow inny c trzy - k tó ry  nie może do jechae dó mięjsCS W żpebrgńh.zou ftnym 
m ać dalszych 20 au tobusów  % F ra n -  | p racy  3 lin '& nr, m oże dokJp ic  czw af- 
gji, tą  k a f tę  60 p rzejazdow ą w Cen e 40

P ow stan ie  też now a lin ia  tro lley - żł, został przez p lenum  przy jęty , 
busow ą: D w orzec Gl. —  uł. K oszy-1 Wiele ciekaw ych  uw ag dotycżą-

om ów ił P rezy d en t T ołw iński (zagad- godz 19  ,.i>«n kobiet”, 
h ien ia  te  poruszaliśm y w  n u m e rz e ' « e a . u  h n * iui Zarmmkie-

Z arząd iie  
M iejskim  podstaw ow ą kom órką bę­
dzie w ydalał. N aezeln cy w ydziałów  
podlegać będą odpow iednim  wice* 
prezydentom . W zm ocnioha też «osta»

Nome formy organizacyjne 
ruchu mspółzamodnictiua pracy

K om itet W s p ó łz a u io d n ic tm a  
p ou jsta je  p rzy  R a d z ie  2 .  2 .

K o n tr o la  w 'e lu  zak *ad ów  p r a c y  p r zez  p r z e d s ta w ic ie l i  RaRy 
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  w ykazała , że r o z sz e r z a ją c y  się co ra z  b a r ­
d z ie j  ruch w sp d 'sa w o d n w tW ft p ra o y  p o w in ie n  w stać ujęty w  je d n o  
U te k a r b y  © "gan izacyjn e. W  z w ią z k u  z ty m  p r z y s tą p io n o  d o  o r g a -  
n iz a o j i K o m ite tu  W sp ó łz a w o d n ic tw a  p rzy  W a r s z a w sk ie j  R a d z ie  Z w . 
ZaW .. k tó r e g o  Z ad an iem  b ę d z ie  k o o r d y n a c ja  ruchu w s p ó łz a w o d n i­
c tw a  1 u su w a n ie  istniejących n ie d o c ią g n ię ć  n a  ty m  polu.

celem  w spółzaw o-Z a s a d n 'c z y tn  
d n ’c tw a  p r a c y  je s t o b o k  p o d n ie s ie n ia  
w ydajności p rodukcji — popraw a 

f b y tu  r o b o tn  k a .  Tym czasem  w  P « w - 
w a » ,e d t f l i a ~ p fo W S d s g C r -« ^ ,>m*ttt f t ł i- t ię -m ff jc iz ę iy . Dwie p c t ą f c t ^ y c h  z s k ł r . d ? , ^  z o rg a n iz o w a n o  obec-

ty  przy wykopią tur.alu linii średni­
cow ej iwńety ro s w ą z a ć  problem  
przejazdu tro..eybusów  przez skrzy­
ż o w a n ie  a l. Sikorskiego -  - Bracka. 
Aby nie spowodować przerwy w ru­
chu trolłeybusów  i Jednocześnie nie 
opóźniać prac, kierow nictwo robót 
postanowiło przerzucić nad przecina­
jącym ul Bracką w ykopem  tunelu  
most. Most będzie przeznaczony w y

belk i żelazne zostaną um ocow ane 
na sp -c ja lnych , betonow ych podusz­
kach, k tó re  zn a jd u ją  się po obu
stronach  przyszłego w ykopu. N a be. 
kach  będzie położona d rew n  ana  po ­
ci oga d la  tro lłeybusów . B etonow e 
poduszki gą już na  ukończeniu . J e ­
zdnia m ostu  będzie zrów nana z po­
ziom em u l’cy. B udow a będzie p ro ­
w adzona w  nocy, tak  aby nie było

łącznie  d la  uży tku  tro lłeybusów . I p rzerw  w  ru ch u  tro lłey b u só w .-(St.) 
P race  w stępne przy  budow ie m o - |

O d k ilku  tygodni O ddział A uto- 
m ob listów  Zw. Z aw . T ran sp o rto w ­
ców  R. P. zb iera  an k ie ty  1 życiory­
sy k ierow ców  i pracow ników  sam o­
chodow ych, k tó rzy  m a ją  po2 a sobą 
ponad  25 1 50 la t  p racy  zaw odow ej. 
A kcja  ta  prow adzona je s t w  zw iąz­
ku  z m ającą  się odbyć praw dopo­
dobnie pod koniec sierpn ia  lub  w 
początkach  w rześn ia  br. u roczysto­
ś c i  w ręczenia  odznak i dyplom ów  
W szystk 'm  zasłużonym  inżynierom , 
konstru k to ro m , szoferom , m echan i­
kom , m on terom  sam ochodow ym  za 
p racę  O rganizacyjną, w ynalazk i i u-

n-e ruch  w rpó zaw odnictw a w spo- 
lób, zupełn e sprzeczny z tym  z a o - 
łoniem . K on tro la  zak  adów  pracy 
w ykazała  dużą rozbieżność w u s ta -

Notatnik  s to lic9
CENTRALNA AKADEMIA 

SPÓŁDZIELCZA
3 lipaa o godi. 18 odbędzia »i« Cen­

tralna Akademia Spółdzielcza w „Romie 
■L następującym programem: Hymn Na­
rodowy, Hymn Spółdzielczy, przemówie­
nie tow. St. Szwalbe, prezesa Naczelnej 
Rady Spółdzielcuej, przemówienie progra­
mowe tow. ®. Ochaba, preiss*  Centrni- 
nego Związku Spółdzielczego, dekoracja 
zasłużonych pracowników
PLEN A R N E p o s i e d z e n i e  r a d y  15. z .

7 lipca w sali konferencyjnej przy ul.
lepsaen la  w  dziedz in ie- autom bilo  ^°rnl’ poa?^dzc’ni«VRady Z w ią z k ó w 'nawo­
w e i i w ysługę la t  dow-ych z udziałom przewodniczących i

• , . sekretarzy Zarządów Ew inek ów oraz refe-W ybrany spec ja lny  kom itet, Z O- rentńw organizacyjnych ^ ^turam ^o-
żony ze s ta ry ch  dośw iadczonych na 
p rzestrzen i la t fachow ców  sam ocho­
dow ych. ro zp a tru je  i (k w alifiku je  
złożone ank ie ty , celem  w y ło n 'en  i a 
ludzi, k tórzy  w ie lo le tn ią  p racą  zaslu 
żyli s ię  W dziedzinie sam ochodow ej.
U roczystość ta  Zbiega się z  30-le- 
c ie m  is tn ien ia  W arszaw sk'egO  O d­
działu A utom obilistów  Zw. Zaw.
T ransportow ców  R .P. oraz pośw ięcę 
n iem  now ego sz tan d a ru  u fundow a­
nego przez członków  Zw iązku,

Z a s łu ż e n i  k o n s tr u k to r z y  i k ie r o w c y  
b ę d ą  za  s w ą  p r a c ę  w p r ó ż n ie n i

autom bilo

oświatowych. Roozątdk obrad o godz. 8.30. 

TALONY WAŻNE DO 5 LIPCA
Rada Związków Zawodowych podaje do 

wiadomości, 4e talony na obuwia impor- 
| towane wydane w lutym  bieżącego roku 

są ważne tylko do dnia, 8 lipca b.r%
ROZDANIE ŚWIADECTW  

DOROSŁYM ABSOLWENTOM  
SZKÓL PODSTAWOWYCH 

28 bm. w „Romie” odbyła się llr.'CZi*.
stoSd, zakończcnia...roku szkolnego i . j o z -

la m u  norm  p rodukcy jnych  w  szcze­
gólności w  ok reś lan iu  m  n m um  cze 
au potrzebnego na  w ykonan ie  pew ­
nej pracy. Np. w  jed n z j fa b r y c e  u 
w ala s ię  c za s  potrzrfcr." r.„ w y k o n a ­
ją1 e tz w  p ’y tk 1 do doc e ra n ‘a na 
46 g od z., z a ś  -gdzie indziej robo 
tn ik  m usi w ykonać ta k ą  sam ą p ły t­
kę  w  25 godz. Odb ja  s ię  to  o c z y w i­
ście r.a jakości w yrobu  i w p yw a 
n a z m n ie js z e n ie  z a r o b k ó w . N ie  je st  
dz Wnć, że w y k w a lif ik o w a n i  fa c h ó w  
cy przenoszą się do sfik a d ó w , w  k tó  
ty c h  m ogą lepiej z& robić.

W sk o m p lik o w a n y m  o r g a n iz m ie  
jak im  je s t w s p ó łc z e sn a  fa b r y k a  
wspó z tw o d n ’ctw o m usi obejm ow ać 
w szystk 'e  działy. W ydajność p racy  i 
za r o b k i robo tn ików  p racu jących  np. 

' w  d z '" le  rem on tu  m a sz y n  zależą śc i. 
ślę od działu  mechaniczneRO. J e ś li  
d z ia ł m e c h a n ic z n y  *póżn! się z w y ­
konaniem  części m aszyn , to  sta je  
robo ta  w  dziale rem ontow ym . T o sa­
mo dotyczy k re ś la rn i, k tó re  w  b a r  
dzo w 'e lu  *ak edach  n ie  s to ją  na  na 
leżytym  poziom ie.

D otychczasow y ru ch  —'•po’z a w o -

dnictw a m ia ł c h a ra k te r  spon tan icz­
ny i oddolny. O becnie naczelnym  
zadaniem  je s t W ypracow anie od p o  
w iedńich  norm  organizacy jnych , ko 
ordynac ja  osiągnięć poszczególnych 
zńk adów  i działów  p racy , zm onto­
w an ia  czynn ika nadrzędnego , k tó ry  
będzie czuw ał, aby o lbrzym i p o ten ­
c ja ł tw órczego eapa u  zosta! celowo 
w ykorzystany. Czynn k iem  tym  bę* 
dzie pow sta jący  obecnie przy  W ar­
szaw skiej R adzie Z. Z. K om itet 
Y spólzaw odnictw a. (Ks)

g o ) : U. 16 „Głęboko aięg&j* korzenie”
1 I I A I I i  ,M 1,M,\ I 1 ii V ,ilui>/.ttlkuw-
ska 63): godz. 38 ayjuia” .

i LA I M k l.* 8 IU A !  ińłO*„l</We*0 ‘3>:
fbdz. 18 „llr-Bt m ernolroN nj'' meln

ni).
Tl.ATU NOWY (Ul, Puławsko 38): 

godz. 19 „Jftdhft wdowa”.
TEATR i U i i i i u  i Karowa 31): tncczyntay 

dwoiaftla.
EArj 

do ©
SALA YMCAt g, J ll  „Ant Re ani Me” . 

Oprće* ezwertkaw).
Ti: AT A 1)81 Kt:i W A R M tW t (Karowa

gZk6i).

Ogłoszenie o przetargu
D yrekcja  O kręgow a K olei P aństw ow ych  w  W arszaw ie ogłasza p rz e ­

ta rg  n  e o g rrn  czony na  sprzedaż około 300 ton  lodu  znajdu jącego  Się 
w  l c l o w n '  n a  stac ji W a r s z a w a  - W schodnia.

O 'e r t y  w  z a p ie c z ę to w a n y c h  k o p e r t a c h  z n a p is e m -  O f e r t a  n a  k u p n o  
lodu” na*eży sk ładać  do d n ‘a 14 l'p ca  br. do godz. 10-ej w  W ydz'ale 
Ha l-H ow o-Taryfow ym  D.O.K.P. — — W arszaw a, ul. Skaryszew ska N r 0,
do sk rzynk i ofertow ej.

O ferenci re f lek tu jący  na  ku p n o  lodu  w inni w płacić  do K asy  D yrek- 
cy jnej p rzy  ul. W ileńskiej n r  4 w ad ium  w w ysokości 2 proc. o ferow anej 
Sumy i k w it załączyć do o ferty .

O tw arcie  o fe r t nastąp i d n ia  14 lipca br. w  W ydziale H andlow o- 
T ary low ym  o godz. 11-ej.

B liższych in fo rm acji udziela W ydział H and low o-T ary low y , ul. S k a ­
ryszew ska n r  8, pokój n r  313.   S353

C .łoszenie  o przetargu
Cr-ntraia G spodarcza S po ldz 'e ln ' O grodniczych R .P . w  W arszaw ie 

ul. P iu sa  n r  68-a, og asza p rze ta rg  n ieograniczony na  dostaw ę 
sk rzynek  tzw . „ jedynek”, „dw ójek”, „ tró jek ”, beczek, ku f, k ad z :, w eln) 
d rzew nej, w o .k ó w  ju tow ych  i ln ianych , to reb  pap ierow ych , to rebek  na 
nr.s'on-4, e tyk ie t, pergam inu , p ap ie ru  pal.ow ego, sło i, bu telek , balonów * 
szklą ck 'ennego  i inspektow ego, n ak rę tek , kapsli, korków , laku , puszek 
b laszanych , kube łków  b laszanych, gum y i uszczelek.

Do o ferty  należy dołączyć próbki.
O ferty  z po d an 'em  szczegółów, ceny, te rm 'n u  w ykonan ia  i dostaw y, 

W zalakow anych  k o pertach  n ieprzezroczystych i bez żadnych firm ow ych 
znaków , jedyn ie  z zaznaczeniem : „O ferta  na dostaw ę opakow ań” , należy 
nadsy łać do C en tra li G ospodarczej SpV .dtielni O grodniczych R .P . — 
W ydz ał H andlow y — Dział O pakow ań  — W arszaw a, ul. P iu sa  X I n r 66-a, 
do in ia  10.VU 48 r, do godz. 10-ej.

O tw arcie  o fe r t nnstąp l d n ia  10.VI148 r. o godz. 10-ej.
C en tra la  G ospodarcza Spółdzieln i O grodniczych zastrzega sobie p ra -  

WO un  ew ażn ien ia  p rze ta rg u , baz podan ia  przyczyn  o raz  bez jak ich k o l­
w iek  odszkodow ań z tego ty tu łu , p raw o  k o rzy stan ia  częściowego z ofert, 
p raw o  w yb o ru  dostaw y bez w zględu n a  w yn ik  p rze ta rg u . W sp raw ie  
bliższych dan y ch  zgłaszać się do  C en tra li O grodniczo) — W arszawę, 
P iu sa  X I n r  66-a, R efe ra t O pakow ań. 6365

N o u  e  o s i ą g n i ę c i a

j u n a l ó u t  S C
Minęły ulewne deśacae, które w o1

statnich dniach przerwały prace 6-ej

P u h i i  Ł u d o u n i c i u a

• l o ś u i a d c z a l n e g o
W celu zbadania użyteczności gru 

zu, który milionom: ton zalega zbu­
rzone m iasta  po lsk ie , Instytut Ba­
daw czy B udow nictw a w  W arszaw ie 
w ykonał 5 dom ków  dośw iadczalnych 
całkow icie z e lem entów  sruzobe to - 
now ych.

M inisterstw o O dbudow y p ro je k tu ­
je  se ry jną , m asow ą p rodukc ję  ta - 
k ich  dom ków  d la  św ia ta  p racy , a 
p ragnąc  udo-stępnić w szystk im  w y­
n ik i dotychczasow ych dośw iadczeń 
u rządza bezp a tn y  pokaz, k tó ry  od ­
będzie się w  dn iach  4 — 11 lipca br. 
w  godzinach 14 19 W dnie  pow ­
szednie i 10 — 19 w  niedzielę. Spe­
c ja ln i infom atorey  będą  udzielać pu - 
b ic z n o śc i  W y czer p u ją cy ch , objaśn ień .

D om ki są w ybudow ane przy  ul. 
Zesłańców  (przedłużenie Suchej) t 
W aw elskiej. D ojazd tram w a jam i Nr. 
14 lu b  10 od rogu  Suchej 1 F iltro ­
w ej au tobusem  0 da  cokołu pom ni­
ka  S apera  ora* au tobusem  R  do ro ­
gu W aw elskiej i Al. N iepodleg Ości.

(Opróea SEwWtUa-W).
TEATtt DSIKtlt W ______

Ś l ) : „Pan Tom buduje dom4*
Pocz. godz. 19.

TKATrt „W nńHKI.M i W ARSSAWSKI”
(Zygmuntowska 8): godz. 17,30 i 19.30 
„Gdybym miał m ilion” .

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ (Pol* 
teka YMCA) —• godz. 18,30 „Księżniczka 
Ozai'dAftza4'* \

S—3 LIPCA OGÓLNOPOLSKI 
KONKURS ELIMINACYJNY

Centralne Biuro koncertowa na 
MiniStertetwa Kultury i BztUki organlauJa 
W dniach 2—3 lipca w Warszaw*e w sali 
YMCa ogólnopolski- Konkurs KliMiftacyj* 
ny praed MiędeynaródoWyiń Konkursem  
Muzycznym w Genewie. Jury konkursu 
stanowią m. In. proL G, B^cewiesówna, 
K. Bandrowteka * Tur^kt*, dr Z, Lissu, 
E. U m ńska, W. Bregy, G. Gadejski. 11. 
Jasiński. Katuro, R. Koofealski. z. Lato* 
s«ewekl, P. Perkowski, J Rudziński, J. 
Starzyński. Koncert laureatów konkursu 
odbędzie sio w lipcU w sali YMCA.

( B 3 S3& )
i „ATLJkN riU** iim int • „foąru- 
, m.o„o dni . T „. c „ ń .  14, 16,'JO. -  ' 
j TV.;, u „ . Z„y. . 19.

,AK Tl A I.N łliw r (»  Kim* syren a):  
li’iko l .-an . o eo*a 18 ' w Aw.ettt - *ie- 
dalala Kod/ !1>. Nowy orogi-nm nr ca. 

„ A h n A L M o m r <» tuuu giytuwy): 
•ki ! u i-i • • • «** U Now> ąrog:-oj  

akiualr.ośoi ur 8J.
„PALLADIUM” (Złota 7 /9 ): ..Casablan­

c a ’. Pocs. seansów: goda, 18, t5, 18. 21. 
Dla Zw. Zaw. 17.

POLONIA" (MarsaatWowsh* S r  56): 
30. 14.45.„Gasnacy płomień” — so d /. 12.3 

19,18 21.30 Dla Zw. Zuw. ii 
„KYHICNA” (Inżynierska 3): ..Zenobia”. 

Poca.: 15, 17, 21. Dia Zw. Zaw. 19.
„STYLOWY” i Ma.-snaiKowaka 112): 

„PygniBlIon" sod*' 13. 15, 17. 21. Dlu Kir. 
Zaw. 19.

„TFCZA” (Sualna 4): „Syn rmtkn" Po- 
caatek sod*. 15, 17, 21. Dia Zw. fc.iY 19.

o d iu w k o  d l a  d r tó c i  j| 
l l  d o r o th jc h  r o ł c j a ln ie
re s ie  roko iw aiesce iic ji. ji

Prod Państw Pabr 
Zadać w ApteKtch

Cńem l lllJC. 
łłt-n g .r ia c li

ODDZIAŁ DLA INWALIDÓW  
W SZPITALU NA SOLCtl

W  Sapitalu Ubezpieczalni Społecznej 
p riy  ul. Soiee nr 93, uruchomiony bvdaiii 
wkrótce oddział dla inwalidów pracy 1 , 

! Inwalidów wojsnnych. Na oddsiaie tym , i 
po odbyciu kuracji lekarskiej, inwal dz, 
szkoleni będą prsez specjalnych instruk­
torów w  zawodach, które b«dk dla nich . 
m oż'iwe do wykonania.

W przyszłości Ubezpleczalnia Społeczna 
w W arszawie zam erza zorganizować sze 
reg warsztatów i oSrodków rolnych; w 
których inwalidzi beda uczyli sie nowych 
zawodów z najrozmaitszych dziedzin Po­
za instruktorami w warsztatach szkole­
niowych. jak rów m ei w ośrodkach rol­
nych, pracą Inwalidów kierować Będą le­
k o m  apecjdllści.

WYCIECZItl P . T. K.
W niedzielę 4 Upca P. T. K. órgAnUuje

wycieczkę do Karcaewia i Otwocka, Sta­
rego. W ycieczka rwledai Btary kościń! 
labytkow y barokowy z ^ n  wiOku w 
Karczewlu l pałac MarseaWca Fr.
ski ego w  Otwocku Slarym. Spacor inku
mi, pobyt nad wodę.

| Zbiórka 4 lipca o godz. 8.50 na Dworcu 
1 Wschodnim przy kiosku „Czytelnika 
Powrót ok. godz. 2o.

KĄPIELISKO  
PRZY UL NOWOGRODZKIEJ 49 

NIECZYNNE
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n#cy wszystkich kompanii tej bryga 
dj/ i nów Wśpółsawodniczą m gdzy so­
bą o  pierwszeństwo w wydajności 
pracy.

Pierwsze m 'ejsce zajął l l - g i  plut. 
2 komp. k tć ry ' w sk's-’iT  58 juna­
ków przywiózł na wał 4062 taczki 
2'emi * odleŁłi-śc' 80 m w ciągu 5 
oodz. pracy. Zespół ten wykonał 
285’ /« normy, podczas gdy rtne zespo­
ły os aęnęiy przeciętnie 220"/« normy.
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OQ<a a  r* SV?J]

W yda wca:  H A U  A \ A L Z t L N A

POWAŻNA SPÓŁDZIELNIA
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tll.K A  OSÓB Jako alty pomoc 
nicze w księgowości.
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O  człowieku, który walczył z żywiołem

Przybiera woda...Ludzie ratujta!"
„Lu-ciz-e ralu jta... Jezu Cbry6te, lo ­

dzie ntftfjta Boga yr sercu! Moje dz]ec 
ko...!'* Skam lała i zachłystyw ała się. 
szlochem. Biegła brzegiem w swojej 
poszarpanej koszu licie, oszalała z roz 
paczy, nieprzytom na z największego 
ca  jw iecie bólu. Chciała skakać w 
spienione nurty rzeki, chciała biec za 
małą, zieloną w czerwone maki m alo­
waną kołyską. Nie wiedziała, że prze­
cież w zielonej kołysce nie ma już jej 
dziecka, że w łaśnie na tym zakręcie 
fala wyrzuciła je razem z kraciastą 
chustką w k tó rą  było zawinięte, że 
tam  na tym kamiennym progu rozbiła 
się mała główka o w ystające skały. 

*
Jtafc dobrze pam ięta Jan  Anłomsz- , 

czak zieloną w czerwone maki koły- 
eecz-kę. Jak  dobrze pam ięta, choć by­
łe to w 1934 roku, choć miał wtedy 
*aled wie piętn aście lat.

Pam ięta, jak p ły tk i Poprad i Duna­
jec, w którym  zwvikle łowiło eif t ; -t i

N a p i s a ł a  K r i /  V ł t / n a  D ą b r o w s k a  ] butach, w których od chodzenia wy­
darł się na,piętek brodź,j po pas w wo-

Mij-ały lata. Mały Janek, syn kole- twa zaczął brnąć przez podgórskie j d zie. Zagląda do wszystkich domów, 
jarza z Nowego Sącza skończył gim- wertepy, przez chlupoczące pod koła- j Sprawdza, czy gdzieś przypadkiem 
nazjum i poszedł do Krakowa na un1- mi kałuże i przez nadbrzeżne wikliny , nie została zielona kołyska w czerwo- 
wersytet. Mijały lata... czasem noca- coraz to bardz'-ej zalewane wodami ne maki. Naprawia telefony alarmowe, 
mi trapił jeszcze studenta filozofii Popradu i Dunajca. „Ludzie ratujcie i zdawałoby się w paru miejscach

MtMlIMMMNE

C z a rn a  lista

Starosta N ow ego Sącza  
tow. Jan Antoniszczak

fi, stały  się czymś najgroźniejszym  
na święcie, łamały drzewa jak zapał­
ki, zalewały pola, porywały chałupy. 
Pamięta rozpaczliwie ryczącą, tonącą 
krowę i konia z  potrzaskanymi o ka­
mienie nogami. Pamięta tyoh, których 
ciał nigdy nie odnaleziono. Nikt wte­
dy nie uprzedzał ludzi z zagrożonych 
terenów. Nikt nie zajął się ewakuacją 
mimo iż Zakopane już sygnalizowało 
powódź, A  w górach woda przybiera- 
p r z e c i e ż  tak nagle... Wtedy właśnie, 
gdy spali spokojnie w swych domach 
nie przewidując, że może się to stać, 
wtedy, tej najstraszliwszej nocy rzeka 
wtargnęła do chałup i tych 00 nie zdą 
żyli uciec porwała ze sobą. Wtedy

koszmar. Zdawało mu sJę nieraz we 
śnię, że słyszy huk spienionej rzeki i 
że serce mu d rąży  matczyne skomle- 
ni=. M ijały lata. N iesłychanie zdolny 
chłopak odkrył przed sam ą wojną 
niem iecką aferę szpiegowską w Tarno­
wie, za co jego i całej jego rodziny 
zaczęło po zajęciu Polski przez Niem­
ców gwałtownie poszukiwać Gestapo. 
Po przeszło dwuletnim okresie „ukry- 
żcaria się" Jan  Antoniszczak wróć1! 
do Nowego Sącza i po skończeniu kur 
su eieiktromonterekiego w tam tejszej 
elektrowni zorganizował ta jną  rad io ­
stację, oraz w arsztat napraw y ap a ra ­
tów radiowych. E lektrom onter Jan  
Antoniszczak zaopatryw ał całe Pod­
hale w radia.

Gdy skończyła ®ię wojna zabrał się 
z w łaściwą sobie energią do organizo­
wania starostw a w Nowym Sączu. Zo­
s ta ł mianowany najpierw  przewodni­
czącym Rady Powiatowej, a później 
starostą  nowosądeckim.

Trzeciego czerwca 1948 r. zaczęła s c 
ta ulewa. Ludzie myśleli, że to ober­
wanie chmury. Z nieba bez przerwy 
la ły  się gęste warkocze wody. Niebo 
ołow-iauo - szarym ciężarem wisiało 
nad  ziemią, Coraz bardziej niespokoj­
n y  staw ał się Dunajec i Poprad

Starosta Jan  Antoniszczak przy­
pomniał sobie, te  w 1934 roku zaczy­
nało  się też właśnie, ulewą, ołówiano 
szarym niebem i podskrćnym  wzbu­
rzeniem wód. I starosta  Jan  A ntonisz­
czak postanowił sobie, że nie pozwoli

Lak lJoprad przerwał  szosę...

się. Ludzie tym razem ja wam nie poz 
wolę ginąć"...

„Ludzie uciekajcie, ludzie ra tu jc ie  
6ię, woda coraz w yżej!'. Samochody 
całego powiatu zostały zmobilizowane. 
Samochody całego powiatu dzień 1 

noc wożą krzesła, stołki, pierzyny 1 

małe kołyski z dziećmi. Porykujące 
bydło umieszcza się w dalej od rzeki 
położonych stajn iach f chlewach. Mie­
szkańcy nadbrzeżnych domów z ca­
łym swoim dobytkiem  ewakuowani 
Z istają do szkół, świetlic j murowa­
nych bezpiecznych domów. Przykład 
starosty  działa cuda. Nikt nie ociąga 
się z pomocą. Przez już zalane wodą 
drogi idą transporty  żywności dla 
ewakuowanych. Stan wody coraz 
groźniejszy. Z wściekłą furią zrywa 
,cna mes ty, zalewa szosy, j wdziera się 
do chałup... Tylko, że w tych chału­
pach nikogo już nie ma. Tylko, że 
spieniony Dunajec i rozszalały Poprad 
nie mogą już z sobą porwać ani jed ­
nego stołka, ani jednej malowanej 
skrzyni. Ludzie uratowani uratowane 
sprzęty  j bydło.

;"y s został w garażu. W illysem nic 
można już jeździć po drogach, które 
zmieniły się w rzeki. S tarosta Jan  
Antoniszczak w długich gumowych

na raz. I na  punktach dla ewakuowa­
nych i na poczcie, gdzie przez telefon 
błaga o przyjazd saperów i w spó ł­
dzielniach, gdzie .organizuje nową wy­
syłkę żywności. Proszą go, żeby się 
choć na chwilę położył, że przecież 
ma czerwone z bezsenności oczy, że 
cztery doby już nie spał, żeby m e cho 
dził nad  rzekami, bo woda może go 
porwać. Nie słucha... s,am chce spraw ­
dzić, sam chce wiedzieć, że nigdzie 

j nie rozlegnie się zawodzenie „Ludzie 
ra tu jta ! '1...

I Siódmego czerwca rzeki przycichły 
i trochę w swej złcści. Siódmego czer- 
| wca z pól i ogrodów zaczęła powoli 
! cofać się woda. Siódmego czerwca do- 
: piero okazało się, ile ludzkiego trudu 

poszło na marne. Ile rodzin, jeśli spo­
łeczeństwo nie pomoże, będzie w tym 
roku głodowało. Z klęską nędzy w 
swoim powiecie zaczął już walkę s ta ­
rosta Jan  Antoniszczak, człowiek, któ- 

j ry  tylu ludziom uratow ał życie. ,,Bia- 
j łe noce" Jana  Antoniszczaka trw ają 
! jeszcze i trwać będą dopóty, dopóki 
| ostatnie pole nie będzie na nowo 
I zasiane. Bo 6ta.rosta Jan  Antoniszczak 
, umie walczyć o szczęście i dobrobyt 
| ludziki, tak samo jak walczył o ludz- 
' kie życie.

W  wielkiej polityce niesłychanie  
jest m odnym  ogłaszanie najroz­
maitszych Białych Ksiąg, Żółtych  
Ksiąg, Niebieskich Ksiąg, C zerw o­
nych Ksiąg i najbardziej koloro­
wych ksiąg.

Cel ich jest jasny. Chodzi o p o d ­
kreślenie pewnych rzeczy ,  które  
się' ogłaszającym nie podobają u 
innych narodów i zachęcenie wino  
wajców do poprawy. W gruncie 
rzeczy  t łum aczy się to  nieco ina­
czej,  ale popularnie ujmując spra­
wę  — chodzi właśnie o to.

Ponieważ zaś ja staram się rów- 
i r.iei podkreślać pewne rzeczy ,  
j które się —  nie ty lko zresztą  mnie  
| — nie podobają i zachęcać wino­

wajców do poprawy, m uszę w pew  
nym sensie wzorować się na wiel­
kiej polityce.  

i N o a m oi winowajcy podob­
nie zresztą  jak na arenie m iędzy­
narodowej  —  nie zaw sze  i nie 
w szyscy się chcą poprawiać. W 
stosunku do tych najbardziej u- 
partych będę stosował najbardziej  
drakońskie środki, na jakie mnie  
stać.

Um ieszczać ich będę mianowi­
cie na Czarnej Liście, która do  
wiadomości C zyte ln ików  podaw a­

na będzie  co parę dni. Bałaga­
niarz, k tóry na moje u p o m n ie n ie  
nie zareaguje w  przeciągu  •*» ,  
siąca  —  autom atyczn ie dos' /e się 
na Czarną Listę i tkw ić  na niej bę­
dzie  do  chwili, gdy  się w ytłum a­
czy.

A o to  pierwsi klienci Czarnej  
Listy:

FILM  PO LSKI, za wydawanie  
bezsensownych program ów kino-  
wych i zaniedbywanie tym  sam ym  
ważnego czynnika upowszechnie­
nia kultury.

E K D  (obecnie już PK P ) za uży­
wanie niemieckich druków bileto­
wych i pobieranie podwójnej kw o­
ty  za prze jazd  od  pasażerów, któ­
rzy  wsiadają na przystankach,  
gdzie  w ogóle nie ma kas bileto­
wych.

P O LSK I M O N O P O L  T Y T O ­
N IO W Y , za lekceważenie konsu­
mentów.
* O R G A N IZ A C JA  N A R O D Ó W  
Z JE D N O C Z O N Y C H  za to, że cią­
gle jeszcze  są wojny na świecie.

Myślę, że żadna z  w. w. Insty­
tucji nie będzie chciała figurować  
na Czarnej Liście stale.

S T R Ą C Z E K

Willys starosty  brnie przez  zalane wodą drogi

przez  rozwalone drzwi wypły*i^ła w 
śmierć zielona kołyska w czerwone 
maki.

A Janek patrzył na to wszystko 1 
razem ze wszystkimi przeżywał. Ja­
nek nie mógł zrozumieć dlacźego nikt 
nie zaopiekował się ludźmi, dlaczego 
nikt nie uprzedził.

ludziom ginąć, że będzie walczył z ty- j 
w:ołem.

Czwartego czerwca zarządził pogo- 1 

łowię powodziowe, piątego alarm. W j  

całym szeregu punktów założono epc- . 
cjalne telefony. Poczta, straż  ogn'owa 
i m ilicja, dzień i noc były na nogach 
Od czwartego czerwca iXJllys sta.ro6-

w i s i a ł e ś  już o d p o w i e d ź  
n a  a n k i e t ę  „ROBOTNIKA**?

Czytelnicy, którzy wezmą udział w  Ankiecie, powinni odpo­
w iedzieć na 3 następujące pytania:

■ y  : ■ « < > . V •..•!«  ■. * • ■ r » ! <rr\ I « ■ 1 ■

1. Doką«! myjeżdżam (uuyjechałem) 
na łuc/.asy?

2. Co mi dadzą (dają) irc/asy?
3. Co należałoby zm ienić tu orga­

nizacji mcżasóin pracoim nc/yeh?
— Autorzy trzydziestej i czterdziestej odpowiedzi 

otrzymają półroczną prenumeratę „R obotnika1.

— Pięćdziesiątej, sześćdziesiątej i dalszych — dzie­
siątych odpowiedzi — kwartalną prenumeraty „Ro- 
botnika“.

Prócz tego WSZYSCY AUTORZY odpowiedzi, które 
WYDRUKOWANE zostaną w „Robotniku otrzyma­
ją NAGRODY KSI.\ŻKOWE. Ostateczny termin nad­
syłania odpowiedzi na ANKIETĘ 15 lipca rb. Odpo­
wiedzi na ANKIETĘ należy nadsyłać na adres Redak­
cji „Robotnika" — W arszawa, Al. Jerozolimskie 85, 

z zaznaczeniem na kopercie: ANKIETA.

Spółdz. W ydawn. „Ks ^żka"
K. W. O strów  tianow , „R enta  g r u n ­
tow a a rozw ój k ap ita lizm u  w ro l­
nictw ie", W arszaw a 1948, s tr. 65.

Je s t to pow ażna p raca  naukow a 
członka ko responden ta  A kadem i 
N auk  ZSRR.

A. K uźniecow , „K ap ita ł i w a r­
tość dodatkow a", p rzek  ad  C eli­
ny B udzyńskiej oraz El b ety W ą­
sowicz, W arszaw a 1948, str. 123.

R azem  w ydane dw ie b roszury  w y­
bitnych  teo re tyków  ra d z :eck 'ch .
I. A. T rach ten b erg , „R eprodukcja 
kap ita lis tyczna  a kryzysy  ekonom icz­
ne", p rzek ład  S tefan ii B run , W ar- 
sza\va 1948. s tr. 139.

K siążka w ybitnego ekonom isty  r a ­
dzieckiego, cz 'onka A kadem ii N auk 
ZSRR.

A dam  Schaff, „W stęp do teorii 
m arksizm u", zarys m a te r a i  zm u d ia ­
lektycznego i fosforycznego", W ar­
szaw a 1948, str. 286. 

j „W pracy  niniejszej, — pisze w
zrzedm .ow 'e prof. -Schaff — a u t o r j j Ma  jr 

I chcia by dać w ręce czy te ln ika pol- 
■ sk ego zwięzły w stęp  do dalszych 
l sam odzielnych stud iów  nad teo rią  

m arksizm u".
P raca  jest p rzeznaczona w zasa­

dzie dla in teligencji i m łodzieży un i­
w ersy teck ie j. „C zyteln ik  — jak  pi­
sze a u to r — w in ien  znaleźć w niej 
pomoc w  ow adnięc iu  podstaw ow y­
mi pojęciam i teorii m arksizm u".

Karol M arx. „W alki k lasow e we

F ran c ji"  (1848 — 1850), W arszaw a 
1948 s tr . 152.

J e s t  to  zb ió r a rty k u łó w  ogłoszo­
nych po raz  p ierw szy w  r. 1850 w  
czasopiśm ie h am b u rsk im  „N eue 
R hein ische Z eitung". N ow y pols1-- 
p rzek  ad b roszury  um ieszczony zo­
sta ł w  drug im  tom ie dzieł w ybra* 
nych ; K aro la  M arxa  (W arszaw a, 
..K siążka" 1947).

Na końcu podana je s t chronologia 
w ydarzeń  od R ew olucji F rancusk ie j 
1789 do og oszenia trzeciej repub lik i 
w e F ran c ji w  r. 1870.

< r»

REFLEKTOREM 
0 SWIFCIE

C E N A  I S

„Irofoóy "Tyenerycżuc -4 
uleczalne. Jeżeli nie chcecie zw rócić 
się do lekarza  ubezpieczalni, udajcie 
się n a tychm ias t do O środka Z dro ­
w ia najb liższego w iększego m iast 
tnie piszecie, w  jak ie j m ie jscow ość  
m ieszkacie), tak , abyście mogli do­
jeżdżać na zabiegi. W asza żona. je ­
śli n aw et czuje się zupełnie zdrow ą, 
pow inna ró w n ież ' poddać się b ada­
niu lekarsk iem u.

Zakroczym . Sam i piszecie w 
sw oim  liście, że „odgrażan ie  się" za 
n ieudany  w ykop p iłką jes t na po­
rządku  dziennym . M acie zupę ną r a ­
cję, że tak ie  w ypadki nie pow inny 
mieć m iejsca. G racze, och onąw szy 
po meczu, na pew no n e w prow adzą 
swoich pogróżek w czyn.

M orąg. B iu letyn  Św iatow ej Fede- 
rcacji M łodzieży d em okratycznej re ­
dagow any jes t w  P radze  C zeskiej.

J. S. Warszawa. C ałkow icie zga­
dzam y się z W ami. S p raw a . będzie 
w najb liższym  czasie poruszana na 
R adzie P aństw a .

..N urm ii" J . W. — Żel. Nie zam ie­
ścimy.

HOWARD FAST

i n \ v \
T - t U M A C L Y Ł  r f d Z E *  B R O O I M

— Ale po co, w jakim  celu?
— A po co chcemy zdobyć Kubę ? Niech mi pan powie? Po 

co wyciągamy rękę po Filipiny, po Porto Rico? No proszę, niech 
mi pan powie? I pan myśli, że to jest wszystko, że Am eryka za­
dowoli się tym ? A jakże! Ale opow:edz mi pan lepiej coś o so­
bie, nie po to przecież przyszedłeś, mój drogi, żeby poruszać te 
tematy...

—  T ak .
— Więc dobrze. Niech pan przyjedzie kiedy do Chicago 

i odwiedzi mnie. Nie pczna mnie pan — będę zupełnie inny. 
Kom pletnie zmieniony. Zacznę inne życie, zobaczy pan...

Ale to były tylko p rze :hw :łk i, gdyż jeszcze nie zdawał so­
bie spraw y z tego. co go czeka w Chicago. Po kolei przyjeżdża­
li do niego jegc*dyrektorzy i buchalterzy i chociaż Pete był 
dość dobrze poinformowany o stanie owych interesów ma jątko­
wych, jednak n ;gdy nie przypuszczał, by zadłużenie było tak 
wielkie. Teraz dopiero okazało się, że stracił prawie wszystko — 
był niemal biedakiem. W okresie swego urzędowania jako Gu­
bernator Stanu Illinois, a później jako faktyczny przywódca 
wuelkiego stronnictwa, nie tylko nie przysporzył sobie m ajątku 
lecz przeciwnie — został wypompowany do ostatniego cen a. 
Gdy spojrzał na kolumny liczb, na ostateczny bilans swego m a­
jątku, zastanowił;się nad tym. czy mógłby nadal, w razie gdy­
by został wybrany, pćłnić swe czynności, nie uciekając się do 
systematycznej kradzieży mienia publicznego, co na ogół wie­
lu wysokim urzędnikom uchodziło bezkarnie.

Nigdy nie uznawał podobnych metod. Nie dlatego, że nie 
leżało to w jego charakterze, ale głównie z tego powodu, że 
miał w stręt do wszelkich nadużyć, tym bardziej, że w idz:ał 
własnymi oczyma, jak coraz bardziej zakorzeniały się te obrzy­
dliwe metody.

Doprowadził wszystkie swoje sprawy do porządku, wyw ią­
zał się ze swych zobowiązań, odłożył, co pozostało — i oświad­
czył Emmie, że im nic praw ie nie pozostało, że są biedm.

Czuł się niejako w inny wobec niej i aby się usprawiedliwić 
dodał:

— Ale z głodu nie umrzemy... nie... Jestem  przecież nie­
złym adwokatem, mamy przyjaciół.

— Doskonale.
Zrozumiał, co chciała przez to powiedzieć. Trzeba było po­

godzić się po kolei z ciosami, które na nich spadały. Teraz poW- 
stala sprawa pieniędzy.

— Będziemy wreszcie wolnymi ludźmi — odpowiedziała 
mu. — Będziemy mogli robić, co będziemy chcieli.

Mówiąc to nie miała już na myśli ani przyszłych podróży, 
ani długich popołudni spędzanych na słońcu. Na razie myślała 
o czym innym: że będą wólni, że nic nie będzie krępowało ich 
myśli, że będą mogli cierpieć biedę, znaleźć się w więzień;u al­
bo spacerować nad jeziorem  w Chicago, ile tylko zechcą. Będą 
wresżcie mogli odnaleźć drogę, której Pete tak długo nie mógł 
znaleźć.

Objął ją ram ieniem  i powiedział:
— Jestem, droga Emmo, stary i gdybym był wierzący, po­

wiedziałbym, że to moje grzechy przyśpieszają mi śmierć. Nie 
mówiłem z tobą nigdy o tym... Ale gdy patrzę na inne żony, 
wstępuje we m nie otucha, a jednocześnie czuję, że los obdaro­
wał mnie hojnie... Dziękuję ci... jestem  szczęśliwy...

Praw ie to samo powićdział również do Bucka Hinrichsena, 
który przyszedł, by mu wyrazić swe kondolencje.

— Tam do diabła. Ależ bynajm niej nie rozpaczam z tego 
powodu. Proszę, daj spokój.

— Jaka to szkoda, że nie urodziłeś się, Gubernatorze, 
w Ameryce.

—  A c.zy przez to dopiero stałbym  się Amerykaninem?

— Ale mógłbyś zostać prezydentem.
— Kłamiesz... Powiedziałem ci: do diabla z tym i rozmowa­

mi i powiedziałem ci również, że nie potrzebuję niczyjego 
współczucia. Dopero teraz otw ierają mi się oczy... Czy ty rozu­
miesz, Buck, co to znaczy czuć się wolnym? Skądże miałbyś to 
rozumieć. Więc powiem ci, jedyną prawdziwą wolność poznaje 
się dopiero wtedy, gdy się wie, jak należy postępować... A ,;a 
teraz dopiero zaczynam to rozumieć...

Był w znacznie lepszym nastroju, gdy przygotowywał swą 
pożegnalną mowę na dzień objęcia urzędowan a przez Tannera.

Dał w niej wyraz temu, co pragnął powiedzieć, co, jego 
zdaniem, powinni byli zapamiętać i zrozumieć. W gruncie rze­
czy wśród wielu innych spraw, których kres musi kiedyś nastą­
pić, śmierć jest jedynie bolesnym stw ierdzeniem  tego, że wie­
lu rzeczy nie zdołało się doprowadzić do końca, nie zdołało wy­
powiedzieć, a tym  samym pozostawia się swobodę dowolnej in­
terpretacji wszelakim kłamstwom i oszczerstwom.

Doktór Arbady z Chicago, który był starym  przyjacielem  
Peta, powiedział mu niedawno:

— Chcesz, abym ci powiedział szczerze 1 bez ogródek, Pete, 
co myślę o twoim zdrowiu? Dobrze. Powiem ci. Choroba, n 
którą cierpisz, nazywa się ataxia. Jest to chorooa centralnego 
systemu nerwowego... To śm iertelna choroba. Ale różnie z n.ą 
bywa. Upadek sił u niektórych ludzi zaczyna się juz w 35 rcóu 
i powoli postępuje naprzód, a czasami trw a i trw a az do stu L.,. 
U ciebie proces choroby jest przyśpieszony. Twój chód w skazu­
je na to. Również bóle, na jakie się skarżysz, częste wymiotv 
i osłabienie potwierdzają diagnozę.

Mpże przeżyjesz jeszcze 10 lat... To jest bardzo możliwe, 
choć nie jestem tego zupełnie pewien Na twoim miejscu posta­
rałbym  się pozałatwiać wszystko, co masz do załatwienia, me
zwlekając. . ,

,Pete podziękował doktorowi Arbady i postąpił zgoon 
z jego poradą Wreszcie udało mu się, bodaj częściowo, Pr7:; 
zwyciężyć obezwładniający go strach. Musiał pogodzić su 
z możliwością rychłstgo końca

(105) (d c- n )
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N outjj ob jaw  histerii tu USA
Aresztow anie Louis Saillant

N O W \ JORK (SAP). Po aresztow a­
niu Ireny Joliot-C urie ((pa'tirz w iado­
mość na s tr . 3) na lotnisku w Nowym 
Jorku, aresztowany został sekretarz ge 
neralny  Światowej Federacji Pracy 
Louis Sai.llant.

W czasie badania urzed.nlcy itnigra- 
cyjo i skarali się dociec czy Sadlani 
nie jest przypadkiem  komunistą.

Po przeszło godzinie Saillant został 
zw olniony.

Sail)ant udaje się do Meksyku, 
gdzie będzie reprezentow ał Światową 
Federację Pracy na konferencji związ­
ków zawodowych Ameryki łacińskiej.

W liście wysłanym do Trygve Lie i] 
amł>. Boneta Saillant zapytuje czy ja ­
ko obywatel francuski i znany dzia­
łacz związków zawodowych musi e>ę 
poddawać podobnym przesłuchaniom, 
w chwili gdy jest delegowany ofidal- 
nie aby reprezentować organizację o 
znaczeniu światowym.

M arshall grozi W ioch om  
w y łą czen iem  z ,,program u p om ocy
N. JORK (PAP) — Sekretarz Stanu 

M arshall w ygłosił na uniw ersytecie 
w Borkeley (Kaliforn a) przemówienie, 
w którym  omówił niektóre zagadnie­
n ia  polityki międzynarodow ej.

M arshall usiłow ał przekonać swych 
słuchaczy, że propozycje, przedsta­
w ione w środę przez prezydenta Tru- 
m ana na wspólnym posiedzeniu obu 
lab Kongresu, są  uzasadnione sy tu a ­
cją międzynarodow ą.

M ówca pośw ięcił specjalny ustęp 
sw ego przem ówienia zagadnieniu w y. 
borów  we W łoszech, podkreślając, że 
o  i!e w iększość narodu włoskiego w y. 
pow ie się za komunistami. Stany Zje- 
dnoezone w yłączą W łochy z vPT03ra ' 
mu pomocy".

M arshall omówił również sy tuację 
panu jącą w Chinach w Indonezji, na 
Korei, w yrażając zaniepokojenie z

W all Street ost 
blok szterlin

Trum
rykań

nacisk 
sw e sl 
W spół 
lingou

stw ier
•Jorku

stopni
małe.

N. JO R K  (PAP). W „New Y ork 
T im es" ukazał się a r ty k u ł z n ie ^ v y - 
k le  ostrym  a tak iem  na  po litykę go­
spodarczą W. B ry tan ii. D ziennik no­
w o jo rsk i zarzuca W. B ry tan ii, że, 
b ron iąc  fu n ta  szterlinga, to rpedu je  
» P lan  M arsh a lla1'.

O św iadczając, że ta  po lityka  b ry ­
ty jsk a  budzi n iezadow olenie w  De­
p a rtam en c ie  S tanu , dziennik  now o­
jo rsk i pisze, że „planow i M arshalla 
zagrażają  dw a niebezpieczeństw a:
„kom unizm  i blok szterlingow y"
W reszcie dziennik  zapow iada, że na 
W ielką B ry tan ię  może być w yw arty

. v t w  - j .  ^  a  ..« ,'••• "  y  1 c -1 . "

K onferencja  N arod ów  
w  sp raw ie  tuolnoś

W dniu  23 m arca  rozpocznie się w 
G enew ie kon ferencja  ONZ, pośw ię­
cona zagadnien iom  w olności in fo r­
m a c ji.K onferencja  ta  zw o.ana została 
zgodnie z decyzją Ogólnego Z grom a­
dzenia ONZ (z g rudn ia  1946 r j  na 

■wniosek F ilip in . O rganizację  K onfe­
ren c ji zlecono R adzie G ospodarczo- 
Społecznej ONZ, k tó ra  z kolei p rze­
k aza ła  podkom isji do sp raw  w o lno ­
ści in fo rm acji przygotow anie p ro jek ­
tu  porządku  dziennego konferencji.

Celem  kon ferenc ji je s t u zg odn -ene  
poglądów  dotyczących pojęcia w ol-

Noiny 
do zabez

M in istro u ie  M ołoto  
o u k ład zie  radzieck

Ja k  już donosiliśm y, m iędzy Zw iązkiem  R adzieckim  i B u łgarią  
zaw arty  został uk ład  o p rzy jaźn i i pomocy w zajem nej. W przem ó­
w ien iach  w ygłoszonych z okazji podp isan ia  tego pak tu  m in istrow ie 
M ołotow  i D ym itrow  podkreślili, że m a on na  celu przede w szyst­
kim  zabezpieczenie pokoju.

MOSKW A (PAP). Podpisany  w 
dniu  18 bm. uk ład  o przy jaźn i, współ 
p racy  i * pomocy w zajem nej m iędzy 
ZSRR i B ułgarią , zapow iada, iż obie 
uk ład a jące  się strony  podejm ą współ 
n ie w szelk ie zależne od nich kroki, 
by usunąć groźbę w znow ienia ag re­
sji ze strony  N iem iec lub  jak iego ­
kolw iek  innego państw a, k tó re  bez­
pośrednio  i pośrednio  połączy się z 
N iem cam i.

R ealizacja uk ładu  odbyw ać się bę­
dzie zgt dnie z zasadam i K arty  N a­
rodów  Z jednoczonych, przy czym 
obie strony  w y raża ją  sw ój zam iar 
uczestn iczenia w duchu  jak  n a jszer­
szej w spółpracy  w każdej akcji m ię­
dzynarodow ej, m ającej na  celu za­
pew nien ie  pokoju  i bezpieczeństw a.

U kład  zapow iada rozw ój i zacie­
śn ian ie  w ęzłów  gospodarczych i k u l­
tu ra ln y ch  m iędzy obu państw am i w

Polsko-sztuedzkie pertraktacje  
o n o w ą  u m o w ę  h a n d lo w ą

20 marca rozpoczynają się w W a r­
szawie pertraktacje  polsko _ sz.we.iz- 
k .e o nową umowę handlową na rok 
1948 Obecnie obowiązująca umowa 
wycjesa w dniu 1 k v ie  In i,i.

Umowa handlowa ve  Szwecją jest 
drugą, po umowie ze Z w. Radzieckim, 
najw iększą co do obrotów  umową 
handlow ą Polski. O statnia obejm ow a. 
ła obroty z każdej strony po 302 mila. 
kor, szwedzkich. Polska eksportow a­
ła : węgiel, koks, cynk, blachę cynko­

wą rury żelazne, tekstylia i inne a r ­
tykuły. Im portowaliśm y ze Szwecji: 
maszyny, narzędzia, rudę żelazną, pro 
dukty chemiczne, konie, wyroby ze 
stali i żelaza, aparaty techniczne,* in­
strum enty precyzyjne itp

Polska posiada możliwość uiplasowd 
nia szeregu zamówień w przemyśle 
szwedzkim, jednak ceny szwedzkie 
w porów naniu z cenami na ryn ­
kach św iatow ych są  bardzo w yso­
kie

Podpisanie polsko-francuskiego 
traktatu handlowego

Przodownica pracy
m

M f t
■ Jp .

powodu rozwoju*ruchów postępowych 
w tych krajach.

Mowa M arshalla obfitow.ała w a ta ­
ki przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu. Mówca apelow ał do sw ych słu­
chaczy, aby pop erali rząd am erykań­
ski w jego usiłowaniach, zm ierzają­
cych do objęcia „kierowniczej pozy-' 
ćji na świecle".

W końcu M arshall zaznaczył, że je ­
dynym środkiem , k tóry  mógłby roz­
w iązać   _ _ _ _ _
dnia d l i  CD
plan ________________ _____

CO

U regu low an ie  licznych  probierń >uj 
gosp odarczych  i f in an sow ych

W czoraj podpisany został w  Paryżu polsko-francuski 
traktat handlowy, regulujący liczne problemy finansowe 
i gospodarcze i podwajający wymianę handlową między 
obu krajami. Jak oświadczył przewodniczący delegacji pol­
skiej, minister pełnom ocny Adam Rose, układ ten jest naj­
większy ze wszystkich, które były zawarte między Polską 
a Francją od roku 1918.
PA RY Ż (PAP). —■ W p ią tek  pod­

pisano w  P aryżu  polsko -  "francuski 
t r a k ta t  handlow y.

i 2) -uk ad  o dostaw ie francusk ich  
i  dóbr inw estycyjnych  w  zam  an za 

O g'oszony na  ten  tem at kom un ika t P °lski WQS-el w  la tach  194o 1952,

Jman, jedna z najlepszych pracownic B | 
Pabianic

|ocarstu)a zac -—
nastrojach i t

:7,nik radzieck i u j  N i c ^ [  

dach kam panii remizj ~
[rznik radzieckiej adm inistracji wojskow ej 
v, rozpraw ił się na łam ach „Taegliehe Rui 

propagandą w spraw ie wschodniej gra 
stw ierdził, że reakcja  niem iecka zdaje 

|no śc i tych granic i że propaganda rewizj 
celu um ocnienie pozycji Imperializmu amer

oficjalny g o s i :  „R okow ania gospo­
darcze i, finansow e, k tó re  toczyły się 
m iędzy Polską i F ran c ją  pod p rze­
w odnictw em  generalnego dyrek to ra  
francusk iego  m in is te rs tw a  sp raw  za­
granicznych A lphanda i polskiego 
m in is tra  pełnom ocnego A dam a Rose- 

19 m arca  1948 r. 
tjący ch  uk  adów : 
fzkodow aniach  dla 

bjętych polską u - 
a lizacji zakładów

d)

(PAP) — Płk Tulpanow 
wydziału inform acyjnego 

|J Sdmlnietrdcji wiSjskowe,. 
w dzienniku „Taegliehe 

a rtykuł w spraw ie kam 
kzjpńistycznef.prówSdźSSwre)''1 
pcjonistów niem iećkicfr przy 

reakcji międzynąrodo-Wej. 
lnów. ątiwierdża. że koła rzą- 
|nów  Zjednoczonych, W iei- 

i Francji; k tóre wspólnie 
ciem Radzieckim * ustaliły 

)schodnie Niemiec, spekul.u- 
na w zniecaniu nastrojów  

B ty czn y ch  w Niemczech, 
[panów podkreśla, że cel tej 
jest jasny. Politycy am ery- 

angielscy dobrze zdają sobie 
tego, że granica w schodnia 

zmieniona być nie może i 
i nie będzie, jednak używ a­
ło demagogicznego argumen- 
j  um ocnienia pozycji im p t ( 
am erykańskiego w N iem ­

czech., obrpCyj 
rzy w ojennycj 
im perialistycz( 

»tje N,iemieęv

Autor z-wrac| 
„socjalistów '' 
nistów - z pa 
N iemczech p r | 
niem ieckiej -  
tów polityki 
cze-ch. . W  ko c 
luje do dem oj 
w walce o p<fl 
ko przeciwkcT 
stom, lecz 4

Ize 
koi u

lują 
eakcji
j rodzimej reakcji

ie rozwtązą 
tkich

— Szef wydziału 
m erykańskim  zarzą- 
w Niemczech Bron­

ie z rozkazu genera­
le i karte le  niemiec 

przem ysłu nie będą

rn  chem iczny I. G 
| miał być zgodnie z 

Sojuszniczej Rady 
any. a jego zakłady 

acuje -bez •przeszkód.

fteeh zachodnich »tr.e_ 
ch. Tyłko' W strefie 
pełnione zostało pę>J 
y Kontroli, 
ydziału kartelow ego 

a zarządzie wojsko- 
ynow ana z zarządzę- 
lerykańskich zmierza- 
zenia armii niemiec- 

N iemiec d o , planu

ąm i

•zyjaźni i w spółpracy  zgod- 
sadam i w zajem nego posza- 

ich niezaw isłości i suw e- 
oraz nie w trącan ia  się do 

sp raw  w ew nętrznych  drugiego p a ń ­
stw a.

U kład  zaw arty  został na  okres 
20 lat.

■ . . .  . ■ \

Przemówienia Mołotowa 
i

N. JO R K  
p rezydenta  
tii H enry  
środow e pr: 
k reś la jąc  
T w ierdzen id1"^ 
zagrożeniu 
ośw iadczył ■  
cie bezpodslB  

Są ludzie I® 
ce — k tó rz  -g 
naw iść. by JS 
ny, pos ugL®
„kom unizm  '. L udzie ci sądzą, że w y­
raz ten  w y wo i a pożądaną reakcję  w 
szerokich  m asach  ludow ych. M ylą 
się oni jednak . N ie m ożna w prow a­
dzić w b łąd  całego narodu , nie m oż­
na idei zw alczać a rm atam i.

kańsk ie  rów nież do- 
e m obilizacja ich sy -l 
lie w p ’ynie  na  u z d ro - ; Oświadczenia 
ów  sp o eczn y ch  i gos- 
USA. S tosunki te  w ła- 
ą, że w ielu  ludzi na 
ie hasła  kom unistycz- 
:zne‘‘.

3) pro tokół dotyczący różnych kw e 
stii finansow ych,

4) p ro tokół o zm ianach , k tó re  m a­
ją  być w niesione do u k  adu zaw ar­
tego m iędzy F ran c ją  i P o lską w  dniu  
21 s ierpn ia  1947 r. w  spraw ie w y­
m iany  tow arow ej,

5) protokó! o zm ianach, k tó re  m ają  
być .w niesione do uk  ad u  płatniczego 
z d n ia  1 sierpn ia  1946 roku,

6) pro tokó  o dostarczan iu  F ran c ji 
polskiego w ęgla w  la tach  1948—1952.

Począw szy od roku  1951 część do ­
staw  polskich będzie przeznaczona na 
uregu low an ie  zobow iązań finanso­
w ych P o lsk i w yn ikających  z uk  adu, 
dotyczącego znacjonalizow anych  za­
k ładów  przem ysłow ych.

U kład  inw estycy jny  zapew nia do­
starczan ie  przez F ran c ję  w  la tach  
1948 — 1952 sp rzętu  sam ochodow ego 
i dób r inw estycy jnych  ogólnej w a r­
tości 60 m ilionów  dolarów  w  zam -an 
za w ęgiel polski, k tórego tonaż osią­
gnie 4.500 tys. ton.

P ro tokó ł w  sp raw ie  dostaw  pol­
skiego w ęgla p rzew iduje , że będą  one 
stopniow o zw iększane od 1 500 tys. 
do 2.500 tys. ton  w  la tach  1948—1952.

P ozostałe p ro tokóły  w noszą szereg 
zm ian  technicznych do po lsk o -fran ­
cuskich  uk ładów  gospodarczych, o - 
bow iązujących obecnie, celem  u ła ­
tw ien ia  Ich w ykonania.

N a mocy uk ładu  będzie pow o’any 
do życia m ieszany K om itet Polsko- 
F ranęusk i, m ający  za zadanie p rzy - 

-gptowanie* w.V-tar-mmie 6 fnifisiępy 
sp raw ozdania  o zobow iązaniach fi­
nansow ych  Polsk i, w ynikającyci z 
u staw  P o lsk i o nacjonalizacji.

.U k ady te reg u lu ją  nie ty lko Iz z n e  
problem y finansow e i gospoda) cze, 
k tó re  pozostaw a y w zaw ieszeniu 
m iędzy obu k r a ' .mi, lecz rów nież 
pod w aja ją  obecną w ym ianę. U sta la­
ją  o n e  n a  przeciąg 5 la t podstaw y 
p raw ne  i gospodarcze dalszej w y­
m iany  tow arow ej, uzupełn iając ko ­
rzystn ie  u k 'ad y  roczne.

Pom yślne zakończeń :e rozm ów  pol­
sko -  francusk ich  oznacza w ięc po­
w ażny k ro k  naprzód  na drodze upo­
rządkow an ia  eu ropejsk ich  stosunków  
gospodarczych1'.

CO
— K om en tu jąc  śro-

■  Kenie p rezyden ta  T ru ­
ta „U n ita"  stw ierdza, 
yznanierp fak tu  fiaska 
j po lityk i zagran icznej 
USA. zm ierzającej do podporządko­

w ania sobie Europy.
Jednocześn ie  d ek la rac ja  T ru m an a  

po tw ierdza  pośrednio  w zrost si' de­
m okratycznych  na całym  św iecie.

Dymitrowa
Po podpisan iu  uk ładu  — m in is te r 

sp raw  zagran icznych  .ZSRR. Moło­
tow, ośw iadczył m. in., że: uk ład  m a 
nie dopuścić do pow tórzen ia  się agre 
sji n iem ieckiej, k tó ra  w ciągu  o- 
sta tn iego  10-lecia rozpęta ła  dw ie 
w ojny św iatow e. Z w iązek  R adziec­
ki, k tó ry  dźw igał na sw oich barkach  
w ielk ie brzem ię ag resji faszystow ­
skiej, ze szczególnym  zadow oleniem  
w ita  każdy now y k rok  na drodze 
zapobieżenia m ożliw ym  now ym  p ró ­
bom  agresji im perialistycznej. W szy­
scy szczerzy zw olennicy pokoju  m u­
szą uk ład  tak i p rzy jąć  z. zadow ole­
niem.

W odpow iedz: p rem ie r D ym itrow  
podkreślił, że podpisany układ, k tó ­
ry w zm acnia h istoryczne więzy m ię­
dzy ZSRR i B ułgarią, odpow iada w 
oałej pełni żyw otnym  interesom  n a ­
rodu bułgarskiego. W prow adzenie w 
życie postanow ień uk ładu  wzmocni 
w ia rę  narodu  bułgarsk iego  w jego 
słuszną sp raw ę i pom noży jego w y­
siłki w  dziedzinie budow y L udow ej 

I R epublik i B u łgarsk ie j i ję j rozw oju  
na drodze do socjalizm u.

U kład hand lou  p 
m iędzy ZSRil a Szw ajcarią

przewodniczących delegacji
PA RY Ż (PAP). — Po podpisaniu  

uk adów , przew odniczący delegacji 
fran cu sk ie j H orve A lphand  w ygło­
sił przem ów ienie, w  k tó rym  podkre­
ślił że rząd  fran cu sk i w ysoko ocen a 
osiągu ęte rezu lta ty .

W odpow iedzi na  to przem ów ienie 
m in is te r p e ’nom ocny A dam  Rose o- 
św iadczyi ,że. podpisany obecnie u- 
k ład  jes t najw iększy  ze w szystk ch, 
k tó re  zosta 'y  zaw arte  m iędzy Polską 
o F ran c ję  od roku  1918.

W

Śnieg na Józefa

MOSKWA (PA P) W Moskwie pod­
pisany zostat 4-letni układ handlowy

znacznie . zwiększenie wymiany towa 
| rowej między obu krajami. Wejdzie 

radziecko - szwajcarski, przewidujący on w życie w dniu I kwietnia po raiy-
fikacji przez rządy obu państw.

C lem en tis  m in istrem  
spraw  zagran icznych
C zech o s ło w a cj i

PR A G A  (PAP). — U rzędow o poda­
no do w iadom ości ,że p rezyden t R e­
publik i d r  B enesz m ianow ał d ra  W ła­
d im ira C lem entisa  m in istrem  spra.v 
zagranicznych Czechos ow acji.

D r C lem entis jest S o w ak łem  
ez 'onkiem p a rtii komunistycznej. Po 
dojściu do w ładzy m arionetkow ego 
rządu  w S ow acji, opuści! on k ra j 
rodzinny i po d 'uższej tułaczce^bsiadi 
w W ielkiej B ry tan ii ,gdzie spędzi! na 
w ygnaniu  ca'iy okres w ojny. W Lon­
dynie był członkiem  kom isji p raw nej 
em igracyjnego rządu  czechosłow ac­
kiego.

W pierwszym roku działania układu 
Związek Radziecki dostarczy Szw ajca­
rii zboże, budulec, naftę oraz szereg 
innych towarów, otrzymując w za­
mian instalacje energetyczne i elektro­
techniczne. obrabiarki, chemikalia itd 

Zw Radziecki postanowi! wysłać do 
Berna przedstaw cielstwo handlowe ce­
lem ułatwienia stosunków handlowych 
między obu krajami.

O dprati a sekretarzy
u CKW

W dniu  24 bm . (środa) o godz. 10 
rów nież w  CKW odbędzie się o d p ra ­
w a sek re ta rzy  w ojew ódzkich PPS.

i 5 S f |  \  ii '

I , .... M
Niespodziewanie spadły ubiegłej 
nocy w Warszawie duże ilości 
śniegu. D ozorcom  i ZO M  pomogło  

słońce (do art. — str. 5)

/ I
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TRZY LATA PAKTU 
POLSKO-RADZIECKIEGO

Układ ten to gwarancja 
niezawisłości i rozkwitu Polski

P r z y j a ź ń ,  p o m o c  w z a j e m n a  i w s p ó ł p r a c a  
o t o  z a s a d y  w s p ó ł ż y c i a  n a s z y c h  n a r o d ó w

Dnia 2 i kwietnia 1945 roku w Mo­
skwie, w chwilę po podpisania Trak­
tatu Przyjaźni pomiędzy Związkiem
Radzieckim a Polską, Generalissimus 
Józef Stalin wygłosił przemówienie, w 
którym między innymi powiedział:

. . .Z naczen ie  n in ie js zego  układu  
po lega  na ty m ,  ze  l ik w id u je  on s ta ­
rą zgu bn ą  p o l i ty k ę  w yg ryw a n ia  
m ię d z y  N iem c a m i,  a  Z w ią zk ie m  
R a d z ie c k im  i t w o r z y  na je j  m ie jsce  
p o l i ty k ę  p r z y m ie r z a  i p r z y ja źn i  
p o m ię d z y  P o lsk ą , a je j  w sc h o d n im  
sąs iadem .

...Nic d z iw n e g o  p rze to ,  że  n aro ­
d y  n a szych  k ra jó w  z n iec ie rp l iw o ­
ścią o c zeku ją  p od p isa n ia  tego  p a k ­
tu. C zu ją  one, że  u k ład  ten s ta n o ­
w i gw a ra n c ję  n ieza w is ło śc i  now ej,  
d e m o k r a ty c z n e j  Polski, gwarancjm  
j e j  m o cy ,  lej ro zkw itu .

Letnica ujIos 
mimo

Ostateczne tngni 
zostaną ogłoszo

Mimo niesłychanie trudnych 
całej prawicy włoskiej, wspierane 
jak i wszystkich rzeczników trz 
wy zdołał zgromadzić % głosów' 
m ożem y uważać ~a niewątpliwy 
tycznych, do których należy zalit 
USA. wizytę Biuma oraz dokładn 
listów amerykańskich. Ponadto n 
tys. kleru, wypełniającego ściśle 
nyin z rzeczników walki wyborcze

Korespondent rzymski „R 
lcfonuje dziś o 1,30:
Do godziny 11 w ieczór obliczom 

13.7 m ilionów  głosów  na  23 m ilion; 
oddanych  w  g łosow aniu  do Z grom a 
dzenia N arodow ego. Z pow yższej ilo 
ści C hrześc ijańska  D em okracja  o 
trzy m ała  6.388 tys., co stanow i 41 
proc., F ro n t L udow y — 4.547 tys. -j 
33 proc. P a r t ia  S a ra g a ta  — 0.951 
tys. — 7 proc., B lok N arodow y -  
424 tys., rep u b lik an ie  — 360 tys. 
m onarch iśc i — 302 tys., M.S.I. (W ło 
sk i R uch Społeczny — faszyści)
249 tys.

W yniki w yborów  do S ena tu , któri 
w  chw ili gdy te lefonu ję , m ożna uwa 
żać ze pełne, są n astępu jące:

C hrześcijańska  D em okracja  — 
9.246 tys. — 48 proc., F ro n t Ludo 
w y — 5.882 tys. — 31 proc., S arag a  
tow cy — 1.349 tys. — 7 proc., B I 
N arodow y — 1.295 tys., R ep u b lik an i 
— 510 tys., M onarchiści — 415 
M.S.I. — 242 tys.

Podane przeze mnie w yniki są 
ściowe, mimo to zarysow uje się  jui 
w  nich ogólna tendencja  polityczn 
Front Demokratyczno _ Ludowy uzyj 
skal duży sukces, jeśli wziąć pod

Przyjazd bułgarskiej  
d e le g a c j i  rządoupej 
do  Pragi

PR A G A  (PAP). We w to rek  w  go­
dzinach w ieczornych  p rzyby ła  spe­
c ja ln y m  pociągiem  do P rag i b u łg a r­
ska  delegacja  rządow a z p rem ierem  
D ym itrow em  na czele.

B u łgarska  delegacja  rządow a pod­
pisze z rządem  czechosłow ackim  p a k t 
p rzy jaźn i i w zajem nej pomocy.

W trzecią rocznicę zawarcia polsko-radzieckiego układu o przyjaź­
ni, pomocy w zajem nej 1 współpracy, Prezydent B olesław  Bierut nade­
słał dla organu T owarzystwa Przyjaźni Polsko-R adzieckiej „Przyjaźń" 
następującą wypowiedź:

U kład z dn ia  21 k w ie tn ia  1945 r. 
o p rzy jaźn i, pom ocy w zajem nej i

■rsxrc' "*"9

w spółpracy  m iędzy P o lską  i ZSRR — 
to w ie lk i d o kum en t dziejow y o zgo­
ła n iezw ykłym  znaczeniu  d la  obu 
państw , k tó re  ten  uk ład  zaw arły .

A le d la  n as — d la Polski — układ  
ten  m a w agę szczególną. J e s t on 
ręko jm ią  naszej niezależności p ań ­
stw ow ej. naszego trw ałego , pokojo­
w ego rozw oju , je s t g w aran c ją  n a ­
szej niepodległości.

N ie w szyscy i nie od razu  u św ia­
dam iali to  sobie.

Je d n a k  dzis — w św ietle  3 -le tn ie - 
ok resu  czasu w  ciągu  k tó rego  

osunki w zajem ne obu p ań stw  roz-

proc. głosóui 
i USA

za naw ias życia politycznego spalił 
panew ce.

Wyjjazd
d e ie g a c j i  po lsk iej
d o  Paryża

M inisterstwo Pracy i Opieki Społe­
cznej komunikuje, że w pon.edzialek 
19 bm. wyjechała do Paryża delega­
ci? polska, celem przeprowadzeń a ro­
kowań z władzami francuskimi w spra- 
v is zaw arcia polsko-francuskiej umo- 
v:v, obejmującej całokształt zagadnień 
społecznych.

%a czele delegacji stoi dr. Modliń­
ski. dyrektor D epartam entu Ubezpie- 
czcń Społecznych M inisterstw a Pracy 
i Opieki Społecznej.

D e l e g a t  Polski 
n a  p o s i e d z e n i u
UNESCO

Dn. 2o bm odbędzie się w Paryżu 
posiedzenie Komitetu W ykonawczego 
UNESCO. W związku z tym wyjeżdża 
na tvdzien do Paryża delegat polski 
to w. prof. Stanisław Arnold.

T m kuw ^m órow  liczba po­
słów  podniesie się  ze t80 do 220.

W łoskie m inisterstw o spraw w e­
w nętrznych, podaje  s ta le  kom unikaty, 
w k tórych  usiłu je w skazać na pow aż­
ną przew agę głosów  C hrześcijańskiej 
Demokracji. W iadom ości te  jednak są 
przyjm ow ane przez niezależną opinię 
z dużym sceptycyzm em . N ikt nie wie_ 
rzy w  rzo teino ić  oGhiczeń w ybor­
czych.

N iezm iernie in teresu jące i charak ­
terystyczne dla nastro jów  społeczeń­
stw a w łoskiego są  w ybory w Ferra- 
rze, gdzie C hrześcijańscy Demokraci 
uzyskali 89 tys. głosów  w obec 212 
tys.. k tóre  pad ły  na F ro s t Ludowy- 
Podobnie ma się sy taucja  w M ode­
ms, gdzie Ch. D. zyskali 99 tys., a 
Front Ludowy 170 ty*. W  Pavii Ch.’D. 
otrzym ali 141 tvs., a F ront Ludowv — 
153 tys.

Dziennik ,,Republic®" tw ierdzi że 
najw ięcej senatorów  z ty tu łu  szcze­
gólnych zasług dla narodu w łoskie­
go posiadać będzie Front Ludowo - 
Dem okratyczny. Do S enatu  w ejdzie 
11 socjalistów . 31 kom unistów  a ty l­
no 17 C hrześcijańskich Demokratów.

Dziennik „Unita" kom entując prze­
bieg w yborów  i częściowe wyniki 

: głosow ania stwierdza, że wiadomoś- 
| ?i napływ ające z terenów  całych 
| W łoch dowodzą, iż plan reakcji, która 
i dążyła do izolow ania Frontu Ludo­

wego od mas i do zepchnięcia go

w ija ły  się w  m yśl tego u k ład u  — 
ła tw ie j je s t ocenić jego doniosłość. 
M ożem y dziś ju ż  spraw dzić  w p ływ  
p rak tyczny , jak i u k ład  ten  w yw iera  
na  tę tn o  naszego rozw oju  gospodar­
czego, ja k  i n a  naszą pozycję w  sk a ­
li m iędzynarodow ej.

Przyjaźń, pomoc wzajemna 
i współpraca główną treścią 
naszych stosunków

W ciągu tego k ró tk ieg o , a le n ie ­
zw ykle int <*> 
sta ło  się jaj 
sto sunkach  j 
stęp u ją  dtf 
dążenia, ż e ^ f  
ków  ryw al — 
odm ienne a

1) P rzyjsL  
W sp ó łp ra c ^ ^

O to p ie r l  
w ątp liw ie  I 
łam an a  z 
n as w  da' 
w ojennych.

Depesze Polski d J 
i d  trzecią rocznic “

siane z \
pujące dep

Z okazji trzeciej rocznicy podpisania 
aktu polsko-radzieckiego zostały wy-

Do Pana N. M. Szwernika, P rzew ol_
Rady Najwyższej ZSRR. Mos-kwa.

W trzecią rocznicę podpisania 
i wzajem nej pcytnocy m iędzy Rzeą 
ą Zw iązkiem  Radzieckim przesyłam  d f l  
Radzieckiego oraz osobiście dla Pana 
polskiego i swoim własnym  najserdecz I 
Sojusz naszych państw i przyjaźń  n a f l  
i nadal trwałą rękojmią ich p o m y ś ln e j  
w ej przyszłości.

( ) B —

Do Generalissimusa Stalina, Przew 
nistrów  ZSRR. Moskwa.

W trzecią rocznicę podpisania paki 
jem nej pomocy pom iędzy naszym i kra, 
przesłać w  im ieniu w łasnym  i Rządu 
deczne pozdrowienia dla narodów Z  
oraz osobiście dla Pana, Panie Premi 
jęcie najlepszych życzeń dalszego um  
juszu  i zacieśnienia w ięzów przyjaźni 
krajam i dla dobra trwałego pokoju 
bezpieczeństwa.

( - )  Józ
Do Pana W. M. Mołotowa, M in istra®

ZSRR. Moskwa.
Z okazji trzeciej rocznicy podpis 

jaźni, wzajem nej pomocy i współprac 
pospolitą Polską a ZSRR  zechce Pan 
strze, najlepsze życzenia pomyślności 
utrw aleniem  solidarności słowiańskiej
zbratania naszych narodów. Sojusz nd__________
naszych narodów, wypróbowaną w ciężkich dośuńadcze- 
niach wspólnej walki, umocnił nas przeciwko wszelkim  
próbom nowej agresji niemieckiej. Przyjaźń nasza stała stę 
trwałą podwaliną do dalszego rozszerzenia współpracy 
m iędzy naszym i krajam i dla dobra naszych państw, bez­
pieczeństwa narodów i powszechnego pokoju.

(—) Zygmunt Modzelewski

Akademie i d  3 rocznicę 
sojuszu polsko-radzieckiego

W  3 rocznicę zawarcia sojuszu między Polską 
a Związkiem Radzieckim odbędzie się w sali „Rom a“ 
w środę 21 bm. o godzinie 18 - tej uroczysta akademia. 
Na część oficjalną złożą się: zagajenie prezesa Zarządu 
Głównego Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
tow. min. H Świątkowskiego oraz referat tow. min. 
Z. Modzelewskiego.

W  części artystycznej udział wezm ą:Nina Andrycz 
(recytacje), Aleksander Zelwerowicz (recytacje), Ha­
lina O tt oczko (śpiew), Jerzy Sergiusz Adamczewski 
(śpiew).

■¥:
R ów nież w  szeregu m iast tego sam ego dnia , odbędą się uroczy- 

czystości, w  p ro g ram ie  k tó ry ch  re fe ra ty  o 3 rocznicy  zaw arc ia  so­
juszu z ZSRR w ygłoszą:

w  K rakow ie  — tow. poseł Ćwik, w  Łodzi — tow. pos. B ieńkow ­
ski, w  K atow icach  — gen. Kuszko, we W rocław iu — m in. Tkaczow  
u Szczecinie (22 bm.) — gen. sek re ta rz  Zarz, Gł. T ow arzystw a P rzy ­
jaźn i P o lsko-R adzieck iej tow . W roński, w  T o ru n iu  — m in. M ichej­
da, w  P łocku  — w oj. K ołodziejczyk, w  Sosnow cu — tow. m in. Sal- 
cewicz.

z krajami sęsiedzki-
[ w szystk im  z n a jw ię k -  
-r Z w iązk iem  S ocja li- 
m blik  R adzieckich, 
elki k a tak lizm  dziejo- 
zeżyła P o lska  i p rze- 
zny, k tó ry  dokonał się 
irśród innych  narodów  

\jo d  w pływ em  ich n a j-  
gedii i na jo fia rn ie jsze j 
>ść — um ożliw iły  w cię­
te j zasady.

a im peria listyczna , pod 
e słabszych p ań stw  ce- 
'ch, pom oc u w aru n k o - 
icją ze sw ej su w eren -

zasada. k tó rą  w  ciągu 
siłow ali nam  n a rz ’ ić 
zdecydow anie od rzu -

rzec iw staw ien iu  tych  
w o odm iennych  zasad 

w  pełn i i zrozum ieć 
olę i n iew yczerpaną si 
uk tad u  m iędzy P o lską

m oc w zajem n a  i szcze 
na  podstaw ie  w zajem  

w an ia  i w zajem nych  
jak ie jk o lw iek  d y sk ry - 
n arzucan ia  sw ej w oli 
- Te p ro s te  — a jakże  
'-asady u k ład u  m iędzy 
k ą  s ta ły  się no rm am i 
szych rów nież  z in n y - 
i s łow iańsk im i, ja k  J u -  
echosłow acja  z innym i 
ik rac ji ludow ej.

zadnia słuszność
y k i

lnie m in ionego  okresu  
y k azu je  co raz  to  m oc- 

[bezcenną i pog łęb iające 
rzyści p rak ty czn e  za- 
[z P o lskę  sojuszów .
;y n a jw y b itn ie js i p rzy - 
iv zachodnich, zapom i- 
ih p rzyrzeczen iach  i zo- 

w obec Polski, p róbo- 
tć nasze n a jży w o tn ie j- 

te j liczbie sp raw ę  n a -  j 
n a  O drze i N ysie Ł u - i 
w szystk ich  ty ch  pró-1 

m  ta ran em , o d b ija ją ­
cym  k rzyw dzące n as zakusy, okazy­
w ał się n iezłom nie sojusz polsko- 
radziecki.

Czyż m oglibyśm y un ik n ąć  głodu i 
n iezw ykłych  przeszkód w  dostaw ach  
d la  naszego przem ysłu , ro ln ic tw a, 
tra n sp o rtu  w  p ierw szych  la tach  po­
w ojennych  — gdyby  n ie  w span ia ło ­
m yślna , o fia rn a  życzliw ość i n a ty c h ­
m iastow a pom oc naszego w ielk iego 
sąsiada...

ZSRR nigdy nas nie zawiódł
W ciągu trzech  la t oczekiw aliśm y 

d a rem n ie  n a  is to tn ą  d la  naszej odbu 
dow y pożyczkę ze strony  najzam oż­
n iejszych  so juszników  naszych  z cza 
sow  w ojny. A le n igdy  — n a w e t w 
n a jtru d n ie jszy ch  d la  ZSRR  chw ilach  
— n ie doznaliśm y zaw odu, gdy  zw ró  
ciliśrny się doń o pomoc. W h is to rii 
sw ych daw nie jszych  stosunków  fi­
nansow o - gospodarczych z innym i 
państw am i n igdy  P o lska  n ie  spo ty ­
ka ła  się z w a ru n k am i pom ocy tak  
ob iek tyw n ie  ko rzystnym i, ta k  p rzy ­
jaznym i jak  to m a z regu ły  m iejsce 
w  dzisiejszych s tosunkach  z ZSRR.

Szczera pom oc w zajem na  p rz y ja ­
ciół w  po trzeb ie  — oto ta  now a pod­
s taw a stosunków  m iędzynarodo­
w ych k tó re j początek  dała  b o h a te r­
ska w alka A rm ii R adzieckiej, n io­
sąca w yzw olenie u ja rzm ionym  przez 
h itle ryzm  narodom  słow iańsk im  i w 
te j liczbie narodow i polskiem u.

U kład z 21 kw ie tn ia  1945 r. oparł 
n a  te j sam ej podstaw ie  stosunk i po­

w ojenne  naszych  państw . Zawarta 
w styczniu  r. b. now a w ielo le tn ia  u -  
rro w a  gospodarcza n ad a ła  naszej 
w spó łp racy  sąsiedzkie j jeszcze szer­
szy rozm ach. W ram ach  te j umowy 
ZSRR zabezpiecza P olsce w ie lką  po­
m oc finasow ą i gospodarczą, która 
p rzyczyni się w y d a tn ie  do rea lizac ji 
naszych  p lanów  in w estycy jnych  na 
przeciąg  najb liższych  9-ciu  lat.

Układy o historycznym  
znaczeniu

H istoryczne znaczenie d la  P olsk i 
um ów  i uk ładów , n a  k tó ry ch  op iera  
się dziś nasza w za jem na  w sp ó łp ra ­
ca i p rzy jaźń  z ZSRR, polega na  
tym , że P o lska  p rzes ta ła  być ig rasz­
ką  w  ręk ach  sił im peria listycznych , 
że P o lska  n ie  je s t dziś i n igdy  n ie  
będzie osam otn iona w  sw ych  w ysił­
kach , w  sw ej p racy  tw órczej, w 
sw ym  rozw oju  dziejow ym . P rzy jaźń  
tę  um ożliw ił g łęboki p rzełom  w e­
w nętrzny , k tó ry  p rzeży liśm y i k tó ­
ry  o k reś la  o d tąd  w łaśc iw y  k ie ru n ek  
naszego przyszłego rozw oju .

Isto tą tego p rzełom u je s t gorąca 
w ia ra  w  m oc tw órczą  polskiego lu ­
du  pracu jącego , budu jącego  nowy, 
sp raw ied liw y  u s tró j społeczny, n a ­
sza gotow ość służen ia  na jsz lach e t­
n iejszym  ideałom  postępow ym  ludz­
kości, k tó ra  odrzuci w steczne i paso­
ży tnicze zakusy  im peria lizm u, wo­
jen n y ch  podżegań  i n ienaw iści.

D latego też  — n ie  zw ażając  n a  h i­
s te rię  i p an ik ę  w o jenną, k tó rą  z ta ­
ką gw ałtow nością  szerzą po święcie 
speku lanci im peria lis tyczn i — n a ­
ród  polski może dziś w  ufności i spo 
k o iu  budow ać sw ą przyszłość i swój 
dobrobyt. 1

28 k ir ic t n ia  o f u t a ic ie  
w io se n n e j
sesj i  s e j m o w e j

M arszałek Sejmu otrzym ał w  
dniu 20 kwietnia zarządzenie Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 
17 kwietnia 1948 r. w sprawie 
zwołania Sejmu Ustawodawczego  
na zwyczajną sesję wiosenną 1948 
roku.

N a podstawie art. 7, ust. 1 i 3 
U staw y Konstytucyjnej z  dnia 
19 lutego 1947 r. o ustroju i za­
kresie działania najwyższych or­
ganów R zeczypospolitej Polskiej 
—  zwołuję Sejm Ustawodaw czy  
na zwyczajną sesję wiosenną, w 
dniu 28 kwietnia 1948 r.

P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  
(— ) B o les ław  Bierut

P rezes  R a d y  M in is t ró w  

(— ) J ó z e f  C yra n k ie w ic z

Jak donosi SAP, porządek d^enny 
40 posiedzenia Sejmu U staw odawcze­
go w dniu 28 kwietnia obejmie p raw ­
dopodobnie cztery punkty. W pierw ­
szym punkcie odbędzie się pierwsze 
czytanie rządowych projektów  ustaw:

a) o Centralnym Związku Spółdziel­
czym i centralach spółdzielni;

b) o Centralach spóldz elczo-pań- 
stwowych;

c) o przedsiębiorstwach państwowo- 
spółdzielczych.

Tow. posłanka Edwarda O rłowska 
będzie referentką Komisji Pracy i O- 
pieki Społecznej (drugi punkt porząd­
ku dziennego) wniosku posłanek 
Klubów Poselskich PPR i PPS, SL i 
SD w sprawie zmiany ustawy o ubez­
pieczeniu społecznym.

Ta sama posłanka zreferuje w imie­
niu tejże Komisji drugi „kobiecy" 
wniosek w sprawie zmiany ustawy o 
pracy młodocianych i kobiet.

W reszcie w czwartym  punkce po­
rządku dziennego przewidziane jest 
sprawozdanie Rządu w sp ra w ę  wyko­
nania uchwal Sejmu z dnia 2 5 II rb. 
w związku ze sprawozdaniem  Konysji, 
powołanej do zbadania sytuacji znisz­
czonych terenów przyczółkowych. 
Przypuszczalnie referentem Rządu w 
tym zakresie będzie M inister Pracy i 
O p Społecznej, tow K. Rusinek.

Komunikat Sekretariatu  
G en era ln e g o  PPS

F eliks M antel w ykluczony zesła ł z 
TPS za czyny hańb iące  dobre  im ię 
członka P a rtii

Sekretariat Generalny PPS


